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ciuchcia? 

Hanka Bi~licka w imieniu Tow~rzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej przekazała 
prezydentowi miasta „ciuchcię'' jako wkład Towarzystwa w reaktywowanie połącze­
nia kolejowego Łomży z My~zy6cem oraz Kolnem. Teraz wszystko zależy od ofiar­
ności obywateli . miasta, ktf\rzy muszą powołać Spółkę Akcyjną Kolei Wąskotoro­
wej (udz1~ł firm pol9nijnych \vvkl11c7.ony) dla sfinansowania linii, a później - jej 
utrzymania. Jak zapewnił nas prezydent pomoc władz będzie d';ll~ko posunięta. A 
„.u;p" . n-:ln1f) i p3nowie~ para - hu"h' 
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KONTAKTY 

1985-03-31 

. W NASTĘPNYM NUMERŻE: „Christos wosk~es w Lipi':'ach". 
czyli o - nie tylko wielkanocnych -. perypetla~h. Lemkow • 
,~~ewni swego bylim" i co z tego wy~1kło. w gm1n1e Wą~o~~ • _ 
,,.\meryka raz!", czyli kłopoty z insem1nacJą + .,l{ontakcilu • 
o dawniejszej sposobności w spożytkowywaniu drewna. 

leśników. Zwierzyna przezimowała 
dobrze. jest Jej więcej niż przed ro­
kiem 1. Ja.k dotąd. nie było sygna­
łów o znajdowaniu padłych zwie­
rzą.t. Plagą natomiast sta.Jo się kłu­
sownictwo. Leśnicy. pracownicy le­
śni. przy wydatnej pomocy młodzie­
ży szkolnej. oraz ~złonkowie Pol­
skiego Związku Łowieckiego znale­
źli kilka tysięcy sideL W~śledzono 
także liczne przypadki · innych form 
kłusownictwa. Na przykład w po­
bliżu Tahedzia b>la Zam'.Jr~wa ra­
busie leśni wykorzystali to, że łoś 
znalazłszy sie na zamarzniętym je­
zi1>rku. nie mógł się wydostać i u­
ciec. zabili zwierzę. Zna.ni sa już 
snrawcy tego czynu. 

-----..-..--=====-----=--------------------------------=~,-------------NA PORZĄDKU OBRAD Egzeku­
tywy KW PZPR (19 bm.) mała.zła 
się ocena naszego tygodnika. Jej 
podstawą. był materiał przygotowa­
ny przez Wydział Propa.ga.ndy i Agi­
tacji. analizuj~y sposób realizacji 
przez „Kontakty'• linii programo­
wej. ustalonej przy powoływaniu 
pisma. a także zaleceń Komitetu 
W ajewódzkiego. Z blisko czterogo­
dzinnej dyskusji. w której oprócz 
członków egzekut:vwy brali udział 
zaproszeni - redaktor naczelµy. se­
kretarz POP i przewodniczący Ra­
d y Redakcyjnej. wyłonił się dość 
szczegółowy obraz naszej pracy. Ge­
neralna oeena wypadła pozytywnie. 
\\ yraził to tow. Włodzimierz Micha­
luk: .• Widoczny jest postęp w siw­
sobie redagowania i zawartości tre­
ści na la.mach «Kcmta.któw». Jest w 
tym zasługa dokuczliwych i częstych 
ocen. ale przede wszystkim zasługa 
zespołu redakcyjnego i jego redak­
tora naczelnego... Z satysfakcją. od­
notowujemy wzrost publikacji na 
tema.ty życia partyjnego. będących 
nie tylko kroniką wyda.rzeń. ale uJ­
m11 Ją.cych tę problematykę w spo­
sób pogłębiony. Choć i w tej mic­
rze jest jeszcze trochę do zrobienia. 
także ze strony na.szych instancji.„ 

Krył yka towarzyszy z Egzekuty­
wY KW dotyczyła. szczegółów. ,,wpa­
dek„ czyli potknięć redakcyjnych. 
ale także pewnych tendencji ezy 
sposobów 1>rzedsta.wia.nia życia wo­
jewództwa na łamach „Kontaktów„. 
Za „wpadkę'• uznano fotoreportaż 
o wizycie w Ł&m:iy „uzdrowiciela" 
Harrisa zaprezentowany bez dys­
tansu. jaki przystoi nie tylko par­
tyJnemu ale laickiemu pismu wobee 
takich wydarzeń. Za przejaw ten­
denc.ii odstręczają.cej czytelników 
uznano widoczny brak identyfika­
cji z lokalnością. (tow. Henryk Bia­
łobrzeski). przyjmowanie pozycji 
krytycznych i pouczających z pozy­
cji obserwat<>ra z zewnątrz (tow. 
Marek Strzaliński). 

Organizacja partyjna w ,.Kontak­
tach0 - •• nie wypracowała systemu 
ocen materiałów l posta.w dzienni­
karzy•• (tow. Henryk Białobrzeski), 

•• niewiele robi Jako przyw6dea po­
lityczny redakcji'• (tow. Mirosław 
Szalunas). Przedstawiciele redakcji 
replikowali przytaczając J>Myływne 
oeeny (Wydziału Prasy. Radia f TV 
KC PZPR) proporcji publikacji lo­
blnych do ogólnopolskich na ła­
mach • .Kontaktów". coraz widocz­
niejszy WPłYW na kształtowanie o­
·plnii publicmeJ w województwie o­
raz niezaprzeczalny wzrost zauta­
nla czytelników .1 łączności z nimi. 
zaś s1>ecyfika działalności partyjnej 
w niewielkim zespole partyjnego ty­
godnika wymaga innych kryteriów 
oceny niz w przypadku POP w za­
kładzie przemysłowym ezy urzędzie 
admmistracji państwowej. 

Wyrazem -eora.z lepszego wzajem­
nego rozumienia. się i konstruktyw­
ności krytyki są sformułowane 
wnioski. Pien.Vszy wiąże się z tru­
dną. sytuacją. finansową. pisma, któ­
r~ nieco poprawić może wzrost czy:-­
telnictwa na wsi. Dlatego postano­
wiono rozważyć koncepcję uczynie­
nia z biuletynu „Gmina" &ta.lego. fi­
nansowanego przez organtzacJe rol­
nicze. dodatku do ,.Kontakt6w". Wa­
łny Jest także wewnątl'ZJ>ańYJnY 
wnfosek o zobowiązaniu wszystkich 
instancji partii do współpraey 1 re­
dakcj~ I sachętą dla lDBtaneJł ZSL 
I -SD do stałego konłakła 1 redak­
cją., aby najwainłejsze lokalne s:s>ł'a­
wy stronnidw znajdowały edblde 
na lama.eh plsma. 

Z satysła.kcJą pnedstawielete re­
dakejl przyJeU. wyrażone w lmleniu 
El'zełrutYWY pnes tow. Włodzimie­
rza Michaluka. źyesenla utrzymania 
dofychcnsowel'o poziomu 1 dalne-
1'• roizwoJu „Kontaktów". 

ZNANE SĄ JUŻ WYNIKI gospo­
darcze woJew6dztwa w lutym. Pro­
dukcja przemysłowa (sprzedana) 
zamalała o ł proc. w stosunku do 
lutego ub. roku (wszystkie por6w­
nania do tego okresu). Wpłynęło na 
to zmniejs%enie produkcJł w Za.kła­
dach Płyt Wiórowych w Grajewie o 
30.9 proc.. Przedsiębiorstwie P~ze­
mysłu Spożywczego· w Łomty • 16,9 
proc. 1 Zambrowskich ZaJdadach 
Przemysłu Bawełnłanego o 11,S proc. 
Spadku tego nie mógł wyr6wna6 
wzrost wartości sprzedały w Zakła­
daeh Przetwórstwa Owoeowo-Wa-

I 

rzywnego w Zambrowie. Łomżyń­
skich Zakłada.eh Spożywczych i Wy­
twórczo-Usługowej Spółdzielni Pra­
cy z Zambrowa. O 1 proc. zmalało 
za~rudnie'lie. wzrosła zaś przecietna 
płaca (o 972 zł) i wynosiła 14 378 zł. 
co nie znalazło odbicia w wydajno­
ści pracy. która zmalała o 4,9 proc. 
Dłużej pracowaliśmy. ale przede 
wszystkim w godzinach nadliczbo­
wych (tu przodują: PPS w Łomży. 
ZZPB w Zambrowie, WZSM i Za­
kład Przetwórstwa Owocowo-\Va­
rzywnego w Wys<>kiem Mazowiec­
kiem). Początek roku był, z przy­
czyn klima.tycznych. najbardzie.i nie­
sprzyjający przedsiebi0>rstw-0m bu­
dowlano-m-o-ntażowym. nic wiec 
dziwnego, że spadła wydajność pra­
cy (o 39.6 proc.!). co jednak nie po­
wstrzymało wzrostu (!) zarobków 
o 33 proc. 

Zmalał skup zbóż pas'l;owycb oraz 
żyt a, wzrósł - jęczmienia i psze­
nicy. Znacznie zwiększył sie skup 
żywca rzeźnego o 27,5 proc .. w tym 
wieprzowego o 58.2 proc. \V zrosła· 
także ko.nt,rakt acja bydła rzeźnego 
i trzody miesno -sło#inowej. Maleje 
nadal skup mleka i jaj. Nie-inacznie 
waha.ią. sie ceny wolnorynkowe pro­
duktów rolnych. Wzrosły ceny: psze­
nioy o 2,3 proc., z.iemniaków o 1,6 
i Jęczmienia o 0,3. Powstałe ceny 
zmalały. Doraźnie (mrozy) zmalała 
sprzedaż nawozów sztucznych. ale 
w Drzekroju sezonu wyraźnie wzro­
sła. Pod-obnie jes,t z paszami prze- . 
mysłowymi. 

W ha.ndlu detalicznym najwięcej 
wydaliśmy pienięd.z.y na żywność, 
mniej oa na~oie a .!:-oholowe, jednak 
ogólna sprzedaż była niźs-za - nie­
dobór w pięciu jednostkach spra­
wozdawczych. w dwóch pierwszych 
miesiącach, wyniósł 90,2 mln zło­
tych. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje vartyjne? Odpowiada.ja se­
kretane„ 

~KG PZPR w Łomży: - Na po­
siedzeniu Egzeku~ywy oceniliśmy 
realizacje wniosków GIT-u oraz 
działalność związków zawodowych 
w gminie. Z udziałem praco-wniltów 
WOPR-u i kierowników instytucji 
obsługujących rolnictwo zorganizo­
waliśmy spotkanie z młodymi rol­
nikami. Jego temat: nowoczesne me­
tody· gospodar&wanla, opłacalność 
produkcji zwierzęcej l roślinnej. 

~ KMG PZPR w Wysokiem Ma­
zowieckiem: - Egzekutywa oceniła 
funkcjon<>wanie Pnedsiebiorstwa 
Gosp-0da.rki Komunalnej i Mieszka­
niowej oraz pracę jego POP. N aj­
bliższą poświęcimy omówieniu roli 
i zadań czł<>nków partii w samorzą­
dach pracowniczych. spółdzielczych 
i rolniczych. Rozp.oczęliśmy odwie­
dziny wszystkich POP w cełu po­
znania ich problemów i udzielenia 
])&mocy. Kwiecień jest miesią.cem 
1>amieci narodowej. Przygo! owujemy 
sie do antywojennego wiecu we wsi 
Gołasze Puszcza, spacyfikowanej w 
czasie wojny. Posiedzenie plenarne 
poświecimy zadani<>m naszej instan­
cji, POP. o-rganizacji młodzież.owych 
l instytucji oświatowo-wychowaw­
czych w wychowaniu młodego poko­
lenia. P0-przedzają je otwarte ze­
brania POP w zainteresowanych 
placówkach. 

CIĘŻKA ZIMA nie spowodowała 
widocznych szkód w lasach. Jak 
poinf ormowa.ł nas łomżyński nad­
leśniczy, poza zmniejszeniem wyrę­
bów (co. naszym zdaniem. nie Jest 
dla lasu klęską). nie nie martwi 

myśl z 

•• WODA, w której nie m!>gą. żyć 
ry;,y, nie nadaje się r.'.,wmez dla 
czławieka" - to hasło 1egorocznego 
tygodnia czystości w.ód (1-7 kwiet­
nia). akcji o-rganizowanej przez Li 
ge Ochrony Pr~yrody. · 

MLODZIEŻO\VY TURNIEJ Wie­
dzy Filozoficznej rozstrzygnięty na 
szczeblu wojewódzkim. Spośród łO 
uczes; ni!..ów - uci.nl4<w sz.kół po­
nad-podstawowyc'' - trzy pierwsze 
m1eJsca zdo,byli wychowankowie 
mgr. Wacława Kozłowslz:iego z Ze­
społu Szkół Ogólnoksztale<J.cycb w 
Łomży. Zwyciężyła Aneta Sroczyń­
ska J)'l"zed Mikołajem Kunickim i 
Bogdanem Brzozowskim. Brawo! A­
necie życzymy powodzenia w elimi­
nacfach centra!nycb w WarszaWie. 

WIELKIE ROCZNICE MUZYCZ­
NE w progra·mach Łomżyńskiej Or­
kiestry KameralneJ. Po koncercie z 
okaz.ii dwócbs-etlecia urodzin Karo­
la ~url>ińskiego, 28 m arca odbędzie 
sie koncet't poświeeonv Janowi Se­
bastianowi Ba,chowi. W programie 
m.in. Suita orkiestro-wa C-dur i . 
Koncert na dwoJe ..skrzpiec d-moll. 
Dyrygować będzie Hsmryk Szwedo, 
solo skrzypcowe wykonają. Stanisław 
Rusiecki i ?Jofoiech Cza,rnecki. 

OFIARODAWCY na Narodowy 
Czyn Pomocy Szkole · (dalszy cią.g 

listy): Pańs~wowe Przedszkole w 
Nurze - 1450 złotych. łomżyński 
Oddział Okre~owego Przeds-iębior­
stwa Przemysłu Mięsnego w Bia­
łymstoku - 4809. Zalrład Zaopatrze­
nia Rolnictwa W7.SR •. Samnpomoc 
Chłopska„ w Ło-mży - 10 OOO. Bo- · 
gdan Nllwroelci '! ł.fł.1117.y - 10 OOO, 
szkoły podstawowe: w Witnie -
11 OOO. w Podstórzu - 3110, w Ko­
rzenisfem - 3700. w Wa~ach -
3150. w Rakowie S~ arym - 4000. w 
Czyżewie - 3500. Komit.et Rodzi­
cielski SP w Zbójne.ł - 31 850. Ko­
mitet R-odziciels'ri SP nr 5 w Łom­
ży - 2375. Stanis~aw Szezel)ankow­
ski z Łomży - 5000, sz'r ołv pods1 a­
wowe: w Lutostani - 2000, w Wą­
cJołkach B~rowycb - 9700, nr 3 w 
Łomży - 36 449, Państwowy Ośro­
dek Maszynowy w Szczuczynie -
20 Q80. szkoły podstawowe: w Gost­
kowie - 7200, w Za..c;zlrowie - 1900, 
w Miodusach - 2865. w Szulborzu 
Kotach - 1700, w Giełczynie -
1700 w 0-łch.t-ach - 6451. Związek 
7awodowy .,Łączność'• Pracowników 
WUT w . Łomży - 18=i5,50, Teofil 
Gromadz!<i - 2000, Samorza.d Li­
ceum Ogólnokształc"-ce~a dla Pra­
cującvcb w Łomży - 7950. inco-gni­
to z Ł<>mży. co miesią.c - 200. Ire­
na i Bet"na.rd Dud7.ińscy z Łomży 
- 200. Kazimierz Kadłubowski -
3889. Komitet Rofł7.ieiels~i ZSZ nr 3 
w Łomży - 95 660 zł. Przvpomina­
m v numer konta: PKO w Ł1Jomży nr 
45519-43733-132. 

' 
W NIEDZIELĘ, 31 bm., od godz. 

10.00 w Gminnym Ośrod~u Kultury 
w Pią.tnicy radcy 1>rawni UW i UM 
w Łomży udzielać b~ą wszystkim 
zain'eresowanym porad Z' zakresu 
prawa administracv.fne~o. rolneJC"o i 
ubezpieczeń społecznych. Podobną. 
możJiwość bedeł mieli w naJbliższvm 
czasie ta.kie mieszkaiicy innych 
pni n. 

,,Gazeta musi zdecydowanie torować drogę socjalistycznej od­
nowie, zwalczyć wszystko, co hamuje i opóźnia postęp, być opo:­
zycyjną wobec wszelkiego zła, bierności. niemożności, arogancji; 
łamy gazety muszą być otwarte dla krytyki." 

(Z komunikatu po ocenie, jakiej Biuro 
Polityczne KC PZPR poddało „Trybunę 
Ludu" i „Nowe Drogi"). 

- Polacy pracują za dużo i za ciężko, ale za to w sposób fa­
talnie zorganizowany. 

(Z dyskusji „Quo vadis, Polsko?"). 

• • w1esc1 
MAŁY PŁOCI{. Właścidel budyn . 

ku. w którym z.lokalizowany j~i 
Urząd Pocz.towy. wyo-owie<lział l1?n 
wę najmu. Czy w lipcu. kiedy Ut>ł~ 
Ilfie termi1n wvpowiedzeniia, POcz. • 
w tej miejscowo·ści zostanie zllitw~ 
do-wana? 1. 

WŁAf!YS_LA.~ MRvWKA, <iyrek. 
tor Woj~wo~cega Urz.edu Poci.ty· 
- O likwidac ji nie może być rno · 
wy. Musimy szukać mnc.e;-0 budyn. 
ku. Nie możemy tu tymct.asow0 u· 
stawić k~mtenera o~ztowego, ~dyi 
urządzeme to do·bre lest w -niewiel 
kkh osiedla<:h .. a:e m~ iak-0 urząd 
pocztowy o z.as 1 e~u ~mmn.vm. Oora 
co,waliśmy plan budowy do 1990; 
samodz.ielnych budvnków t>Oczt~ 
wych. Ale do real : z.a~j.i tego zatnie. 
rzenia ootrzebu.iemy olaców budo. 
wlany<:h i materiałów. Tej sorawie 
ooświeccme "'yło oosiedz.enie Egz.e. 
kuty wy . KW PZPR. W niektóry~h 
gminach np. w Koła~ach Koście!. 
nych. Zbójne.i. Zawadach otrzyma. 
liśmy bezpłatnie olace budowlane 
ale tuż w Mal.vm Płocku - nie' 
Sprawą interesował sie Urz.ad W~ 
jewódzki. niestety. bez oozytywne~o 
dla nas sku tku. Na iorawdooodobniej 
bedziemy m usieli wvku.pić teren. 
La.two moi·na prz.ew :<lzieć. że nie hę. 
dziemy m o·gli zaołar::ić ża<lanej orz.ez 
właś-ciciela sumy. Konie-cz.ne bedzie 
wywłaszczenie. a to za imie kilka 
lat. Jak w takiej sytuacji moi.aia 
myśleć o UJlowocz.eśnianiu urządzeń 
P<X!ztowych i łacz.no-ści telefO'Ilicznej? 

SNIADOWO. Wirus ~ry-py cofa 
sie. Przed kilk oma tygooniami 
miejscowy ośrodek zdr-owia onyj. 
mowal dziennie 70-80 oa,cjentów z 
objawami grypy. Pod koniec ubie­
gł...;!o tygodniia około 40. W czasie 
szicz.ytu zachorowań or·owadz.ooe by. 
ły równolegle okresowe sz-czeoienia 
dzieci. W tej sytua-cii w ooczekalni 
gromadz.ił-0· się nawet ooinad sto o­
sób. Cześć chorych rezygnowała z 
całOO·zi-enne~o ocze-k i wania i leez.yla 
sie w d()fmu. Ockiażeni byli w ten 
sposób nie tylko lekarze. ale i apte. 
ka. P.o tygodniu trwania ooidemii 
~rypy w mieiscowei aotece z.abrak· 
ło niektórych l·ekarstw. w tym wi· 
tarniny C. Na do<la~ek chorzy z in· 
nymi d-Otlegliwościami nie znajdują 
potrzebnych im m edykamentów. 
Cią,gle brak leków nas =rcowvch. ob· 
niżających ciśnienie. Co ~orsze do 
chorych, z. bra·l\u h?nzvny. nie mogą 
dojechać lekarze. Mał-0 jest takich 
pacjentów. którzy o:>siadaia własne 
Jekar.stwa i wrecza ią lekarzowi ta. 
km za zużytą benzynę. 

* Poot i epidemia !!rYPY nie orze· 
sz.kad.zają w funkc.ionowaniu miei· 
s~owej restauracji (na orzekór tra· 
dycji w środe e>onielcowa obie sale 
konsumpcyjne oełne były l!ościl. 
Dzienny utarg się~a 40 tysięcy zło­
tych. Część tych nie n l ę-dzv to opla· 
ty za posił'ki; z. obiadów a00naanen· 
tO'W.Ych korzysta ia orac~ywnicY mi~i· 
sc<>WYch zakładów. Wiekszo-ść 01e· 
niiedzy pochodzi ie<lnak ze sprzeda· 
ży alkoholu. 

* Miejscowy SKR roo.pocz.ał &kUP 

ziemniaików }adalnych z myślą o 
zaopaitrzeniu dużvch miast. Ofero­
wooe ceny skupu - 1050 i 950 ~<>­
tych za kwintal - nie prz.ycia~aia 
dooiawców. Rei wodzą handlart.e. 
którzy płaca wiecei i sprzedają ie 
nl>. w Katowieach o-o 2500. 

•• ,. J • 
ąosc1 ~ „, ... omzv 

Bohdan Tracewski, sekretarz te­
neralny Zarządu Główn~g'O Towa· 
rz.ystwa Przyjaciół Di.ieei. 

zaproRtli nos 
Zrzeszenie Prawników Polskich ... 

na plenarne posiedzenie zar~~~ 
Wojewódzkiego ooświecone edU . 
cji l'rawnej s-połeczeństwa~ Ro!0~:: 
cze Stowarzyszenie Tw6rcow nU ki 
ry - na otwarcie wys"tą wy P'l~tY 111 
amatorskie.i w hotelu rob<>talll~e· 
przy uł. Wesołej w Łomży. 2 . 
talia; Zarząd Wojewódzki Towa~e 
stwa PnyJaciół Dzieci - na ~je· 
plenarne oosiedzenie: Ogólna-W 0 
wódzki Komitet Narodowego c~yn28 
Pomocy Szkole - na po-siedz~ruwo­
marca o godrz. 10.00 w Urz.~ue. 'fa· 
jewódZJkim; Oddział Łe>mźyn~k~()lll· 
wanysłwa Przyjaciół Ziemi oz.da· 
żyńskiej - na zebratriie spraw 
wcze. 29 marca. 
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Puchary dla zwycięzców, a sa­
tysfakcja dla organizatorów i sym­
patyków sportu. W drugim już tur­
nieju o puchar „Kontaktów" wzięlo 
udział około 6000 (trzy lata temu -
3879) uczniów i uczennic szkół pod­
stawowych z województwa łomżyń­
sldego! Wśród uczestników finałów 
najliczniejsze (ośmioosobowe) grupy 
stanowiła mł'Odzież z Łachy, Szepie­
towa i SP 5 w Łomży. Siedem osób 
przybyło z Klukowa, a po sześć -
z Grądów Woniecka i Rakowa. 

Zanim w sali Zespołu Szkół Eko­
nomicznych rozegrano pierwsze po­
jedynki, przy akompaniamencie 
marsza - w wykonaniu orkiestry 
Zespołu Szkól Mechanicznych w 
Łomży pod dyrekcją Karola Marco­
li '--po parkiecie przedefilowali ucze­
stnicy finału: 96 dziewcząt i chłop-
ców z 29 szkół \vojcn·ództwa. Na­
stępnie redaktor naczelny „Kontak­
tów", Stanisław Zagórski (w obec­
ności przedstawicieli współorgani­

zator.ów: OZTS. RWZSSP „Start", 
ZW ZSMP i ZW ZMW oraz dyrek­
tora WKFSiT), przyjął raport sę­

dziego -głównego, Franci zka Polko­
wskiego, po cz~·m padły sakrarpeu­
talnc słowa: .,Tprniej uważam za 
otwarty". Pilecz~i poszly w ruch. 
Najmłodszą uczestniczką turnieju 

była Małgorzata Sokolow ka, uczen­
nica III klasy SP w Gradach Wo-

1 
niccku, _a _naj1~1łodszym z~wodnikiem 
- Mac1eJ Tarnacki z II klasy SP 
w Piątnicy. 

Oto. zwycięzcy '"" poszczególnych 
kategoriach wiekowych. ROCZNIK 
1974 (i młodsi). D z i e w c z ę t a: I. 
Anna Godlewaska z SP \V Rako­
wic, II. Wioletta Dzierzgowska z SP 
5 w Łomży, III. R enata Mocarska. 
IV. Beata Sachmaciń~ ka - obie z 
Sp 5 ,\. Łomży, V. Iwona Okulska 
z SP w Klc,Yianee, VI. Agnieszka 
Żmudzka z SP w Nowogrodzie. 
VIII. Renata Stachelek z SP w Ła­
sze i VIII. Ewa Zytko z SP w No­
wogrodzie; chłopcy: I. Maciej 
Tarnacki, II. Tomasz Adam ·ki z SP 
w Kuziach, lll. Michał Szcze pan ­
kowski z SP w M.ałym Płocku, IV. 
Michał Siwik z p w Knziach, V. 
Stawo mir Dąbrówka z · Małego Płoc­
ka, VI. Aclam Perkowski z SP w 
Koby~inie Borzymach, YII. Krzysz­
tof Frąckie"· icz z SP w żclcchacb 
i VIII. Andrzej Palęga z SP 5 w 
Lo · mzy. ROCZNIK 1972-73, d z i e w-
~ z~ ta: I. Elżbieta Grzymała ż SP 
:> w Łomży, II. Renata Dąbrowska 
z Sp w basze, III. Renata Zalewska 

z SP w Rakowie, IV. Wanda Kuli­
kowska z SP w Klewiance, V. Te­
resa Nikiel z Łachy, VI. Barbara 
Konopko z Sp w Łomży, VII. Da­
nuta Stankiewicz z Klewianki, VIII. 
Joanna Mościcka z Grądów Woniec­
ka; c h I op cy: I. Sylwester Stecz­
kowski z SP 1 w Łomży, II. Jan 
Czyż z SP w Kuziacb, III. Piotr 
żrtko z Nowogrodu, IV. Janusz 
Karwowski z SP w Wagach, V. 
Grzegorz Sęk z SP 4 w Łomży, VI. 
Mariusz Warenc z SP w Ławsku, 
VII. Piotr Kopczy11ski z SP w .Ma­
bm Płocku, VIII. Leszek Trzonko-
wski z SP .w Grabowie. ROCZNIK 
1970-71, d z i ew czę ta: I. Ewa 
Polkowska, II. Joanna Milosek 
obie z SP 2 w Łomży, III. Iwona 
Rydzewska z SP w Rakowie, IV. 
Krystyna Jabłono,vska z SP 2 w 
Łomży, V. Agnieszka Zagroba z 
SP w Rakowic, VI. Dorota Skok z 
Sp w Łasze, VII. Wiesława Mali­
nowska z Łachy, VIII. Agnieszka 
Jankowska z SP w Szepietowie; 
c h I op cy: I. Janusz Chojnowski z 
Sp 4 w Łomży, II. Jacek Steczko­
wski z SP 7 w Łomży, III. Andrzej 
Kos z SP 3 w Zambrowie, IV. Ma­
rek Cekała. z SP w Kuziach V. 
Andrzej ·Duzikowski z SP w. Wą o­
szu, VI. Krzysztof Piętka z SP w 
Ciechanowcu, VII. Cezary Mrozow­
ski z SP w Grądach Woniecku, 
VIII. Eugeniusz Szklanko z SP w 
Goniądzu. 

W klasyfikacji generalnej zclecy­
dowanie zwyciężyła SP 5 w Lo.-:nży 
(opiekun: Sła·womir Chrostowski) 
- 58 punktów, natomiast o II miej-

sce zacięte boje toczyły szkoły z 
Rakową., Kuzi i Lachy, a wygrało 

Rakowo 47 punktami (opiekun: J e­
rzy Baczewski) przed SP w Kuziach 
(opiekun: Waldemar Blusiewicz) -
46 punktów i SP w Lasze ...:_ 42 
punkty (opiekun: Józef Szymański) . 

Tak więc puchar redaktora na­
czelnego „Kontaktów" zdobyła SP 
nr 5 w Lomży, puchar ZOW SZS 

- SP w Rakowie, a puchar OZTS 
- SP Kuzie. Zwycięzcy 'indywidu-
alni otrzymali puchary ufundowa-
ne przez współorganizatorów: Radę 
Wojewódzką ZSSP „Start", Zarządy 
Wojewódzkie ZSMP i ZMW oraz 
Komendę · Chorągwi ZHP. 

Nie mniejsze emocje tuz roz­
grywki wywołało losowanie nagród 
rzeczowych przez najmłodszych u ­
czestników turł1ieju. Szczęście u ­
śmiechnęło się do Renaty Stachelek 
z Łachy, która została posiadaczką 
kompletu kosmetycznego; koszyczki 
do szklanek przypadły Tomaszowi 
Bohdziewiczowi z Nowogrodu, ra­
kiety do tenisa stołowego - Kata­
rzynie Szklanko z Goni'ądza, An­
drzejowi Cza.rtoszewskiemu z K'u-

konra i Czesławowi Zawalichowi z 
Charubina, adida. (buty) - Jac­
kowi Choromań k icmu z Zambro­
wa, Grzegorzowi Gulowi z Kolna. 
Grazynic Lemań kie j z Lemana 
Barbarze Krz.cśni ewskiej z Łachy, 

a .koszulki sportowe - Arturowi 
Żcbrow ' kiemu z Łomży. .Markowi 
Stefańczykowi z Ciechanowca. Wio ­
letcie Dzrcrzg·owskiej z Łomży, 

Marcie Białczak i Iwonie Pulwin z 
Łomży, Jackowi Góralczykowi z 
Kolna, Andrzejowi Tymińskiemu l 

Zambrowa i Danucie Pupek z Le­
mana. (Nagrody można odebrać w 
OZTS-WFS, ul. Zja zd 11 w Łomży , 

tel. 41- 73; po 15 k:wietnia br. zosta­
ną wysłane pocztą). 

Drugi turniej pneszedł do histo ­
rii. Mamy jednak nadzieję, że zwy­
cięzcy nie poczną na laurach, a ci. 
którym szczęście nie dopisało, bę­

dą doskonalić swoje umiejętności , 

aby w przyszłym roku stanąć na 
podium. Liczymy na to, że dopo­
mogą im w tym opiekunowie, któ­
rym - w imieniu młodzieży 

·dziękujemy za umożliwieni~ udzia­
łu w tegorocznym turnicjv 
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dom bez planu 
· ' W związku z zamieszczoną w ty­
godniku krytyczną informacją 
(„Spięcia", „Kontakty" nr 50/84),_ 
dotyczącą kredytowania budowy 
domu obywatela Włodzimierza Za­
,ręby, s. Piotra, zamieszkałego w 
Miodusach Wielkich, uprzejmie in­
formujemy: 

Obywatel Piotr Zaręba l sierp­
nia 1977 roku otrzymał pp~woleuic 
na budowę budynku m.ie<l·ikaln<:"'go 
według typowej dokum ·ntaclf ipow. 
zabudowy 114,40 mz, kubah1 ~a 78.i 
m3, pow. użytkowa 90,25 m2, pow. 
całkowita 228,80 m2, wymiary lOX 
X 11,44 ni). W dniu 2 sierpnia 1982 
roku przedłużono ważność pozwole­
nia na budowę domu o warunkach 
i wymiarach z pierwotnej decyzji. 

Obywatel Piotr Zaręba 27 sierp­
nia 1982 roku przekazał gospodar­
stwo synowi Włodzimierzowi, któ­
remu Bank Spółdzielczy przyznał 
kredyt w wysokości 1 miliona zło­
tych na wspomnianą budowę do­
mu, co jest zgodne z obowiązują-

' 

cymi przepisami. Ob. Włodzimierz 
Zaręba samowolnie pobudował bu­
dynek niezgodnie z dokumentacją 
techniczną (zmiana sytuacji wnętrz, 
elewacji, wymiary 12X 12 m). 

Nieprawdziwe jest zamieszczone 
w tygodniku stwierdzenie, że BS 
udzielił kredytu bez zezwolenia na 
budowę. Za zmiany w czasie bu­
dowy odpowiedzialność ponosi wy­
łącznie inwestor. W dniu 31 paź­
dziernika 1984 roku BS powiadomił 
Urząd Gminy w Wysokiem Mazo­
wieckiem o występujących niepra­
widłowościach ze strony inwestora. 
W związku z tym Kolegium ds. 
Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 
i Gminy w Wysokiem Mazowiec­
kiem 7 listopada 1984 r. ukarało 
obywatela Włodzimierza Zarębę 
grzywną pieniężną . 

.JAN ROSZKOWSKI 
dyrektor 

Banku Spółdzielczego 
w Wysokiem Mazowieckiem 

,,Pechowe 
szcząście'' 

W na~viązaniu do artykułu red. 
Danuty Wroniszewskiej „Pechowe 
szczęście" („Kontakty" nr 50/84) 
oraz informacji Prokuratury Woje­
wódzkiej w Łomży („Konta~ty" nr 
4/85) dodatkowo informuję o rea­
lizacji wniosków zawartych w wy­
stąpieniach prokuratora wojewódz­
kiego. 

Rada Nadzorcza Spółdzielni Miesz­
kaniowej w Wysokfem Mazowiec­
kiem z.obowiązała Zarząd Spółdziel­
ni do wstrzymania przydziału 
mieszkania Małgorzacie K. oraz do 
systematycznej i bieżącej kontro-
11 danych zawartych_ we wnioska<:h 
Q przydział mi_eszkań. Ponadto zle­
ciła Zarządowi uregulowanie sy­
tuacji prawnej mieszkania Kr:iysz­
tofa K. Rada Nadzorcza, J>_Oza 
wcL:eśniejszym odwołaniem ze sta­
nowiska wiceprezesa Zarządu Ja­
dwigi K., udzieliła kary regulami­
nowej (upomnienie) prezesowi Za­
rządu. Prezesa Zarządu oraz byłą 
wiceprezes pozbawiła premii za 
trzeci kwartał. 

Inspektorat Lustracji Centralnego 
Związku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego w Białymstoku po­
informował Prokuraturę Wojewódz­
ką w Łomży o planowych kontro..., 
lach spółdzielni mieszkaniowych w 
województwie łomżyńskim. 

Wojewódzki Związek Spółdzielni 
Mieszkaniowych w Łomży spowo­
dował rozwiązanie umów o pracę 
z pracownikami odpowiedzialnymi 
za sprawy c·złonkowskie w Spół­
dzielni Mieszkaniowej w Wysokiem 
Mazowieckiem. Spółdzielniom zwró­
cono uwagę na potrzebę ścisłej 
kontroli danych, zawartych we 
wnioskach o przydział mieszkań, 
szczególnie w przypadkach budzą· 
cych wątpliwości. Zobowiązał się 
również do stałego instruktażu pra­
cowników zrzeszonych w Związku. 
Jednocześnie informuję, że pro­

kurator rejonowy w Wysokiem Ma­
zowieckiem, postanowieniem z dnia 
10 stycznia 1985 roku, umorzył 
postępowanie karne przeciwko Ja­
dwidze K. na mocy przepisów usta­
wy o amnestii (Jadwiga K. czynu 
przestępczego dopuścHa się przed 
21 lipcem 1984 r .). 

MGR ZYGMUNT ZEMBRZYCKI 
rzecznik prasowy 

Prokuratury Wojewódzkiej 

,,Kosz10-.nel 
,.. , • J 

domy z kari'' 
Nawiązując do artykułu red. 

Wiesława Kołowskiego „Kosztowne 
domy z kart" („Kontakty" nr 50/84) 
Urząd Miejski w Łomży stwierdza. 
że rzeczywiście budynek, o którym 
mowa w rozdziale „Kamienica", 
jest stary i zniszczony na skutek 
niewłaściwej konserwacji. 

Tego typu budynków na terenie 
miasta jest znacznie więcej. Wszy­
stkie pilnie wymagają remontu · ka­
pitalnego. bo ich stah techniczny 
z roku na rok ulega pogor~zE:niu. 
Przy obecnych cenach materiałów 
budowlanych remonty kapita.1 lt' -
wiążą się z dużymi kosztami, a 
właściciele kamienic nie dys1>onują 
odpowiednimi środkami finansowy­
mi na ich przeprowadzenie. W 
związku z tym, w ramach włas­
nych środków i przy niewielkiej 
pomocy finansowej otrzymanej z 
Urzędu, wykonują tylko· konieczne 
remonty. 

W r.amach pomocy finansowej 
(Uchwała 210 Rady Ministrów z 
12.10.1981 r.) właścicielka kamie­
nicy opisanej w artykule otrzyma­
ła bezzwrotną pomoc finansową w 
wysokości 140 tysięcy złotych na 

częściową wymian~ pokrycia da­
chowego i obróbki blacharskie. Po 
wykonaniu remontu komisyjnie ode­
brano prace i stwierdzono, że re­
mont został przeprowadzony zgod­
nie z wymogami budowlanymi, w 
pokryciu dachowym nie było dziur, 
więc woda nie powinna prz-eciekać 
do mieszkań. 

Wysokość czynszu w budynkach 
prywatnych, które nie podlegają 
administracji Miejskiego Przedsię­
biorstwa Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej, jest nałkzana przez 
ich właścicieli lub administrato­
rów. Tylko w przypadkach spor­
nych, jeżeli wynajmujący i naJem„ 
ca nie mogą się zgodzić co do W)' -

sokości czynszu i opłat za świad­
czenia związane z wyposażenim i 
eksploatacją lokalu, jest ustalana 
przez terenowe organa administra­
cji państwowej. Z tej możliwości 
skorzystali w listopadzie 1983 roku 
lokatorzy opisanego budynku; czynsz 
najmu został im obliczony według 
obowiązując_ych w tym zakresie za­
sad. 

Pierwszego października 1984 ro­
ku wszedł w życie drugi etap pod· 
wyżek czyns·zu. Właścicielka bu­
dynku, o którym mowa, na począt­
ku stycznia bieżącego roku zwró­
ciła się do Ur~ędu Miejskiego z 
prośbą o rozstrzygnięcie sporu, do­
tycząc~go wysokości czynsz~ jed­
nego z lokatorów . . 30 stycznia bie­
żącego roku, decyzją kierownika 
Wydzia~u Gospodarki Komunalnej 

... 

i Mieszkaniow~j. została naliczona · Od redakcji: na marginesie tej 
prawidłówa wysokość .czynszu- i ' dość dziwnej, reakcji Ku.ra-torium . 
spór rozstrzygnięty. ~ na krytykę zmuszeni jesteśmy przy. 

mgr BARBARA MONIAK pomnieć art. 44, paragraf l i 2 
kierownik WydziaJu prawa prasowego: „Kto utrudnia 

lub tłumi krytykę prasową - ' POd-
. (lospodctrki Komunalnej lega karze ograniczenia wolności 

i MieszkanioweJ ~lbo grzywny. _ Tej samej karze 

nulohusem 
' -

do B1ulego~loku 
W odpowiedzi na telefoniczną in­

formację otrzymaną z redakc;i wy­
jaśniamy, że na autobus relacji 
Lomża-Białystok. wyjeżdżają-cy 
z Łomży o godzinje 8.00, 5 lutego 
bieżącego roku zostało sprzedanych 
50 biletów. Kurs ten wykonywał au­
tobus marki „Autosan" o pojemnoś­
ci 39 miejsc siedzących oraz 12 
miejsc stojących. 

Na stanowisku, oprócz osób po- . 
siadających bilety kasowe, oczeki­
wało wielu podróżnych bez biletu, 
którzy również pragnęli jechać. Gdy 
autobus podjechał na stanowisko 
wszyscy oczekujący, nie zachowu­
jąc kolejności, siłą wchodzili do 
wozu i wówczas kierowca miał 
trudności z opanowaniem tej sy­
tuacji. 

mgr inż. WŁODZIMIERZ LACH 
zastępca dyrektora PKS 

Oddział w Łomży 

,,Oświecanie 
soból'' 

W ,,Kontaktach" nr 6 z dnia 3 lu­
tego 1985 roku opublikowaliśmy 
wypowiedź J erzego Tarczewskiego 
polemizującą z wyjaśnieniami ku­
ratora oświaty i wychowania, doty­
czącymi pracy szkół w wolne sobo­
ty. 
PÓniżej przytaczamy pismo ku­

ratora oświaty i wychowania skie­
rowane do obywatela mgr Mikoła­
ja J ednacza - inspektora oświa­
ty i wychowania w Łomży: 

„W załączeniu przesyłam a1 t) Kuł 
prasowy pod tytułem „Oświecclaie 
sobót" autorstwa Jerzego Tat'czew­
skiego, nauczyciela Szkoły Pods~1-
wowej nr · 4 w Łomży, z polece­
niem przeprowadzenia z zaintere­
sowanymi rozmowy na okoliczność 
jego niewiedzy w zakresie bazy 
szkolnictwa podstawowego w mie­
ście Łomży. 

Uważam, że rzetelna informacja 
w tym względzie przyda się bar­
dzo wyżej wymienionemu jako wy­
chowawcy młodzieży, a w szczegól- -
ności jako radnemu Miejskiej Ra­
dy Narodowej. 

O wynikach rozmowy proszę po­
informować Kuratorium w terminie 
do 25 lutego 1985 roku". 

STANISŁAW KRASOWSKI 
kurałÓr o.światy i wychowania 

podlega, kto nadużywając swego 
stanowiska lub funkcji działa ntt 
~zkodę innej osoby z powodu kry. 
tyki prasowej, opublikowanej w 
społecznie uzasadnionym interesie". 

amneztu 
.Jł 

Mikolofu 
· Doniesienie prasowe zamieszczo­
ne w „Kontaktach" z dnia 10 lu­
tego 1985 r . sugeruje, że upominek 
od Mikołaja otrzymała nauczyciel­
ka Szkoły Podstawowej Nr 1 w 
Łomży. Po zbadaniu tego zarzutu 
przez dyrektora Szkoły, Komitet 
Rodzicielski i trójki klasowe kl. II 
okazuje się, że wydarzenie takie 
nie miałó miejsca w tej szkole. Na-. 
leży z tego wnioskować, że Szko­
ła Podstawowa Nr 1 nie jest naj­
większą w woj~wództwie, chyba, 
że Mikołaj nie pamięta, gdzie był 
z serwisem do ka wy. 

W załączeniu przesyłamy pismo 

dyrekcji i Komitetu Rodzicielskie­
go Szkoły Podstawowej Nr L 

Mgr HENRYK CIESLIK 
zastępca inspektora 

oświaty i wychowania 

• • • 
Odpowiadając na notatkę zawar· 

tą w „Kootaktach" z dnia 1985-02-10 
w rubryce „Spięcia" informujemy, 
iż zarzut skierowany pod adrese!11 
Szkoły Podstawowej Nr 1 w ŁomzY 
jest bezzasadny. Zebranie Komit~­
tu Rodzicielskiego, Komisji Rewi· 
zyjnej i trójek klasowych klas dru­
gich odbyte w dniu 21 lutego b!· 
wykazało, że tego typu zdarzenie 
nie miało 'w naszej szkole miejsca. 

Nie rozumiem pow.odów. dla k~6-
rych powyższe pismo zostało skie· 
rowane pod adresem naszej szkoły. 

W związku z powyższym prosimY 
o bliższe wyjaśnienie tej sprawy. 

Komitet Rodzicielski 
Komisja RewizY jna 

Dyrektor SzkołY 

Od r edakcji: spieszymy z wyja~­
nieniem, że to nie my skierowali

1
s· 

my pismo pod adresem Szko Y 
Podstawowej nr 1 w Łomży. Sk~­
ro ostatecznie winowajca okazał się 
nieznany, przeto bezkarnie poświ; 
cimy „przyipadkow.i" - na stroni_ 
,,Refleksyjnej" (10) - kilka reflelc 
sji. 
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kont~ty 
kontaktOW 
w Polsce istnieje toLeTancja wy-
ń Jest ona głęboko zakoTzenio­

zna ~ społeczeństwie i absolutnie 
n~ 1est następstwem stTachu przed 
fłie , K t t ·· tamaniem kanonu ons Y ucii. z . . 

To że pobratanie się zagoTza-
tych 'chrześcijan czy mu~u!manów z 
teistami ma u nas mie3sce dość 

a zadko, nie wynika wcale z upr~e­
~zeń religijnych, lecz tylkp. z me­
wieLkiej Ucz"by tych ostatnich. 

Nie istnieje n~t?mia:st, a przynaj­
mniej jest zmmimalizowa~, ~o~­
rcmcja w stosunku. do ludzi niepi­
jących. Dlatego dobrze jest ~idzia­
ne, aby od. czasu do . czasu. si~ ur­
żnąć. Jeżeli nawet nie ~a się na 
to sił i ochoty, wskaza-r:e J~St przy­
najmniej o tym opowiedzieć. Po­
wyższe ni~ dotyczy tyl_ko, być mo­
że najwyzszych not~bli, w kt?rv.ch 
społeczeństwo chciałoby widzieć 
aniołów wolnych od ludzkich sła­
bostek. Dlatego ci nieszczęśliwcy 
prawdopodobnie muszą upijać się w 
ścisłej tajemnicy czterech ścian. 
swych mieszkań, a na drugi dzień 
ukrywać kaca i udawać grypę. 

Aby nie błąkać się po tematach 
ogólnych, a rzecz całą zlokaLizować, 
spróbuję powiązać problem ze spra­
wami drogiej nam Łomży. Otóż pi­
cie alkoholu wymaga kontaktów 
międzyludzkich. Ten, kto pije sam, 
twierdząc, że nie potrzeba mu Lep­
szego towarzystwa, w moim prze­
konaniu nie jest szczery. Kontakty 
międzyludzkie wymagają sprawnej 
komunikacji, także w · godzinach 
nocnych. Natomiast w Łomży sch­
wytanie taksówki po północy nale­
ży raczej do przypadku. Doświad­
czyłem tego odprowadzając o go­
dzinie pierwszej w nocy panią Re­
nię do osiedla Polu.dnie. Założenie, 
że wszyscy ludzie, którzy w nocy 
się odprowadzają, są zakochani i 
sprawia im to szaloną frajdę, jest 
z gruntu fałszywe. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że 

skłanianie taksówkarzy do pracy w 
godzinach nocnych jest przedsię­
wzięciem niegodziwym i raczej nie­
możliwym w realizacji. Dlatego też 
poszukałem łatwie1szego rozwiąza­
nia Proponuję, mianowicie, zbudo­
wanie w Łomży linii metra. My­
ślę, że na początek w zupełności 
wystarczy odcinek rondo-sklep 
,.blaszak". W dalszym etapie miesz­
kańcy innych osiedli będą mogli 
wykopać sobie potrzebne im odno­
gi. Ponieważ metro będzie przebie­
gało przez tereny gęsto zaludnio­
ne, proponuję, by prace wykonano 
w czynie społecznym. Po prostu 
każdy wykopie obok swego domu 
odpowiedni dól. Szpadle można po­
życzyć od rolników i działkowi­
czów. 

Aby uniknąć koniecznych zaku­
pów dewizowych, na początek wpro­
wadźmy kolejkę o napędzie kon­
nym. Perszerony odpowiedniej ra­
sy będzie można nabyć na targu 
końskim w Sokółce, oczywiście po 
~cześniejszym nawiązaniu. przyja­
cielskich stosunków przez władze i 
s~oieczeństwo obu miast. Naresz­
c~e będzie okazja do zorganizowa·· 
nia wspólnego festynu. 

Obok względów komunikacyjnych 
rozwiązanie to ma jeszcze jedną 
~obrq · stronę. Będzie moglo posl'U­
zyć jak.o argument do zbudowania 
w. Łomży nowoczesnych zakroctów 
?n:ięsnych, które w zalożenłu. trud· 
nilyby się eksportem końiny na 
1Y!Łk,i _wolnodewizowe, a w rzeczy­
Wistsci _będq -przerabiały wie.pr.ze 
na smakowite wędliny, ku uciesze 
P<>_dniebieii mieszkańców naRzego 
miasta. · 

Ponieważ łomżyńska linia me­
tro sHq rzeczy będzie krótsza Tłiż 
~a~szaws.ka, ma.my szansę ukończ11ć 
.ę inwestycję jako pierwsi w kra~ 
~· ale pod warunkiem, że do 
Pierw.szych wykopów pTzystąpimt1 
toraz z rozmarznięciem ziemi. · 
Sądzę, że „Kontakty" Podchwycą 

~ł:0?J>ropagu.jq moją inicjatywę. Za­
m zega~. że- bę.dqc z natury sk~o­
l" ??;li. nie sugeruję, aby łomżyńską 
;:iię metTa nazwać imieniem po· 
n·YSlodawcy Jestem też zdecydowa­
c ie przeci~y zmianie nazwy uli­l· przy ktOTej mieszkam' ńa ·Wan• 

erZtchstrasse. 

WIESŁAW WENDERLICH 
Łomża 

l.łlgJJZJ . 
SPIEW 
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ROZPOI.KA? 
_ T Y . mnie, Styka, nie maluj na 
· · ·-kolanach, al'e dobrze mnie 

maluj -:- tak miał ponoć o­
dezwać się z obrazu Chrystus do 
malarza, kiedy ten opowiadał o 
swojej po~orze tworzenia. Szkoda . . , 
ze pupa me umie mówić, bo Adam 
Jerzy Socha, pomstujący na widok 
lic:znych jej konterfektów wymaio­
wanych przez Przemysława Ka.rwow­
skiego, a wystawionych w BWA 
pewnie usłyszałby coś takiego: _: 
Ty, Adaś, nie oburz.aj się, żem pu­
pa, tylko patrz, jakem świetnie na­
malowana! 

Tak doskonale, że za pa trzony w 
nią recenzent nie zauważył, jak z 
jednego z ,.Rewersów" mruga doń 
porozumiewawczo kocie oczko: 
Nie sap, nie śliń się. My jesteśmy 
tylko namalowane. Nie istnieje mo­
delka, która pozowała Sławkowi, a 
do której można by zatelefonować 
albo spotkać ją na ulicy. To tylko 
arkusz· papieru, trochę farby i idea. 
A także malarski kunszt naszego 
stwó-rcy. 

Udała się Karwowskiemu pr(}IWO­
kacja. Nawet jeśli w takim a nie 

Artykuł Adama Jerzego Sochy 
pt. „Niebo-piekło". zamieszczony w 
jedenastym numerze „Kontaktów" 
wprawił w zdumienie i zbulwerso­
wał uczniów oraz nauczycieli Szko­
ły Podstawowej nr 3 w Łomży. Au­
tor - nadając beztrosko „trójce" 
m iano „szkoły cieszącej się najgor­
szą sławą w Łomży" - ugodził bo­
leśnie w najdelikatniejsze struny u­
czuć tysięcznej rzeszy uczniów, dla 
których właśnie „trójka" jest m iej­
scem. gdzie spędzają codziennie po 
wiele godzin, zdobywając wiedzę i 
pierwsze doświadczenia życiowe, spo-
tykają kolegów, .,swoją panią", na­
wiązują pierwsze przyjaźnie, przeży­
wają pierwsze życiowe rozterki. 

Faktem n iezaprzeczalnym jest 
więź emocjonalna uczniów ze szko­
łą, z nauczycielami: stanoWi ona 
efekt systematycznego oddziaływa­
nia wychowawczego na młodzież, 
efekt całokształtu działalności dy­
daktycznej realizowanej przez pra­
wie 60 nauczycieli, którzy nie szczę­
dzą sił, by całą powierzoną ich pie­
czy młodzież wychować na prawych 
obywateli. Podejmowane działania 

\ 

~y:m dobocze prac na wystawę 
było trochę chę<:i pcx:;hwalenia się 
technictną biegłością. ·bliską ide­
ał~ perfekcyjnością rysunku i mo-

. delunku na kanwie pupy, że tak · 
powiem, to nie ów przedmiot był 
celem malarskim, ale jego malar­
skC>Ść właśnie. Dowodzą tego pra­
ce pokazujące tę część ciała, której 
przedstawienia domaga się Adam 
J. Socha, czyli twarz. 

Jak sobie jednak wytłumaczyć 
fakt, dlaczego mój sympatyczny ko­
lega tych obrazów nie dootrzega? 
Wszak kilka z nich, .a jeden (głoiwa 
mężczyz.ny, zatytułowana „źródło") 
na pewno nawiązuje do plastyki 
„przed Leonardem". Nie zatrzymał 
się także Adam J&zy przed sub­
telną kompozycją przewrotnie za­
tytułowaną „Czerwień", choć przed­
stawia ona twarz kobiecą, namalo­
waną w tonacji zieleni i błękitów; 
jedynie oczko w pierścionku na 
wyprostowanym palcu modelki ma 
różowy odcień. Przy wpatrywaniu 
się w obraz ta niewieL1<:a plamka 
czerwienięje, staje się ważniejsza 
od całej reszty, i ona przede wszy­
skirn zostaje w pamięci, utrwala 
jako malarski znak. 

I takie jest malarstwo młodziut­
kiego (dyplom zrobił w ubiegłym 
roku) Sławka Karwowskiego; takie, 
to znaczy szukające różnych sposo­
bów i pretekstów wyrażenia sie­
bie.- Owe pupy malowane, absolut­
nie kalendarzowe, z pogranicza ki­
czu, są całkiem świadomym nawią-

informacji zasięganych u nauczycie­
la już w „trójce" nie pracującego 
nie nie posiadającego moralnego 
prawa wypowiadania się o nasz.ej 
s-zkole? 
+ co jest według Pana ważniejsze: 

problemy wychowa wcze w szkole i 
środowi.siku czy efekty przekazywa­
nych „w cztery oczy", niczym nie 
uzasadnionych, plotek i pomówień? 
+ czy zastanawiał się Pan nad 

ciężarem gatunkowym takich okreś­
leń jak „rasizm" i „selekcja", który­
mi szermuje Pa.n w artykule dość 
beztrosko? 
+ dlaczego, pisząc o zasięgu iloś­

ciowym narkoman:ii w „trójce", su­
geruje Pan, że nauc-zyciele i dyrek­
cja celowo starają s.i.ę problem ten 
zbagatelizować? 

Sprawy trudnej młodzi.eży, proble­
my trudnych środowisk pozaszkol­
nych i dewiacji społecznych są nam 
dobrze znane i traktujemy je bair­
dzo poważnie. Nie ukrywamy faktu, 
że w jednostkowych przypadkach 
walka z narkomanią, w ołSecnym 
s tanie prawnym tego problemu, jest 
przysłowiową walką z wiatrakami. 

omu c 
wychowawcze dotyczą wszystkich 
absolutniie uczniów, bowiem dla nas 
pedagogów ważny jest k a ż d y 
c z ł o w i e k. a nie jego nazwisko, 
jak to imputuje autor wspomniane­
go artykułu. 

{;hwała autocowi za to, że prob­
lem nieszczęśliwej, pokrzywdzonej 
przez los, trudnej młodzieży, nega­
tywne zjawiska ·w j~j zachowaniu 
i postawach ~ra się przedstawić 
społeczeństwu, eh wała za to, że sta. 
ra się uczulić wszystkieh na pa·tolo­
giczne zjawiska zachodzące wśród 
młodzieży- szkolnej. Nie możemy jed­
nak zgodzić się na wypaczanie pro­
b'lemu, na przekreślenie pozytywnych 

. stron nas.z.ej ·szkolnej działalności. 
'' 

Wieloletni niepodważalny dorobek 
Rady Ped,agogicz.nej Si.koły Podsta­
wowej ni 3 upoważnia nas- do. za­
dania au~owi artykułu · następują­
cych p.ytań; 

+ czy wypowiedzi kilku nieszczęś= 
nwych (nie z winy szkoły), roigory­
czooych młodzieńców dają Panu 
prawo do oczerniania nauczycieJ.i i 
pochyaż,ania .autory~e~tt szkoły 
tak bardzo , ważnego~ i potrz~br:ego 
w procesie wycho~anj.a? 

+ ·ezy w swoim artykule obiek­
tywnie przedstawił .Pan wszystko to, 
co mógł Pan w „trójce" zaobserwo­
wać, korzystając z naszej pomocr: 
w gromadzeniu materiałów na in­
teresujący Pana temat? 
+ czy można poważnie traktować 

opinie formułowane na podsta wiie 

. Uczciwy i kompetentny obserwa­
tor poitrafi jednak właściwie ocenić 
wysiłki sz:koły i nauczycieli. Spo­
łeczna o-cena negatywnych postaw 
uczniów i zjawisk patologicznych to 
nie tylko głos nieszczęśliwego, zbun­
towanego przeciw całemu światu, 
ciężko skrzywdzonego przez los 
chłopca czy złośliwe uwagi osób 
nieehętnych szkole ... 

Autor ail"tykułu spędził w „trójce)' 
kilka dni, odwiedz:ił w towarzystwie 
pedagoga niektóre domy rodz.inne 
uczniów, udost~priiono mu wszelką 
interesującą go dokumentację i in­
formacje dotyczące młodz.ieży trud­
nej, zagrożonej, z ufnością wtajem­
niczono go w tajnilki życia szkoły, 
w blaski i cienie szkolnego dnda co­
clziennego. 

Gdzie są uczciwe, rzetelne wnioski 
wspomagające szkołę w jej trud­
nych działa-n.łach wychowawczych? 

Czyżby tendencyjnie napisany, 
szkalujący nauczycieli i całą mło­
dzież ,,trójki" artykuł był wkładem 
Adama Jerzego Sochy w ogólnopol­
ską akcję pomocy szkole? 

Przecież po lekturze Pańskiego 
tekstu margines społeczny „trójkąta 
~mudzkiego" jest święcie przeko­
nany, że to ·„trójka', jest wszystkie­
mu winna, a nie aik'oholizm i wy­
kolejenie niektórych rodziców. 

W problematyce dotyczącej ·wy­
chowa.111ia potrzebne jest z.rozumie-

, 

zaniem do pop-artu, ktarego · wply • 
w6w nie u.krywa KarWowski i w 
innych, ,.,pozadupnych" - jak nekł· 
by Adam rJerzy. kompozycjach. 

W cale też nie mam za złe Ada­
mowi Jerzemu, że skorzystał ze 
stwe>rzonej aż przez dwie galerie 
okazji. żeby publicznie, nie kryjąc 
szyderstwa i wzgardy wobec wszel­
kiej maści świntuchów. nagadać si~ 
o dupie do woli. „Dupa - powiada 
chlaszcząc irooią recenzent - zna. 
komicie [ ... } sluży do pieprzenia e 
wszystkim. i o niczym„. Czy tylko 
ona? A poHtyka? A podwyżki cen? 
A wolne czy nie - soboty w si.ko­
łach? A pewne charakterystyczne 
persony publiczne? Nie, Adamie Je­
rzy, pupa ma konkurencję, i to nie­
małą - przynajmniej w Polsce, a 
już z całą pewnością w Lomży i o­
kolicach, gdzie nie tylko najmniej­
sze w kraju zużycie książki i ga-­
zety na głowę, ale i mydła na.­
reszt~ ciała. 

I nie wykręcaj się rozporkiem od 
dostrzegania świata ~ obok pupy. a 
jej samej jako części tegoż. Nie 
wierzę także w Twoje oburzenie 
na to, że „przy okazji [ ... ] bezce­
remonialnie [--1 grzebie się w cu­
dzych rozporkach0

• Adasiu Jurecz­
ku, czy naprawdę nie znasz żadnej, 
której pozwoliłbyś na to z przyjem­
nością? · 

P.S. Mam nadzieję, że nie udało 
mi się „uanielić" Twojej twórczo­
ści. Zgłębiaj nadal temat. Byle nie 
na papierze. 

HENRYK GAŁA 

nie i powaga, a nie pogoń za chwyt­
liwymi sensacyjkami czy efekciar­
skie przeplatanie ludzkich tragedii 
wstawkami o reklamie kosmetyków! 

Jak to się stało, że tak poczytne 
pismo jak „Kontakty", zdobywające 
nagrody w s•kali klrajowej, zamiesz­
cza tak podważający, naszym zda­
niem, wiarę c-zytelndików - przynaj­
mniiej tych bezpośrednio związanych 
z „trójką" - w uczciwość reporter­
skich przekazów? Czyżby dzienni­
karska odwaga przybrała zasady 
„wolnej ame<rykankli"?! 

Kadra pedagogiczna Szkoły Pod­
stawowej n:r 3 c-zyni wszys•tko, aby 
wyjść na.przeciw problemom ucz­
ruów. Jesteśmy głęboko przejęci każ­
dym przypadkiem, każdym przeja­
wem patologii społecznej. Nasi..e 
wysiłki nie zawsze, niestety, są o­
wocne, bowiem problemy, z którymi 
się stykamy. nie tylko szkoły i mło­
dzieży dotyczą. 

Nie „papierowa rqbota" jest dla 
nas najważniejsza: wychowawcze i 
dydaktyczne wysiłki i osiągnięcfa 
szkoły są wymierne. Trud naucży­
cielski trzeba umieć i chcieć ocenić 

i docenić. Od organu prasowego 
KW PZPR mamy prawo · i oczeku­
jemy uczciw-0ści i rzetelnej po.mocy. 

Maimy nad:zdeję, że w walce ~ 
przyczynami i skutkami patolog:H 
społecznej nie pozostajemy sami. 
Mamy również. nadzieję, że nasza re­
akcja na krzywdzący nas artykuł 
nie zostanie od-czytana jako roz;wad- · 

, nianie problem\ł i wdawanie się w 
niepotrzebną polemikę. 

Problem młodzieży niedositosowa­
nej ~połecznie w Lomży istnieje (nie 
tyliko w „trójce") i wymaga natych­
mi<l$lowych działań wszystkich lu­
d~ i instytucji, który•m n.ie j~ o­
bojętny los każdego dziecka, każdej 
rodziny. Ale muszą to · być działania 
przemyślane i zhru:-monizowane Nie 
można leczyć chorych organi~Ów 
zadając na aślep ciosy w ich zdro­
we ·elementy! · 

P.S. $łuszn1e uczynił a•4tor ' arty­
kułu „Nie.bo-piekło" przepraszając o­
so.bi,ście wychowawczynię i uczniów 
kl. VIItd, którzy stali się ofiarą nie­
dbalstwa w notatniku redaktora. Ale 
co zrobić z pozostałą . tysięczną rze­
szą uczo.iów i nauczycieli SP illr 3, 
napiętnowanej przezeń mianem 
„najgorszej"? 

DYREKCJA I RADA 
PEDAGOGIC7NA 

Szkoły Podstawowej Nr 3 
·iin. gen, Karola Swierczewsklego 

w Lomiy · 
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becną kampanię sprawozda-

- wczą cechuje zróżnicow..ana 
frekwencja, w zależności oa 

wielkości organizacji, najniżSza w 
środowisku wiejskim. Zebrania i 
konferencje w większości są dobrze 
przygotowane; dominuje w nich tro­
ska o kra j i partię oraz poszukiwa­
nie odpowiedzi na pytanie: co u ­
czyniła każda organizacja, każdy 
członek partii, by zw~ększyć oddzia­
ływanie PZPR w swoim miejscu 
pracy i zamieszkania. W wypowie­
dziach więcej jest optymizmu niż 
w poprzedniej kadencji. Dużo uwa­
gi poświęca się problemom wew­
nątrzpartyjnym, realizacji uchwał 

partii, tworzeniu klimatu dla pracy 
związków zawodowych, pracy ide-
owo-wychowawczej. · 

Partia jest dziś mniej.sza liczeb­
nie, ale bardziej pręż.na i doswiad­
czona. Po raz p ierwszy od pięc i u 
lat istnieje szansa zrównania licz­
by odchodzących i przy jmowanych. 
W tym względzie łomżyńska woje­
wódzka organizacja partyjna n ie 
prezentuje się najlepiej, gdyż t,vlko 
co szósta POP pozyskała w minio­
nym okresie jednego kandydata. Po­
zytywnym jednak zjawiskiem jest 
fakt, iż wstępuje do part ii coraz 
więcej ludzi młodych. W grupie do 
29 lat większy jest przyros t n iż u­
bytek. Łomżyńska organizacja jest 
pod tym względem najlepszą w kra­
ju. 
Wzmożonej pracy wymaga jednak 

działalność part ii w środowisku 

w iejskim. PZPR musi być wrażli­
wa na sprawy ludzkie, zwalczać ne­
gatywne zjawiska: pazernośe, spe­
kulanctwo, arogancję. Wiele już 

W ojewódzka Konferencja Par­
tyjna, realizując swoje statu­
towe powinności, wspierała 

instancję w realizacji zadań, zwra­
cając szczególną uwagę na umac­
nianie ideowo-politycznej i organi­
zacyjnej zwartości Partii. Staraliśmy 
się reagować na wszelkie przypad­
ki naruszania norm etyczno-moral­
nych obowiązujących członków par­
tii (rozmowy profilaktyczno-ostrze­
gawcze~ a W rażących przypadkach 

·sankcje zespołów orzekających). 
Cz7 to, eo zrobiliśmy, satysfakcjo­

rruje nas? Na pewno nie w pełni. 
Przecież niezaliczenie GIT-owskiej 
kontroli województwa obciąża także 
ił nas bowiem reakcja komisji kon­
troli pm~yjinej •na niegospo.darność, 
marnotrawstwo, lekceważenie obo­
wiązków i dyscypliny zawodowej 
nie zawsze była w porę i nie zawsze 
skuteczna. 
Przezwyciężanie kryzysu gospo­

darczego i utrwalenie pozytywnych 
tendencji w gospodarce kraju i wo­
jewództwa to dziś zasadniczy front 
działań Partid. Zaehcdzi pllna potrze­
ba bardziej konsekwentnego i sta­
nowczego egzekwowania odpowie­
dzialności członków partii za /powie­
rzone im w tej dziedzinie zadania. 
Dotyczy to każdego członka partii, 
a zwłasz.cza tych, którzy powinni 
przejawiać szczególną troskę o .Po­
prawę efektywności gospodarowania, 
przeciwd.zi.ał~ r<JaJI'ZU/tności. mar­
notrawstwu, niskiej jakości - y.;szy­
stkiemu co opóźnia przywracanie 
równowagi rynkowej. 

Bez zaangażowania każdej instan­
cji, każdej organizacji prtyjnej, każ­
dego członka partii w walce z ty-

zrobiliśmy. Zajmuje się tym także 
komisja ds. praworządności. Liczy­
my, iż włączy sif( do tej walki, 
po"vslała już w trzynastu wojewódz­
twach, Inspekcja Robotniczo-Chłop­
sk:a, wspierana przez NIK, prokura­
turę i resort spraw wewnętrznych. 

Chcemy i mus imy być blisko ludzi 
pracy, ale żeby temu zad aniu spro­
s tać, sami p·owinnlśmy wykonać 
podstawowe obowiązki. Czy zawsze 
tacy jesteśmy? Czy wszęd.zie czuje­
my się członkiem partii, czy też 

pamiętamy o tym l~·lko w szcze­
gólnych sytuacjach: na zebra n ;u. 
podczas konferenc ji prawo zda w ­
cze j? 

Zbyt mało w naszych szeregach 
robotników i młodzieży. W naszym 
interesie jest, aby szybciej odbud-0-
wywać autorytet pa rt ii, jej pomo­
sty z organizacjami młodzieżowy:. 

mi. Dużą rolę ma tu do spełnie­

nia kadra kierownicza - musi być 
bardziej zaangażowana, twórcza i 
krytyczna. winna wszechstronnie u­
czesinicz:ć w życi u gospodarczym i 
społecznym swego zakład u pracy i 
~rod o w iska . 

Ostatnio dyskusja partyjna i spo­
leczna koncentruje się na problema­
tyce ekonomiczneJ. Znalazło to tak­
że potwierdzen ie i podczas łomżyń­
skie j Konferencji Sprawozdawczej. 
Mamy znaczny spadek produkcji. 
zużywa się więcej energii. Stawia 
to pod ·znakiem zap ytan ia realiza­
c ję planu społeczno-gospodarczego 

na rok bieżący. Zbyt Ci.Gs to jednak 
tłumaczy się warunkami zimowy­
mi lak.że niechlujstwo i ba lagan -
tak przecież zaniża ją ce wyniki pro-

-.-1 
mi negatywnymi zjawiskami, a 
zwłaszcza z nawrotami niedobrych 
praktyk w metodach p1·acy admi­
nistracji państwowej , gospodarczej 
i spółdzielczej nie będziemy w sta­
nie usprawnić naszego życia gospo­
darczego i społecznego. 

W zapobieganiu tym negatywnym 
zjawiskom ważną rolę powinny 
spełnić KZ i POP, gdyż są one naj­
bliżej warsztatu pracy, ale często 
zła i nieprawidłowości, które dzieją 
się w ich zakladzie pracy czy insty­
tucji, nic chcą lub nic widzą, a na­
wet gdy się im wskaże, to reakcja 
ich jest niewspółmierna do wska­
zanych niedociągnięć. 

A przecież to KZ i POJ? powinny 
w pierwszym rzędzie przywołać do 
porządku tych, którzy na ich oczach 
marnotrawią mienie społeczne (np. 
piekarnia PSS), tolerują niegospo­
darność (przypadek WPHW), wyko­
rzystują stanowiska dla osiągnięcia 
korzyści: materialnych (przykład z 
Grajewa, Radziłowa, Bogut), są bez­
duszni ria sprawy ludzkie (sprawy z 
Radziłowa i Grajewa), zaniedbują 
obowiązki zawodowe (sprawy z Wy­
sokiego Mazowieckiego), Jednak tego 
nde ~o!bią, wolą by wkroczyła KKP. 
I wkraczamy. 
Rozpatrzyliśmy tzn. WKKP i te­

renowe KKP 2~4 spraw, z tego uch­
wałami zespołów orzekających i w 
.inny sposób załatwiliśmy 114 spraw. 
Podjęliśrpy 4 decyzje o wydaleniu 
~- partii, w ty·m 3 za łapownictwo 
i 1 za niegóspodarność. Nałożyliśmy 
21 kar partyjnych, w tym 15 za ła­
manie norm etyczno-moralnych. Po­
nadto zespoły orzekające 36 spraw 
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dukcyjne. PTzeciwnik polityczny : 
stawia nam dzisiaj zarzuty opóź- 5 
niel1 gospodarc:iyc]) i _brak efekt'ów :-/ 
w bieżącej polityce. Nie pamięta się i 
jednak, że lata 1981-82 cofnęły na- = 
szą gospodarkę o s iedem lat. Wi- $ EUGENIUSZ KOZIKOWSKI, e­
nę za. to ponos~ą- ci, którzy nawo- 5 lektry~ ~ OkrG~O\~ej ~poldz1el~1i Mle~ 
lywah do straJko;v i. przerw w i czars~1eJ w GraJc\V1_c:_ - Pierwszy 
pracy. Jest tu row.n1eż efekt o- : raz . Jestem . na tak1~J konferencji, 
strych re~trykcji gospodarczych ze 5 Udział w . t~k. szer~k1m forum po-
strony panstw zachodnlch. : zwala lep1eJ poznac probl€my wo-

, Dyskusja toczy się dzisiaj w 5 jewództwa, _ przyb~i ża. do 1-..~d~i, któ-
ro~nych- wymiarach ale jedno jest : rzy podobme myslą t d~1~~aJa Du­
w niej wspólne - c~l: poszukiwanie 5 ·żo tu mówiliśmy ? us~wanil:1 blę­
skutecznych dróg przełamania im,- : dów,. przelamy\Yamu rneufnosci do 
pasu i polepszenia warunków ż~- S Partii. P rzymierz) Iem sobie to do 
cia ludności. W niektórych przy- : naszego zakładu. Zgrzytnęło mi. 
padkach próbujemy poszerzać pro- : Choćby niedawne odw"iedziny; woje. 
gram działania. Pamiętamy jednak 5 wody, czy też jego zastępcy (nie 
o wypełnianiu zobow_iązcni. już przy- 5 rozróżniam ich). Ten pan, jak za 
jętych. Mamy przecież ogromne : dobrze znanych lat, przeszedł ma­
rezerwy i w wydajności, i efek- : jestatycznie przez halę w towarzy­
tywności, organizacji pracy, tech- § stwie ~aszego_ preze~a . _z ża_dnym z 
nologii. Odstępujemy pod tym : robotmków me zam1en1ł am słowa. 
względem znacznie od naszych są- : Zresztą, gdyby nawet, to kto by mu 
siadów. W najbliższym okresie cze- 5 co pov„ri:edzial, skoro sz.cf był obok.' 
kają nas (wszystkie organizac je : Podobnie „poznaje'' nasze bolączki 
partyjne, ich aktyw i zrzeszonych : i trudności s~kretarz Komitetu Miej­
w nich szeregowych członków par- : sko-Gminnego PZPR. Po każdej ta­
tii) nowe ważne zadanie: wybo-ry : kiej wizycie trafiają do nas uwagi 
do Sejmu PRL, przygotowania do : i żale robotn ików : „A widzisz, je­
XIX Plenum KC PZPR a następ- 5 dnak nic się nie zmi~nilo . Nie ro­
nie r ealizacja przyjętych ustaleń. : ·bothik się u nich liczy, tylko pre-- " Sprawom wewnątrzpartyjnym po- : zes . 
święcone będzie XX Plenum Pa:i:tii. S · R s OSIAK · . , 
Nada l trzeba umacniać rady naro- : STEFAN K Y T . ' kielO\\ -
dowe by · były silne pa-og.ramami : ca PKS-u w Zambrow:e, członek 
wybo~czymi. Musimy budować par- 5 KW, delegat na IX . ZJazd ~~P~: 
tnerstwo ze związkami zawodowy- 5 - ~a . (IX N~dz\v~czaJn_ym . ~Jezd~1e 
mi, samorządem wiejskim. Przygo- : pod3ęh:smy się ~~ prow~~zić kra~ ~ 
towywać się do x Zjazdu Partii. : kryz?' SU .. W_ybralls~~ . . ~mię walki 1 

(Z wystąpienia Włodzimierza Mokrzv- - port>zum1en1a. Ustal1h :-.my program 
szczaka, zastc:pcy członka Biura Poli- S społeczno-gospodarczy i k ierunki 
tycznego, ekretarza KC PZPR) : rozwoju Polski. Nasze pole działa-

5 nia i obserwacji zamyka się w ob­
: szarze woje\\'ództwa łomżyńskiego 

Z bogatego dorobku Woje- E i stąd zaczerpnięte fakty stanowią 
' d k. · 1r f ·· S : podstawę do ocen. Wojewódzka 

wo Z IeJ '-on erellCJI prawo- E Konferencja Sprawozdawcza PZPR 

zdawczej PZPR, która oceniła : udowodniła, że może być wiele po-

d l · 'ł k k d ·· : wodów do sa tysfakcji : mniej oba-
o tonanrn po met a a enCJI, ~ wiamy się 'O siebie, o najbliższych, 

prezentujemy frągmenty dwóch : a tym · samy.JJl jesteśmy pewniejsi 

t 
· , . t ł k E jutra. Ludzie bardziej nam, człon-

wys ąp1en. zas ępcy cz on a : kom Partii, ufają . Widzę to choć-

Biura Politycznego, sekretarza E by w Zambrowie. Par tia znów sta-
KC PZPR Wł d · · M : ła się niemal ostateczną instancją 

' o z1mierza o- E odwoławczą. Inaczej niż ·przed 1980 

krzyszczaka i przewodniczącego : rokiem pracu je Egzekutywa KM-G 
W · ' d k" · K · ·· K t 1· S PZPR. Kaidy jej członek ma obo-

OJeWO z IeJ om1s31 on ro I : wiązek opiekować się jedną POP. 

Partyjnej, Mirosława Szaluna- E To skraca drogę interwendi i przy-

sa Ro'wno ' · d t · : spiesza realizację wniosków. 
. czesn1e prze s awia- : 

my odczucia spostrzeżenia i u- : STANISŁAW GALANTY, sekre-
. ' : tarz KG PZPR w Nurze: - Kon-

wag1 uczestników Konferencji, E kret jest największym sojusznikiem 
zgłoszone do dziennikarskiego : pracy partyjnej. Ustaliliśmy sobie 

: wię.c kilka celów i wokół nich za­
: częliśmy organizować aktywność 
E zbiorową . Tak mógł powstać dom 

notatnika. 

: nauczyciela dla czterech rodzin, bu· 
·zakończyły rozmowami ostrzegaw- : dynek Urzędu Gminy, w którym 

czyi:u. . . ' . 5 mieści się także biblioteka publi· 
N1eza~ezme od .. tego, po l~ontroh : cżna i Bank Spółdzielczy, tak wre: 

GłówneJ. ~nspekcJ1 Terenowej, l?rze- 5 szcie mogła rozpocząć się budowa 
prowadz1hś~y z tow~rzys~am~, .u 5 dwóch pawilonów handlówych. C~oć 
których stwierdzono rued.oc1ągmęc1a : nasza gminna organizacja partyJn~ 
w pracy, 61 rozmów profilaktyczno- : nie jest nazbyt liczna, przecież jeJ 
-ostrzegawczych. Poz<>stałe sprawy 5 wpływy są silniejsze niż do nieda· 
zostały skl~rowa~e d? POP. . . . 5 wna. Uwolniliśmy się od członków 
Obs~rwuJemy rowme:!, c~ociaz me : biernych, robiącyh tylko statysty: 

na duzą skalę, schodzenie niektórych : kę. Mamy swoich przedstawicieh 
tow,:.trz!szy na pozySie d~obnom~esz- 5 we wszystkich organizacjach i ?· 
czans~e prz~~ powiązania rodzmne 5 czywiście w gminnym parlamencie 
z prywatną irucJatywą. Jest to groź- : oraz radach sołeckich. vVłaśnie przez 
ne, nie~110ralne zjawisko (przykłady 5 nich, przez ich aktywność, nasza 
~ Łomzy, Kolna, Zambrowa, Gra- : organizacja wypełnia swoją prze· 
Jewa). . . 5 wo<ln.ią rolę. A że umiemy zdobY· 

Wskazu3e ono, ze niektórzy to- : wać poparcie nie ty lko naturalnyc~ 
wany5ze zby·t szyblko za.oomnieli o 5 sojuszników (ZSL), lecz także i 

początkach -lat osiemdziesiątych, o : bezpartyjnych, przez to samorządnY 
tym. te za oobład;Jjwość diro.go za- 5 głos mieszkańców staje się dono· 
płaciliśmy. Swym niefrasobliwym : śniej,szy. Teraz sami odpowiadarnY 
działaniem znów naruszają podsta- 5 za swoj€ sprawy i jeśl i one nie 
wowe zasady sprawiedliwości spo- : wychodzą, możemy tylko \vśród 
łecznej. Czyż trzeba przypominać, że 5 swoich szukać winnych. 
tak wła~nie powstaje tworzywo na- : . 
pięć społecznych?! Lepiej więc mu- 5 MIROSŁAW DOBRZANSKI, 
simy wykorzystywać uprawnienia : sekre~arz KM-G PZPR w Nowo: 
naszych komisji kontroli wynikają- : grodzie: - Do plusów półmetka ~a 
ce z zalożeń polityki kadrowej § dencji zalicz8:m przede ws~ystk1~ 
PZPR. KKP będą przeciwstawiać : l~p~zą. db:iłośc z.arówno W?J~wód , 
się decyzjom kadrowym podejmo- 5 ~eJ, Jak .1 i:aszeJ te!en~weJ mstanh 
wanym nie \V oparciu 0 pryncypia, : CJi party3neJ o reahzacJę ;v~asnyc 
lecz o układy personalne środowis- : uchwał. Dotyczy to rówmez POP· 
kowe czy kumoterskie. • 5 Popr~wiła się .d{'scyplina. wewnątr:~ 

Aby nasza . partia mogła skutecz- 5 partyJ!l'l· . LepieJ wypełniamy nassię 
nie WY!Pełniać swoje funkcje, wszys- : !unkcJę kontroll!ą. PO~ sta.lY. ·a­
tkie jej ogniwa lllUszą dbąć 0 właś- 5 sll_!felsze w po.deJ~ow~mu 1111~~Y 
cl.owe oostawy człon1t6w partii. Mu- 5 tyw, Y'1 dopominaniu ~1ę o spr. _ 
SZ!ł skutecznie egze~wować pr~e- : ludzkie. Jedno co :nm~ mart~1 żo· 
strzegall-ie obowiąztuących norm 5 to martwota organizacJ1 r:iłodz1ez • 
statutowych. Nic bowiem bardziej : wych. M?gę ~rzyto,czyć wiele P~ ~z. 
nie uwiarygadnia p~utii w oczach 5 kładó~, Ja~ b1ernosć młodych .. w de· 
społeczeństwa, jak osobisty przykład : szkodzi :vsi, a w konsekwe~cJl ~cja 
jej członków. Ale też nic bardziej 5 rza. ~ mch sa~y~h. J~ako mst~rzeć 
jej nie O$łabia niż dwulicowość, : pa~ tyJ1:a. ~ntowi Jestesm~ wes a1e 
niezgodność słów f czynów. 5 kazdą m1c3atywę ZSMP 1 ZMW.ają 
(Z wystąpienia Mirosława szalunasa, : nawet nasze oroonzvciP n1wost 
przewodniczącego WKKP) - bez Pch::i 
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,,orzy:>tając z niezwykłości dnia, 
jakim ~e.st prima aprilis, odsłanłi\lmy 
kilka sposo~ów na zarobienie tzw. gro­
sza ~ :w pr·~~kon~niu, że i tak nikt w ich 
prawdzawość nie uwierzy. 

PRV-A.B. - WŁASCICIEL 
WATNEJ KWIACIARNI. 
_ w Jaki sposób zarabia pan pleni,. 

ueT 
Kupując kwiaty od producen-

tó; 1 sprzedając je klientom. 
_ Ile ma- pan z tegof 

:.. Proszę spytać w Ur~ę~ie Skai-­
bowYm. Tam wiedzą lep1eJ. 

_ chyba tak, skoro co Jakiś czas do­
ktadaJ~ panu trochę grubych tysh:cy do 

datku. w tamtym roku, za Jeden tylko 
!~esl:\C, dostał paD Jot ooo „po kieszeni". 

mniej więcej równowartość zarobku 
~a jedn~j ~nie ~rzechów. Ogólnie 
Jednak Jestesmy 1 tak dobrze do 

-~..J„ .„ „ 
pr~. 

E.F. - KONTROLER JAKOSCI 
SPRZliTU RTV. 

- F inna płaci mi, dość mizernie 
zresztą, za to, że pracuję zgodnie z 
przyd~~łem obo-wiązków. wręczo­
nym nu przez dyrektora p~ę lat 
temu. Jak wskazuje sama nazwa 
sitanowiska, sprawdzam jakość sprzę-

Zona pracuje teraz. tylko na pół 
etatu, za piA;ć tysięcy z groszami, po­
nieważ przedtem nasze dzieci wy­
rzucono ze · żłobka i przedszkola, 
gdyż byliśmy za bogaci. Teraz młod­
sze siedzi z mamą i dochodzącą 
babcią, ale starsze ma szanse na 
przedszkole od września. Zona się 
poświęciła, bo ja mam większe moż­
liwości zakombinowania dodatkowe­
~ dochodu. Np. utrzymanie pry­
watnego "malucha„ niemal nic mnie 
me kosztuje: lekkie „przepały" służ­
bowego fiata 125 dają mi darmową 
benzynę w ilościach więcej niż do­
statecznych na prywatne potrzeby. 
Oleje i wiele części zamiennych też 
się jakoś zmieszczą w firmowych ra­
chunkach. Nie znam kierowcy, któ­
ry by tak sobie nie radził.„ 

Drugie źrqdło dodatkowych docho ... 
dów ,,bije" przy okazji domowy:cb · 
napraw sprzętu rtv. Zeby z niego 
czerpać, tneba się jednak znać' nie 
tylko na sprzęcie, lecz i na ludziach. 
Wst~na rozmowa z klientem i r.o­
dzaj stwierdwnej ustecki mówi mi o 

_ Myśli pani, że sobie tego nie 
odbiłem? Szczerze w oczy im mó­
wię, ie zapłacę wszystkie grzywny i 
wyrównarna, ale . tak b~ę targovi.:ał, 

. żeby nie tylko me stracić, ale mieć 
wciąż wyisl.e zyski 

• 

za ·.co mi placq? 
_ czy to się może uda~, skoro nie u­

daje pan pokornego i zdyscypllnowanego 
płatnika podatków? 

- Jest ich w tym Urzędzie kilku, 
a zakładów, które mają upilnować, 
1700. Nie są więc w Sitanie spraw­
di.ić, c:zy wpisujemy cenę każdego 
wieńca i kwiatka do zeszytu sprze­
daży. Bo nie ja jeden nie jestem 
durniem. 

- Durniem? 

- Tak. Chyba trzeba być idiotą, 
żeby robić państwu prezent z takiej 
masY pieniędzy. Na doda tek z regu­
ły nie są one dobrze spożytkowane, 
lecz topione w błocie. Mnie, na 
szczęście, Bozia. dała trochę rozumu 
i dar inteligentnego działania. 

- To, co pan nazywa lnteligetnym 
działaniem, Inni zwą złodziejstwem, okra­
daniem państwa, Jeśli pan woli. 

I - Odpłacam państwu pięknym za 
nadobne. Ja inwestuję, haruję, ryzy­
kuję. Jeśli plajtuję. to na własne 
ryzyko. Tak. otrzymałem kredyt, ale 
go spłacam. 

- A 50 procent umorzenia? 

- Toteż płacę podatki. Bo ja nie 
mam. nic przeciw podatkom, tylko 
przeciw ich wysokości. Diabli mnie 
biorą, gdy 1/3 zarobionych pieniędzy 
muszę oddać. 

- A producenta diabli nie biorą? Chu­
cha i dmucha na swoje kwiatki, sprze­
daje panu po 40 złotych od sztuki, a pan 
wycenia sobie fatygę kupna ;- sprzeda­
ły na złotych 50, czasem Jeszcze lepiej ..• 
Za zawyżanie ceny grożą panu lub pro­
ducentowi niepnyjemnoścł. 

- Będzie się kombinowało na 
ilościach zakupu. Oczywiście, to tro­
chę komplikuje sprawę ... 

- No i nie obejdzie się bez .,dzial­
kowania" z producentem. 

b
. - Niestety, ale na pewno dam so-
1e radę. 

C.D. - IN2:YNIER. 
ś -. Płacą mi teoretycznie za my-
lenie, praktycznie - za odsiedzenie 

w_ robocie ośmiu god.zin dziennie. Po­
nieważ moje twórcze myślenie niko­
~~ potrzebne nie jest, otrzymuję 
Za OO za s?-.mą g~t~wość do pracy. 
wi't'o~k mol był (I Jest) frustrujący, 
śl ęc trzy lata temu zacząłem my-
~ ~onc7pcyjnie nad tym, jak poza 

~ zu:anu biurowania zarobić na 
n zn~ni7 żony tudzież mniej skrom­ct z.Ycie. Rynek łomżyński tywnoś­
w~ Jest nasycony w stopniu zaled­
ch~~ dos tatecznym, co każdemu, kto 
rnai go czymś zapełnić, stwarza nie­
dze ~tuprocentową gwarancję powo­
Ski~a._ P~jechaliśmy z kolegą w 
błek ru~wickie do producentów ja­
szliś · Mimo drogieg-0 transportu wy­
tnan~Y nki~ swoje. Powtórzyliśmy 
dz wr lkanaście razy. Teraz wi­
ją ę, Je Producenci sami tu zjeżdża~ 
k~nk awe{ mnie ta niespod"&fewana 
s d. urencja nie zdenerwowała, bo 
s~;ją~ wakacje na Kielecczyźnie 
na dz.iłem, że mot.na rob~ kokosy 
ny :zechach włoskich. Rótn.ica ce- · 
nie 20 J~dnym kilogramie wynosi tu 
200 zł~&~ w przypadku jabłek, lea 
OPYch . c ! Zwoziliśmy je tonami i 
·Pszcz~l;śmy. ~półdzielm Ogrodniczo­
wpadr ś arsk1eJ_ Niestety, ostatnio 
,:\rn 1 my. Urząd Skarbowy wlepił 

r>n 200-~oo t:vsięcy podatku, tj. 

klo z czeąo żyje? 
tu rtv, z.anim roześlemy go do spe­
cjalistycznych sklepów. Dość skru­
pulatnie badam losowo- wyselekcjo­
nowane egzemplan.e, gdyż od mojej 
„wykrywalności" zależą dodatkowe 
pieniążki. Jeśliby kontrolerzy pro­
ducentów zaczęli również solidniie 
przykładać się do roboty, mój port­
fel mocno by schudł. Ponieważ do­
stawY z „Diory" czy. „Unit.ty"" nie 
nadchodzą codz.ienie, sporo kręc~ się 

· po tzw. terenie: jeżdżę.. na na.prawY 
gwarancyjne i zwykłe, układam an­
teny oraz robię rótne przeglądy w 
zakładach państwowych ł uspołecz<­
nionych. Prowadzę służbowy w~ a 
wi~c mam i za to parę dodatkowych 
groszy. Gdy roboty jest dużo, wy­
ciągam do 30 OOO, ale w ,,martwYch" 
miesiąeach muszę się zadowolić 15-
-18 OOO, z rekompensatą i dodat­
kiem na d wó ike dzieci. o~zywiście. 

tym, czy facet ma jakiekolwiek ro­
zez.nanie w tej ma ter ii, czy też nie, 
i co możn1 mu ewentualnie wci­
skać. Inna sprawa, że mam sumie­
nie: gdy po wyglądzie człowieka i 
mieszkania \zorientuję się, że tam się 
nie przele\\ łl, nie naciągam rachun­
ku. 

Ppdobne zasady stosujemy z kole­
gą. który prowadzi jednoosobową 

· prywatną firmę „Telenaprawa". Gdy 
ma on akurat nawal zamówień, a 
chce podtrzymać renomę firmy, ro­
bię na jego konto. Opłaci si~ nawet 
z. "i.dz.iałkowaniem••. bo ludzie nry­
watnemu chętniej płacą 1 nawet 
więcej: „wiedzą", że musii kombino­
wać częś~i po wyższych cenach, a 
ponadto mają jeszcze zakodowane w 
głowach, że „prywatna firma" ozna­
cza „solidna firma". 

G.H. - NACZELNIK GMINY 
WL 

- Za co konkretna. bierze na-
. czelp,ik gminy· pieniądze, sprecyzo­
wać trudno. że dźwiga brzemię 
gmi.nnej władzy? Ba„ gdyby ją je­
szcze faktycznle posiadał, to może 
znaleźliby się nawet na ten stołek. 
ochotnicy. Tymczasem na wiele stot­
ków brakowało jd amatorów. Z te-

. go tet powodu, a może i na skutek 
paru aferek łapówkarskich, podnie;.. 
siono urzędnikom państwowYm upo­
sażenia. Teraz w mojej małej i bied­
nej gminie jui nie jestem by le kim 
i ze średniozamożnym rolnikiem mo­
gę pogadać jak równy z równym. On 

'.mi mów! na przykład: ,,Naczelniku,. 
zalożymy się, te w tym roku nie do-

. stanę przydziału na. ciągnik?'' Ja mu„ 
na to: ,,Zależy, o ile''. ,,Brakuje mi 
trochę punktów, więc o 100 OOO". 
Zgadzam się, bo czemu. miałbym nie 
zaryzykować. Nie wYpada mi już po-

. nliać si~ do przyjmowania drob­

. nych upominków· czy gratyfikacji. 
Co innego honorowe wy.sokie zakła­
dy.. Nawet jeśli z reguły taki rol­
nik przegrywa te 1 OO czy 50 tysięcy, 
nie muszę si4= moralnie zadręczać: z 
pewnością odrobi je szybko dziękł . 
(realnej teraz) intensywniejszej pro­
dukcji z jednego hektara. 

J.K. - NAUCZYCIEL, 26 LAT 
PRACY 

- Moje upusażenie daje mi środki 
na wychowanie i kształcenie wła­
snych dzieci oraz na skiro-mne utrzy­
manie moje i żony. Na pewno jed­
nak nie odzwierciedla ogromnego 
wkładu pra~y, szczególnie wycho­
wawczej. Dlatego oczekuję (choć mo­
że wyznanie to brzmi nieskromnie) 
dowodów wd~ięczności od szczegól­
nie trudnych wychowawczo ucz­
niów. Oni zresztą niezbyt się do te­
go kwapią; na szczęście ich rodui­
ce mają jeszcze jakieś wyczucie. 
Ponieważ jedlnak słowa już się zde­
waulowały, wybierają inne formy 
wyrażania wdzięczności. N aj chętniej 
dzielą się ze mną tym, co sarni ma­
ją: cielęciną, drobiem, szyneczką ... 
Warzywa i owoce też lubię, lecz żo­
na jest zamiłowaną działkowiczką. 
więc zieleniny mamy pod dostat­
kiem. 

L.M. - NAUCZYCIEL (DWA­
DZIESCIA LAT MŁODSZY) 

- Dziwaczna nieco filozofia ży­
ci-0wa mego kolegi J .K. zginie, gdy 
ostatni z jego pokolenia pójdzie na 
emeryturę. Trudno się jednak dzi­
wić: jego osobowość kształtowała się 
w latach Powojennych w oodgrajew­
skiej wsi. Wiejski nauczyciel rzad­
ko kiedy dostawał pensję, bo i wów­
czas kłopoty z papierem były nie­
małe, a z transportem jeszcze więk­
sze, więc całymi latami nauczyciel, 
lekarz i ksiądz byli na honorowym 
utrzymaniu wsi. Gorzej, że prakty-

1 ka zaspokajania jedynie podstawo­
wych potrzeb nauc:z..yciela utrzymała 
się na wet wtedy, gdy ~ieniędzy (a 
nawet przede wszystkim pieniędzy) 
było pod dostatkiem. Starczało ich 
niemal dla wszystkich, prćx:-z nau­
czycieli, choć nic tak nie podnosi 
prestiżu społecznego, jak pieniądze. 
Ja chcę je mieć, dlatego biorę. wszel­
kie możliwe nadgodziny. A że nie 
ma tego wiele - korepetycje. Dzie-
ci z biednych rodzin zwalniam jed­
nak z uczęszezan.ia na lekcje: 1 <;ak 
dam im tę trójcz.ynę ..za okai.ane 
chęci do nauki, a na studia przeciet 
nie pójdą, bo rodz.i.na nie wytrzyma 
tego finansowo. Latorośle ludzi do­
brze sytuowanych traktuję inaczej: 
daję się przekonać młodzieży, że 
szkolna wiedza i tak się im w ży„ 
ciu nie przyda, a jeśli rodzice się 
uprą, potrafię jakieś studia załat­
wić, choć to ostatnie nie jest już 
tak modne. 

Mój cynizm · budz.i w pani wstręt?" 
Proszę wybaczy~, lecz przemawia 
pneze mnie roz.goryczenie. _cóż z te­
go. że ja s~ nachapałem tej uni­
wersytecldeJ wiedzy, okupionej_ 
mocnym zaciskaniem pasa przez ro.­
dzinę1 Na ile go teraz mogę połu­
zowae? Utrzymuj~ linię chodząc dG 
szko4' na piechotę, -pGdczas gdy Me­
lu moich uczniów · podjeżdża samo­
chodami. Nawet mnie nie zauwata­
'ą. .iestem im. doprawdy wdzięczny._ 
za tę delikatnoś~ Uczę 'też na to, te 
gdy kt6remuJ z nieb ojczulek spre­
zentuje w nagrodę za ma.turę k~ 
rzą fermę, zaoferuje mi posadę i f.ar­
tu~h służbowy z tabllcz.ką ,,mgr L. 
M., starszy wymiatacz kurzego łaj-
na". 

DANUTA WRONISZEWSKA 
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- My do nędzy przywykli jak 
pies do kija - śmieje się 80-let­
nia mie~zkanka „trójkąta bermudz­
kiego". czyli skupiskn kamienic w 
centrum Łomży. 

* • • 
- „Kra ta" - odlicza porucznik 

z Rejonowego - nigdzie nie pra­
cuje, Mąż nie żyje. Umierającemu 
podawali w chwilach przytomności 
awtovidoJ. Specjalność meliny: ru­
chańistwo i wóda; „Lina": uchy­
lony areszt. melina pasersko-pijac­
ka; „Kaśka-wsadź": mąż w pu­
dle, więc założyła kurwidołek; zas­
tałem trzy pary na podłodze. dziec­
ko w łóżeczku.„ - Porucznik kil­
ka adresów pom1Ja (nleaktualne), 
niektóre dodaje z pamięci - Na 
Łomżycy co drugi dom to melina. 

Lista zawierająca 36 adr.esów me­
lin posłużyła do akcji pod kryp­
tonimem ,,Porządelk". 

- Zjawisko narasta snuje 
ogólne refleksje poTuczniik. 
Każdy grosz idzie na przelew. Aby 
dziś; jutra nie ma. Siedzą w tych 
kamienicach z pokolenia na poko­
lenie i przekazują sobie proceder. 
Już w tym roku posadziliśmy 60 
osób. 
„Życiorys" jednego „z tych" da­

ta. paragraf, wyrok; data. para­
graf.„ Okresy wolności to krótkie 
przerywniki. 

- Pięćdziesiąt? - mój przewod­
nik po łomżyńskich melinach nie 
przytakuje. - Sto? uśmiecha 
się z pobłażaniem. - No to ile? 

- A bo to ja rachmistrz? 1 -
jest rozbawiony moją indo1lencją. 
- Patrz tu - stoimy w podwór­
ku „studni". - Idź na ślepo i pu­
kaj. Co czwarte mieszkanie to me­
lina lub meta. W tym bloku -
w skazuje czteropiętrowy budynek 
- w każdej klatce trzy meliny na 
12 mieszkaf1. Tutaj - wchodzimy 
w krótką uliczkę - pięć domów 
i pięć melin. W jednej (na parte­
rze) „ochotnicze rezerwy". obok 
spekulant, na piętrze melina. Sym­
bioza 

* • * 
- Miasto - osiemnastoletni Ry­

siek wskrzesza obraz Łomży za­
pamiętany w dzieciństwie - ·bylo 
kiedyś ogrodem. Wychodziłeś przed 
dom i jabłka same wyciągały się 
do ciebie. 

* * * 
- Bardzo czysto jest, tylko re­

klamy brak i zdjęć - pan Zenek, 
lokator jednego z 3006 lokali kwa­
terunkowych, robią.cy dzisiaj za 
„św. Piotra", niemal siłą wciąga 
mnie przez cuchnącą uryną bramę 
do łomżyńskiego "„raju". - Patrz, 
jak żyjemy - wskazuje wytaituo­
waną dłonią (t.akie piętno nosi tu­
taj większość mężczyzn) secesyjną 
kamienicę, która zdaje się wisieć 
jak łachman na gwoździu z tab­
liczką: „Budynek zabytkowy". 
świetność kamienic można podzi­
wiać już tylko na archiwalnych 
zdjęciach. Wyobrażenie o ich „mło­
dości" daje jedynie budynek Na­
rodowego Banku Polskiego przy ul. 
22 Lipca (d. Dworna), które'go ele­
wacja razi jak złoty ząb pomiędzy 
dziuTawymi pieńkami. Pan Zenek 
prowadzi mnie sobie znanymi przej­
ściami.. Miasto, jeszcze wczo·raj 
przykryte grubą warstwą białego 
pudru, dzisiaj w całej okazałości 
pokazuje krostowate oblicze. Mię­
tosimy pod nogami brudną ścier­
kę ulic. w których każdy kamień 
oddycha 'historią. 

- Patrz! - stajemy przed ster­
tą podwórkowych śmieci, które 
mimo zimna wydzielają trupi o­
dór. Gdy się ociepli, piramida zło­
żona z butwiejących odpadków, 
fekaliów i - zdechłych zwierząt o­
żyje. - I gdzie my mamy się wy­
siać? - pokazuje rozwalone sło­
wojki. - W urzędzie odwalą pier- · 
dolony roczny bilans i burdel tp­
czy się dalej na kółkach. Ale czynsz 
płaćt Rodzice żyli tu 60 lat. Za 
dawnego właściciela. eo w trampki 
strzelił. beczkowóz regularnie wy­
woz.il Bruk na podwórku jak lus­
tro świecił. A ja żyj~ 40 lat jak 
pchła na kołqierzu. Na spółdziel­
cze? A z czego ja odłożę? Jako 
robociarz wygórowanie zarobię 
12 OOO. Czwó.rkę dzieci nalfarm ..• 
Co będzie, jak się zawali? Chyba 
na pulwy nas wysiedlą. Ale to 
nie 1939 rok. teby ziemiąnki ko­
pać! Ja już sam nie wiem, w co 
wierzyć w tym układzie. No, tylko 
z nerw wyjśćl Wychodzi po bełta. • • • 

Salka, w której · normalnie od­
bywają się posiedzenia Kolegium ds • . 
wykroczeń. Nadzwyczajne spotka­
nie Prezydium Komitetu Osiedlo­
wego „Rybaki" .z ~ezydentem mia~­
ta. Mówi prze" odniezący Frezy-

dium: - Przez 41 lat Polski Ludo­
wej na terenie Starówki nic się 
nie działo. W 1958 Łomża obcho­
działa lOOO-lecie istnienia. Mieszkań­
cy głośno zaczęli domagać się za-
cho'\\1ania i rozbudoWY Starówki. 
W 1975 wreszcie powstała komplek­
sowa dokumentacja i wówczas u­
śµiiechnęło się do nas „szczęście ·'. 
Łomża awansowała i wszystkie 
środki poszły na urządzenie woje­
wództwa. Jeszcze siedmiokrotnie 
podnosiliśmy problem miasta. Bez­
skutecznie. Miasto nie ma instala­
cji sanitarnej i burzowej. ścieki 
rynsztokami płyną do Narwi. 

* * * 
Żeby zamieszkać w tym Edenie, 

trzeba zarabiać tyle, aby na człon­
ka rodziiny nie wypadło więcej n.iż 
~050 zło.tych. - W kolej.ce oczeku­
je 600 rodzin - informuje zastę­
pca kierownika Wydziału Gospo­
darki Terenowej Urzedu 1\IIiasta. -
Szanse? W 1984 roku tlrlYskaliśmy 
8 lokali i 27 pomieszczeń zastę­
pczych. 

- Byłam w dwóch domach -
mówi była nauczycielka ze Szk0-
ły Podstawowej nr 3, w której u­
czy się młodzież Starówki. - Dru­
gi raz bym się nie odważyła pójść. 
Chyba że z obstawą. 

* * * 
Strzeż się tych miejsc. Uważaj 

na dom, w którym przez kilka dni 
rozkładał się trup męża, a żona 
obok rajcowała z facetami. Strzeż­
cie, porządni obywatele, wasze po­
rządne dzieci, by nie stykały się z 
dziećmi slumsów; baczcie zwłasz­
cza na swych synów, by nie zara­
zili się od 14-letniej Beaty, która 
bierze za numer w sraczu półtora 
„koła". Pilnujcie S\voich mężów w 
dniu wypłaty, by - skuszeni przez 
córy Łomży - nie zawędrowali na 
melinę. Okażcie swe dobre serce 
i -nie wykupujcie z kiosków .,Ruchi..l" 

wody brzozowej, która dla wiel:.i 
jest tu wodą życia. Najlepiej w 
ogóle nie spuszczajcie z oczu wa­
szych dzieci. Powiększone źreni:e 
to znak, że w zatęchłych piwni­
cach próbowały wzlecieć w niebo 
i rozbiły sobie głowy o niski strop. 

* * * 
Drzwi tzw. mieszkań otwierają 

się jak stronice księgi, kiedyś opra­
wionej w królewską purpurę, dzi­
siaj zbrukaną i pomiętą. A propos 
książek: pan Maniuś, który też ży­
je „aby do wiosny'', czytał ostatnb 
taką jedną: - Facet dziany jak 
„Pewex" poderwał łanię. Bierze ją 
do swojej willi, rozbiera, kładzie na 
łożu szerokim jak ... - Maniuś "Nier­
ci się na wąskiej wyszmelcowanej 
kozetce, stojącej pod ścianą (nie­
wiele większej) kajuty, służącej za 
pokój, salon, kuchnię i łazienkę dla 
niego i jego dwójki dzieci. - No, 
jak cholera! I wyobraź sobie, nie 
może ..... -mu stanąć. - Poszedł do · Cy­
ganki. „Szukaj w najbliższym to­
warzystwie", poradziła mu. 

- I co? 
- No, właśnie nie wiem, bo mi 

książkę wcięło; myślałem, że ty 
będziesz wiedział. 

Pan Maniuś jest kierowcą: 
Rano się budzę i myślę: czy dzi­
siaj jaki grosz szarpnę? Jak 'nie 
~a obrywek, możesz na okrągło 
kółkiem kręcić i góra 900.U wykrę­
cisz. Całe szczęście . że minister 
Krasiński pozwolił każdemu doro­
bić do pensji. Więc dorabiam! Dzię­
ki temu, że jesteśmy potęgą w wy­
dobyciu węgla, ludzie zabijają się za opałem. Dzień i noc wystają w 
kolejkach. Jak dadzą wagony .dla 
instytucH. wiara wali do nas. Po­
kazuję ładowaczowi na brodę i już 
wie, że ten kurs idzie do „Ży~a". 
Gdy ruszą prywatne budowy, zarobi 
filę na żwkze. Dyi:_ektor? Sam wy­
patruje prywaciarzy, czy nie idą z 
k,Ó,pertówą. Raz nas wzywa na 
dywanik „W pół g-0d:z:iny wa.e:-on roz-
ładować - kto to widział? Żebyś_cie 
tak przy naszych robili!" Wściekł 
się, że jemu nic nie odpa:liliśm.v. 
Jeźu kolczasty! - wybucha na zrzę­
d.ze.nie żony, by już wiecej nie oił. 
~ N o i weź się ożeń? Tragedia! 
Nie słuchaj pan tej pindy grocho­
wej, pijmy; i tak syf-paranoja, i 
tak. · • .• * 

- Przed wojną - wspomina by­
ły kamienicznik" - m-ieszkali tu· " taj sędziowie, lekarze, kupcy pr:>-

]etariat też. A dzisiaj kurwa i zło­
dziej. 

- Przed wo·jną - członek T-0-
warzystwa Przyjaciół Ziemi Łom 
żyńskiej również odwołuje się d'J 
skompromitowanej epoki - przy­
padki alkoholizmu były tu poje­
dyncze. Gdy ojciec naszego rówie~­
nika poszedł do więzienia, to był 
dla wszystkich szok. Dzisia j nie 
siedzi stąd tylko ten, kto jeszcze 
nie dał się złapać. 

* * * 
Kozłowska niedawno wyszła ze 

szpitala: 13-letni syn, w napadzie 
złości, przebił ją nożem lub, jak wo­
li: „Właściwie to ja sama nadzia­
łam si~ brzuchem na szpikulec" 
Mieszka w kwaterunkowym bloku, 
do którego trafia sie. dro~a awan­
su, z kamienic. 

-:- Przyszłam do Łomży ze wsi 
- opowiada, pełna życzliwości dla 
ludzi i świata (oczy zamglone al­
koholem), mimo kolejnej tragedii: 
chłopak córki popełnił samobój­
stwo. - W domu było ciasno. 
szóstka rodzeństwa. W mieście by­
łam za słu~cą. Podcierałam dupę „ 
starej babce. Wyszłam za mąż. 
Dwójka dzieci w wieku 6 i 9 lat 
Wówczas mąż powiesił się . Praco­
wałam na ip1erw w browarz..e za 
7000, potem na poczcie za 3400, no 
i miałam właśnie iść <lo nowej ro­
boty, gd)'. zdarzył się ten wyoadek. 

Arek, syn Kozłowskiej, ma twarz 
delikatną, wzbudzającą zaufanie 
Nie uśmiecha się. Chodzi jak zwie­
rzę w kfatce: czujny, napięty. Wy­
ro!kiem S;ądu dla nieletnich został 
skierowany do zakładu zamkniętego 
w głębi kraju. Z otwartego uciekał 
zaraz po -dostar('zeniu go prz·ez mi· 
licję. Teraz na każde pukanie gwał-
townie reaguje. , 

- Drugi mąż nie pracował. pił 
- ciągnie . swą ooowieść Kozłowska. 

Urodzil się Arek. a potem Ma-

rysia. Arka strasznie bił. Raz chci· ł 
powiesić go na żyrandolu. Rozeszła~ 
się. Siedzi teraz, ale nie za kra 
dzież, za po bicie. Z rodziny tylk • 
brat siedział; wie pan, jak to n ° 
zabawie wiejskiej ... Arek ma zr a 
czność d? kradzieży,_ dlatego zaws~~ 
koledzy 1ego posyła1ą. W wieku 12 lat miał już kobiete ! K·U.Pił ją O<l 
starszego kolegi za forsę ze skoku 
No a t eraz zaczął ćpać. Przycho~ 
dzi do domu, a - tu śmierdzi Od 
niego! Mówi, że wąchnął i że fost 
mu od tego wesoło i kolorowo. Jak 
leżałam w szpitalu, to gadali głu­
poty, że u mnie pijaflstwo i kurew. 
stwo, i stąd on taki. A dlaczego on 
taki, sama nie wiem. Nic mu nie 
brakuje. Chyba ma za dobrze. o. 
powiadałam mu, jak mi byto z nfor. 
wszymi dziećmi ciężko. w jakich 
warunkach żyliśmy, to powiedział· 
„Było ci ciężko, boś głupia. Trzeb~ 
było ukraść". 

- Arek jeszcze dwa lata temu 
był do uratowania - stwierdza 
psycholog. - Teraz jest całkowicie 
nieodwracalnie zdeprawowany. ' 

W teście Arka przewijają się w 
różnych kontekstach słdwa: ,.bić" 
1 Ć" 0 k ć" w 0 

Ś 0 

I „ a , ucie a . Je~o wiecie 
wszyscy na siebie polują. Silniej­
szy pożera słabsze~o. 

- Trzeba by od początku kształ­
tować jego osobowość - konkludu­
je psycholog. - Ale to teoria. Nie 
ma takiej gumki, która starłaby z 
j.ego pa-mięci to, co przeżył. 

* • • 
„Krad:::.ieży i wlamań - czytam w 

opracowaniu Sądu dla Nieletnich w 
Łomży - dokonują przeważnie nie­
letni pochodzący ze środowiska 
miejskich, z rodzin rozb itych, nadu­
żywających alkoholu, gdzie rodzice 
nie pracują. W ·iek tych nieletnich 
zamyka się w granicach 10-16 lat. 
Trafiają się też przypadki, że u­
czestniczą w kradzieży czy wlama-
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·eietni w wieku 8 lat. Rodzice 
niu !"i iadomie czerpią korzyści z 
(„.) J'U!eżY w wielu przypadl-Oach 
1<.ra zi ~ y (podkreślenie A.J.S.) o 
mar zbt nieletni ·mial uk.ończonę. z.3 
tym,Jest to bowiem gran·ica umozli­
za~ . . ca zarzucenie mu czynu karal­
wiaJC{ ttlmieśzczenie („ .) w zalda­nego, " 
dzie poprawczyr:n . 

Teraz stoimy 
b;rlerą - mówi 
S d

u. _ W domach 
ą .. 

przed kolejną 
przewodniczący 

wychowawczych 
. ma m1eJSC. 

nieTrzeba przyznać, że. przestęp-
"§ć nieletnich wykazu3e tenden­

c~o wzrostu. Jest coraz. pow?-~niej­
c3ę i ~organizowana. N iepoko3 mu­
s~a budzić narkotyzoiv_anie się n ie­si . „ 
letnich. 

* * * 
_ Prawo karne jest zl~)~t „~agod­

- pani pedagog z „troJln pro-ne · · uje radykalne rozw1ązame p.ro-bl:inu. _ Gdyby rodziców zamy­
k no w obozach pracy, a cały za­
abek pi·zez.naczano na wychowa-

r<> · b · · t i· ·e dzieci i·nm Y się opam1ę a i. 
Dl ' * * * 
Lipińska - schl~dnie ~brana, o 

steranej twarz! 1 .zn~szczonych 
dłoniach, w ktorych gniec;e chust.kę 
_ płacze. Przyszła do Sąd~ .dowie­
dzieć się, co ze sprawą JeJ syna, 
który siedzi w poprawczak u za kra­
dzieże. 

Skłonności n iel etniego - odczy-
tuj'ę matce opiinię psy~hologów i 
pedagogów, którzy ba? al: Sławka 
_ do postaw anarch·zzu1ących, or­
ganizowania buntów i zamies::el<:. 
Badany ujawnia szczególne ubós­
two zainteresowań, poza pryniityw­
nymi nawykami. typu «alkohol ~ 
seks», w zasadzie n ic, g_o nie inte­
resuje. Jest to po częsci efekt bra­
ku pozytywnych bodźców ze si ro ny 
środowiska rodzinnego, którego 
prymitywizm kulturalny wywarł 
swoje piętno na n ieletnim." 

Raz, dwa, trzy - L ip ińska 

nie może się doliczyć, ilu ich miesz­
ka .pod jednym dachem. - Trzy 
rodzmy to będzie jedenaście osób. 
Pracuję fizycznie. Zarabiam ze 
wszystkim 13000, 1500 dostaję na 
kalekie dziecko. Renta męża wyno­
si 4050. Czasami wypije„ Panie, 
czy Sławka wypuszczą? Bo .jego na­
rzeczona jest w ciąży. 

* * * 
Tę „stronicę" niełatwo otworzyć. 

Płotn icka przemyślnie zaryglowała 
drzwi do sionki, tak że nie obezna­
ny pomyślalby: nikogo nie ma. W 
halce koloru matki ziemi soczyście 
opowiada o krzywdzie wyrządzo­
nej córce, którą ·zwinięto za „n ie­
winność" zeszłej nocy jakiś 
dygnitarz miał jedną dziwkę i je­
szcze ci<:lgnął na cha tę moją Jadź­
kę. J e j chłopak wkurzył się i mu 
przyfanzolił. 
Płotn icka przepracowała ponad 

dwadzieścia la·t. (Ma 5000 renty). 
Pryncypał nie mógł się jej nachwa­
lić, a że było to w czasie, gdy więź 
inteligencji pracującej z klasą ro­
botniczą była ścisła i nierozerwal­
na, szedł do domu Płotnickiej wy­
razić swoje uznanie. Tę więź pieczę.:. 
tował w łóżku nieletnie j Jadzi. E­
galitaryzm święcił triumfy na każ­
dym polu. Starszy syn Płotnickiej do­
stał 14 lat za napady rabunkowe. 

Gospodyni widząc, że patrzę na 
barłóg z czarnymi p iernatami, wy­
ciąga z szafy czystą bieliznę i roz­
kłada na stole. Niektóre komplety 
jeszcze z metkami. - Proszę bar­
dzo, myślicie, że nie mam? Trzy­
mam na czarną godzinę. 

Ale to n ie brak pościeli, oczy­
wisty na melinie tej kategor ii, a ­
ni trzydziestoparoletnia karlica wiel­
kości dwuletniego dziecka o skrety­
niałej twarzy, przykuły moją uwa­
gę . 

- Romek - woła Płotnicka 
nie chowaj się ! 

Spod nakrycia wysuwa się o-

stroi.nie głowa 13-letniego Romka, i 
jednego z „bezprizornych" Łomży, • 
którzy pojedynczo bądź stadami E 
błąkają się po mieście me maJąc 
dokąd pójść; czatują przy sklepach 
na okazję , realizują na poczekaniu 
najdziksze pomysły. byleby coś się 
działo. Notowani są za kradz1eże, 
włarpania , ostatnio - za narkoty-
zowanie się. • 

Czujne oczy Romka obserwują! 
mnie badawczo spod lnianej czup- I: 
ryny. Dla niego drzewo wiadornoś- 5 
ci dobrego i zlego miało tylko złe = 
owoce. Urodzony w norze - od E 
chwili prze~rzenia na oczy widział E 
tylko ścierwo życia . = 

- Zaobserwowałam u tych dzie- C: 
ci ciekawy paradoks - opowiada I 
psycholog. - Spójną osobowość. i 
Nie ma rozdźwięku między wyzna­
wanym systemem wartości a po­
stępowaniem, co jest charaktery ty­
czne dla dzieci z rodz in inteligen­
ckich, których rodzice są dwuli­
cowi: co innego mówią dziecku, a 
co innego rob ią, przez co odrzuca 
ono ich autorytet. W rodzinach zde­
moralizowanych rodzice kradną i 
pochwalają kradzieże. W tym sen­
sie są one psychicznie „zdrowsze". 

Na szarej ścianie, pośród zdjęć 
pon~tnych panienek z pism ilustro­
wanych, w isi duże zdjęcie Chrystu­
sa płynącego łodz ią. Wyraźnie kie­
duje lódź do meliny. Dziewczęta u­
śmiechają siG za lotnie, lecz on nie 
zwraca uwagi na ich wypłowiałe, 
kiepską farbą odbite, wdzięki. 

* "' * 
„Ocl teao spotkania, idąc ulicami 

miasta - p isze reporterka „Gazety 
Wspólczesnej» w tekśc:e „Pan prze­
stał się ruszać", w którym w osłu­
pieniu, bezradnie, pyta «kogo winić, 
że na psychice dziecka w czas nie 
zauważono tak poważnej skazy?» -
szczególnie o zmroku kątem oka 
choćby obserwuję każdego «małola­
ta», choćby miał na głowie dzie­
cinną czapkę_ z ~omponem i fajną, 
pros::qcą się o pogfoskanie, buzię." 

* * * 
- Będą grabić, będą zabijać, 

będą gwałcić - porywczo mówi 
78-letnia babcia, która wychowała 
ośmioro dzieci i „żadne jeszcze nie 
siedziało" (co z dumą podkreśla). 
- Z biedy to. Ja _wytrzymałam, 
choć mąż pi jak. Margaryną, ale 
dzieci wykarmiłam. Każdy zawód 
ma. Kto był słabs:z.y, zaglądał do 
kiel iszka, a kobiety puszczały się 
na lewiznę. Miało być inaczej, jak 
w raju. Moja matka przed wojną 
strajkowała, chodziła w pierwszym 
szeregu na demonstracje 1-majowe. 
Dzia łacz krzyczał: „Zobaczycie, i na 
łomżyńskim bruku zakwitnie dla 
was czerwony kwiatuszek". Gdy 
pojawiła się policja, on pierwszy 
dał drapaka, a matka poszła pod 
kolby i palki. ·wkrótce zmarła. 
Kwiatuszek zakwitł, ale nie nam. 
Chrystus to był prawdziwy komu­
nista. 
Równość. Moja matka dzieliła 

chleb na trzy równe części, Eli, 
Lud.wisi i Marianowi. Marian był 
cwany: swoją porcję chował, a na­
sze podjadał. Dzisiaj też tak dzielą. 
Najpierw chowają sobie, a potem 
,,po równo". I władzy nie wierzę, 
i księżom. Każdy szarpie do siebie. 
Rozdawali kartki na spowiedź. Są­
siad poszedł i mówi: „Masło na 
kartki, mięso na kartki, to teraz 
spowiedź też na· kartki?" Wszyscy 
mają nas za głupich bydlaków. Nie· 
narzekam. Mam 5000 renty. i żeby 
nie te lata, to-bym się umalowała. 
i dorobiła sobie. Zresztą, co mi• 
trzeba? Wersalka jest,.. segment pięć· 
lat spłacałam„. Ja do śmierci mam 
już niedaleko, a le co ma robić mój 
syn. Ozie.ci małe, a jemu „mrozo­
wego" dali 3500. No i wyżyj! Dru­
g i syn -nie miał światła w miesz­
kaniu. _Włamał się do takiej rude­
ry. Palił lampę naftową. Dzieci za­
częły 'ślepnąć. Rozdzieli się. Ona · 
dziećmi przy swoich rodzicach, on 
przy mnie. Tylko 70 kilometrów. 
No i jak ma nie być pijaństwa, 
kurestwa, złodziejstwa? 

- .Kto uskładał wcześniej trochę 
grosza, ~ ten ucieka na osiedle Po­
łudnie - tłumaczy upadek s·wojej. 
własności były „kamienicznik". -
Starych mieszkańców policzyłby na 
palcach jednej ręki. Reszta to ho­
łota ze wsi albo z jeszcze gorszych 
r uder. Sam prosiłem na klęczkach, 
żeby ADM przejął kamienicę. Wy­
znaczono gros20we czynsze. Kto 
chciał, to płacił; moja rola ściągnąć, 
przekazać państwu A państwo ci­
.snęło, żeby płacić za wywóz śmie­
ci, szamba; z czego? · Z pocałowa­
niem ręki oddałem. Od tamtej po­
ry żadnego _remontu. 

Drugą cześć opublikujemy w n -tze 15. 
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Od poszuk'iwania viwa ro::poczęla 
swój pobyt w Łomżvńskiem - da· 
wno tu nie oglądana - ekipa Te­
lewizyjnego Kuriera Województw. 
Tubylcy okazali się mało gościn­
ni aczkolwiek n ie poskąpili atrak­
cji. Rajd warszawiaków po knaj­
pach Łomży zakończył się w „Bo­
nie", gdzie operator stracił cztery, 
a szef ekipy - aż osiem zębów. 
Była to, jak dotychczas, n a jr a -
d y k a Z n i e j s z a o c e n a progra­
mów Telewizyjnego Kuriera o wo­
jew6clztwie. 

,.„ --;,- -

Gdyby ws:::.ystkich kontrolerów ze­
brać w jedną grupę i wysłać w 
teren, po miesiącu lśniloby czys­
tością cale w ojewództwo łomżyń­
skie - stwierdził podczas Woje­
wódzldej Konfe1·encji Sprawozdaw­
czej partii jeden z dyskutantów. W 
Państwie Środka wykopano ongiś 
inteligentów do kopania rowów i 
też nic nie dalo. N ie ta sp e c ja­
l i z ac ja. 

Łomżyńska PSS wlqc::yla się do 
akcji antyalkoholowej. W „Satyrze" 
piwo na wynos sprzedaje się ty lko 
z kawalkiem sera za trzydzieści 
zlotych, w „Kameralnej" -podaje 
się 6w trunek wylącznie z wysoko­
slodzonym sokiem. W przygotowa­
niu - koktajle p i w n o-b ur ac z a­
n e. 

.„ 
-/r' -

Pracownik Rejonowego Pr:::.edsię­
bio1·stwa Melioracyjnego w Łomży 
kupił 12 marca w zakładowym kios­
ku bu.leczę, ugryzł i.„ chrupnęlo. 
Produkt piekarni PSS z ul. Nowo­
grodzkiej nie okazał się jednak wy­
piekiem z ministerialnych zapew­
nień. Wyższą cenę uzasadniał wsad 
w postaci deficytowej śruby, a 
chrupnql ząbek. Ograniczanie sp o -
życia realizuje się u nas różny­
mi metodami. 

,,, 
-,.~-

Za zakladowe pieniqd::e wyremon- I 
towal dyrektor jednego z najstar­
szych przedsięb iorstw Łomży zakla­
dowego fiata i sprzeda! go kuzyno­
wi. N iech ktoś tylko powie, że za­
kłady pracy p 1· z e s t a l y ś w i ad-
e z y ć spoleczenstwu pomoc socjal­
ną! 

-~- · 

Rosną wymagania stawiane ucz­
niom lamżyńskich szkól podstawo­
wych. By n ie ot1·zymać dwójki -
malolat musi targać z domu. nie 
tylko książki i zeszyty, ale także 
deski. pilę, gwod~cie i mlotek. W 
ten sposób kolo się zamyka, a lek­
cję wychowania obywatelskiego o­
trzymują także Todzice. Tata w y -
n o si z zakladu, syn z w T a c a do 
szkoly. 

- ,:~ -

Nasi Czytelnicy sygnalizują coraz 
częstszy brak w sklepach spożyw­
czych papierowych toreb. Mają ich 
natomi ast pod dostatkiem wszyscy 
c h o d n i k o w i sprzedawcy. Zda­
niem ,,Spięć" - jest to objaw po­
zytywn y: z toTbami mogą pójść tyl­
ko ci, którzy je mają. A jajka -
jak dowodzi praktyka - nosi się 
z powodzeniem n i e t y t k o w pa­
pierowym opakowaniu. • 

__ ... _ 
'•' 

Z milicyjnego -rapoł·tu: „(„.) po­
dejTzany w m ie3scu zamieszaknia 
c i e s z 11 ł s i ę z l q o p i n i q ( .•. )". 
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Stare przysłowie powiada: u.­
den tv stół, a nożyce się o­
dezwą Stoły mumy, produku-

jemy też nadal nożyce, na naszych 
tamach zaś grasu,.ą wyśmiewające 
wszelkie wynatu.Tzenia .• Spi-ęcia" 
Redakcja na zamieszczane w nieh 
„michałki" jest dźwięk owych przy­
slowigwych nożyc. Nierzadko, nie-
stety~ fałszywy. . 
Odpowiedź na pytanie o przyczy­

nę fałszu nie jest prosta, chociaż 
.zaw.sze pu.yi.ktem wy3ścui t>ywa tu­
ste'f'yczny odpór k.rytyki. .Przy -czym 
można tu wyróżnić dwie zasadni­
cze posta.wy. Pierwsza to - złośli­
wa uciechtZ f „Ale im dol-OżyU" ), 
nie pozbawiona wszakże odrobiny 
refleksji - mogq -pTzecież przyl<>­
iyć i mnie. 
DTugą ch.(l'Takteryzu.je obawa o 

skutki i chęć i.eh zniwelowania 
przez .zaglaBkiwanie krytyk.i w o­
parach dobTej woli. Szczegófowo a­
nalizuje się wówcza.s 1'totatkę cz11 
doniesienie, grubą kreskq podkreś­
la wszelkie nieścistości: « to sklep 
ma nie dwie .tylko jedną :lad~. pa­
ni byta w T6żowej, -nie czarnej suk­
ni„ właściwa nanva brzmi ..łnaczej„ 
kto-ś otTZymat nie ·serwis l-ecz wazę 
chińską. Jednocześnie p-róo.u.je s~ 
·bagatelizować opisane zdarzenie, 
sugerując jego odosobnienie na tle 
pozytyw@w. Wytacza się cif:żką ar­
tyl-erię statystyki i uwarunkowań 
obiektywnych, sypie petardami do­
konań, wreszcie podrzuca sil: pasz-

• 

melodoloQia 
tet o dziennikaTskiej zlościwotci i 
nieznajomości rzeczy. I szuka się. 
Szuka... donosicieta, który ztamal 
środowisko „O'Tnerta„ 

Analiza skutków zastępuje anali­
zę przyczyn i mechanizmów kryty-

stosowana 
kowanych zjawisk. Sprzyja temu. 
zasada rozl icza-nia. Odnośne władze 
czują się w obowiązku „wyciągnąć 
konsekwencje". Nagana czy zwró­
cenie uwagi ma - przy tej kon­
wencji - zatatwia·6 sprawę. I nikt 

nie raczy się zastanowić nad ty 
że przykryta farbą rdza wnet 11l, 
nownie zabrązowi wypolerow:~ 
już .- zadawałoby się - Powierz. 
chnię. , 

Nasza swoista metodologia stoso 
wana sięga rodowodem boda ·. • 
carskiej papierkomanii. Kom~r 
papierek, podpisy - sprawy nie ni~' 
Nie ma? Oczywiście! Proszę, ot~ 
stosowny d.okr~ment. J'emat na szer. 
sze rozwaza.nia, a 1ed.nym z iego 
elementów jest technika odpowiada 
nia na krytykę~ • 

Schemat (są i ch-lubne wyjątki) 
wygląda mniej więcej tak: OPtt.bli." 
kowana zostaje- notatka, że w skle. 
pie o · największym w Łomży szyt 
dzie sprzedaje się spod lady ~ 
pTzykład, żarówki. Szef handlu t11• puje ~i sklep i żąda wyjaśnienia 
od kierownika placówki. Tenże- pa. 
Wł>lu.je- komisję - najlepiej- z· u. 
działem czU?tnika ~pot_ecznego, które 
protokolarnie wyjaśnui: „SJ>1'zednż 
spod· la<Jy nie jest. PJ'Owadzona" 
Byla k.f'1/t11ka - jest od1>0wiedi 

. Formalnie w porządku, PTOCed~ 
może trwać nadal. Tu i gdzie ift. 
dziej. A po pewnym czasie ... 

Po pewnym czasie „oliwa. znowu 
?Ul. wierzch wypływa", ktoł- udenza 
1!' stół i te same nGżyce dźwięczą 
3.eszcze 1'az. 1 zn-0wu pod TZ-UCi. się 
pasztet o ztośliwości ŻU.1'Ml'ist6w. 

TEK 
Rys, Andrzeja PoduJk! „„„„ ... „„„ ... :i;:~ =S11„ ... :..m?J11111111„._„_.lilimam„„„„„„„„„„„„„„„„~„,.. ... m::ii~m1„„„„„„„„„„„mmlml'ł~~ 

SWIAT SUPRAPARCJALNY datkowo trzeba wziać pod uwa~e. 
że zwrot „szpieg w Klubie" brzmi 
interesująco, a „szpieg w stołówce" 
- niewiarygodnie. „Zeszyt" kojarzy 
nam się z uczniem lub studentem, 
ale „książeczka szyfrowa" - z wy­
wiadem i jego systemem organ1za­
cyjnym. Przez zwykłe zestawienie z 
„książeczką czekową" jednoznacznie 
sugeruje motyw działania. 

rzeczne co detektywistycme docie. 
kania „Bejcy-politury", w dodatku 
oba publikatory popełniłyby ten 
sam błąd twierdząc, że Iks rozma­
wiał z Y grekiem w obcym języku. 
Czy można rozmawiać w języku 
którego się nie zna? A więc „Ty: 
godnik ... " też mijałby się z prawdą. 
Ludziom, którzy sądzą, że jest to 
niemożliwe, chciałbym podać ~i 
wien, już nie zmyślony, przykład. 
W końcu ubiegłego roku „Kisiel" ~­
publikował w tym piśmie felieton 
„Moje typy", który składał się z sa­
mych nazwisk i podpisu. 

W łasne przemyślenia i „żmijo­

wa ta" scena przy szatni. w 
której Józef · K + l i redaktor 

„Bejcy-politury" wyraźnie dali mi 
do zrozumienia, że jestem agentem 
obcego wywiadu, na nowo postawiły 
przede mną cały problem prawdy i 
fałszu, interprtacji i faktu. Widzia­
łem wszystkie fakty, słyszałem każ­
de słowo. A jednak interpretowałem 
je źle. 

Ale nie ja jeden. Józef K + 1 oraz 
naczelny .,Bejcy-politury" przypusz­
czając, że gazeta i zeszyty Iksa na­
leżą do mnie, szybko rozszyfrowali 
cudzoziemski spisek. Jeśli w swoich 
organach nie poinformowali o tym 
PT Czytelników, to jedynie dlate­
go, że uznali incydent za dość drob­
ny, a oodjete orzez siebie działania 
za wystarczająco prewencyjne. 

Co jest prawdą? Co fałszem? Co 
faktem? Co czystym wyobrażeniem, 
a co ścisłą, trzymającą się faktów 
interpretacją? Ja wszystko widzia­
łem, a osądzałem mylnie. Józ.ef 
K + 1 i naczelny „Bejcy-politury" 
widzieli niewiele, a doszli do słusz­
nych, chociaż niezupełnie prawid­
łowych wniosków. Słusznym wnios­
kiem było stwierdzenie. że skoro nie 
łubie obu panów. jestem ich wro­
giem (słuszne zwłaszcza w świetle 
zasady ,,Kto nie z nami, ten przeciw 
nam"). Nieprawidłowość polegała na 
rozszerzaniu owej niechęci i wyra­
żeniu przypuszczenia, że zapewne 
jestem również wrogiem państwa, 
literatury; Europy, Polaków itd. 
Nic z tych rzeczy. Gdyby J 6ze1 
K + 1 i redaktor „Bejcy-politury„ 

zachowanie Igreka, odchodzącego 
do innego stolika - jako nadmier­
ną ostrożność i obawę demaskacji. 

W rezultacie, kto wie, czy w 
„Bejcy-politurze" nie ukazałby się 
felieton lub artykulas (raczej to 
drugie) demaskujący związki okreś­
lonych (czyli zupełnie mglistych) 
kół literackich z przedstawicielami 
obcego wywiadu. „Arogancja nie­
których literatów brzmiałaby 
«Bejca-politura» - doszła do tego 
stopnia, że spotykają się z cudzo­
ziemcami w Klubie, rozmawiają po 
semicku. Wymieniają zaszyfrowane 
informacje w rodzaju: «Jaka pogoda 
panuje w Kairze?». A pr'zecież wia­
domo, że nie o Kair im chodzi. Na­
stępnie w szatni Klubu wymieniają 
książeczki sz.yfrowe. A my z «Bej­
cy-politury» przejrzeliśmy ich ma­
chinacje i złamaliśmy szyfr''. W 
każdym bądź razie wyszłoby coś w 
tym stylu, tylko że dłuższe, bo „Bej­
ca ... „ stawiała na publicystyczny 
epos. Nie podejmuję się naśladować 
„bejcowej" publicystyki. Zresztą li­
czy się treść ... A dla ,,Bejcy ... " (po-

Opisują<: fakty, które - jak 
się okazało wy ja śniłem 
trochę fałszywie, na swoje 
usprawiedliwienie podałem praw­
dopodobne odczytanie tych sa­
mych zdarzeń przez pismo .• Bej­
ca-politura••. Wyszło wierutne kłam­
stwo i brednia. Myliłby się jednak 
ten, kto by sądził, że o jawnie nie­
prawdziwym odczytaniu całej histo­
rii zadecydowała wyłącznie głupota 
red. G.G. lub tzw. profil pisma. 
Weźmy pod uwagę pismo tak od­
mienne od „Bejcy-politury„ jak „ Ty­
godnik Powszechny". 

Oto jak scenę w stołówce opisał­
by reporter tego organu: „ W sto­
łówce ZLP coraz częściej spotykamy 
ludzi czytających arabską prasę. (1). 
Niektórzy z nich przy stole prowa­
dzą nawet rozmowy po arabsku. (2). 

Pomysł „Kisiela" nie był wcale 
tak oryginalny. Od XIX w. publi· 
cyści i felietoniści chętnie posługu. 
ją się ironią. Podobne felietony o­
parte są na zasadzie: „Pan wiesz, 
a ja się domyślam". Felietonista, 
którego poglądy dobrze zna czyta­
jąca go publiczność, robi duże „per· 
skie oko", chcąc napiętnować np. 
obywateli znanych ze skąpstwa, wy­
licza największe skąpiradła i tytu· 
luje tę listę „Szczodrzy" lub „Nasi 
dobroczyńcy". Naturalnie, lista „Ki· 
siela" nie musi się zgadzać z listą 
Rema czy Passenta. jeśliby ci felie· 
toniści chcieli ujawnić swoje typy. 

muzułmanin • 1e 
. . _. 
sw1n1nę 

czyli 

polllylka •• Kisiela•• 
• 

mogli za Ludwikiem XIV powie- dobnie jak dziś dla „Rzeczywistoś- W rozmowach tych niekiedy uczest- Podejrzewam nawet, że byłyby to 
dzieć: „Państwo to ja" lub za Mic- ci'') najważniejszym była „spisko- niczą polscy intelektualiści. (3). At- zupełnie inne listy ... 
kiewiczem powtórzyć „Ja i Ojczyz- wa w1zJa świata" i gigantyczne mosfera rozprężenia obyczajowego i . Przeczytawszy listę Kisiela czło· 
na to jedno", mój los byłby prze- knowania- cudzoziemców, przed któ- obojętności religijnej pewnie odpo- wiek pokroju Józefa K+l czy red. 
sądzony. Na moje sz.cześCie tak nie rymi pismo zawsze ostrzegało. Co. wiada gościom, bo odważają się na G.G. zapewne wrzasnąłby: „Kisiel" 
jest. Obu pozostaje siła sugestii i prawda, organ nigdy J nie wpadł na to„ na co nie odważyliby się u sie- urządza publiczną nagonk~ na po-
potęga namowy. Obaj nie rozumie- żaden trop, ale ostatecznie można _ bie w domu; w biały dzień jedzą rządnych działaczy. Ale bez przesady 
ją jednak tego, że czas zwalczania powiedzieć„ że prasa nie służy do świninę, chociaż trwa miesiąc postu i histerii. Wprawdzie chwyt ogra~, 
minął, gdyż coraz więcej osób ma tropienia. - Ramadan. (4). jednak ważne jest to„ co nastą~cho 
„jasne rozeznanie" i wie, iż poje- . później. w dwa tygodnie po ,,M01. 
dynczy człowiek może zaszkodzić „Bejca-politura" przypomina wad- Ponumerowałem zdania, aby u- typach" ukazal-0 się. sprostowani~. 
sobie samemu w sposób najbardziej liwie działające systemy alarmowe, łatwić sobie komentarz.. Zdanie 1 w którym· felietonista „Tygodnl· 
dotkliwy i skuteczny. obecnie coraz częściej instalowane - w 100 proc. prawdziwe, gdyż ob. kan.'~ udając głupiego, odwołał ze 
Wróćmy jednak do rozważań <> w samochodach~ dużo hałasu. kiedy Iks w tym okresie częściej odwie- swojej listy dwa nazwiska. Nie war· 

naturze prawdy. Przypuśćmy, że nie trzeba, i całkowity brak sygna- dzał stołówkę. Zdanie 2 - mimo to pytać: „dlaczego aż dwa?" ciY 
redaktor ,,Bejcy-politury" widział łu, gdy złodzieje odjeżdżają z par- wszystko W - 100 proc. prawdziwe. „dlaczego tylko dwa?" lub „dla~ze~o 

kl·ngu Skąd tyle bzdur u.- BieJ· - Rozmowa była po arabsku. Słowo t US· tę samą co ja scenę stołówkową. ··· yy " te dwa?". Sarn pomysł swois eJ 
Wówczas naturalnie zachowałby się cy ... "? Po prostu z głupoty. Czyż „rozmowa" czy ,,dialog" nie określa ty proskrypcyjnej wydaje się ~~-

można mieć pretensje do kury o to. czasu trwania wypowiedzi. Iks od- ligtJ" 
inaczej. Usiłowałby udawać słodziut- że nie jest albatrosem i nie lata nad . powiedział po arabsku „tak„ w 'zu- niony i przeciwny ideałom r~ ie 
kiego, wypytać mnie w jakim języku oceanem? Głupota często r.ezbudza pełnie sensownym momencie i w . nym. Jeśli jednak ktoś decyduie :it 
i co mówił Iks. Redaktor ten <>dróż- na taki krok, „typy" powinny • nia polski od niepolskiego, a i to uśpioną w nas podejrzliwość i skła- związku z pytaniem dr. Igreka. Zda- starannie. dobrane i „murowane . 

nia d9 użycia fałszywych rekwizy- nie 3 - 100 proc. prawdy_ Ktoś myłkę. nie za.wsze. Nie lubie osobnikom tego t , mnie rozpomał. Zdanie 4 _ też 100 Nikt bowiem nie- wierzy w po . eh 
pokroju udzielać zbyt dokładnych ow. proc. prawdy, w sferze faktów, a Każdy pomyśli, że po konsu~=~J~. 
informacji, albowiem wiem, że za- Usłyszawszy o- języku semitocha- nie interpretacji. Trwał rzeczywiście- .,niezależny" felietonista wo nii 
wsze wykGrzysta je n'iewłaściwie mickim red. G.G. prawdopodobnie muzułmański Ramadan. A tego dnła zykować posądzenie o sklero~„ 
Odpowiadałbym więc zdawkowo. doszedłby do wni0sku, że słowo na. obiad klubowy była wyłącmie obstawanie przy s~h ,.typ~c ~­
Y.grek m6wił język~m semito-cha- „chamic~ie" ma jednak coś wspóJ.- świnina. Zresztą. poważne batalie Tyle fakty,. Przyjemne i ruererial 
mickim ·(arabski jest językiem. se- nego z cham.ami. łub chamstwem I- _ toczyły. sie 

0 
to. ał>y by~ iei za te jemne~ stanow~ zaledwie mcl c~ 

mito-chamickim). Redaktor G.G„ stanowi niepotrzebną aluzję. Użyłby złotych jak najwięcej. W _4. zdaniach do r.efleksji. Element inter~r ta tpł 
który sądzi, że istnieją Czechosło- wi~c r~czej niezręcznego i głupawe- z „Tygodnika.-'' wszystko jest praw- odczytania faktów, zawarty J~ bił' 
wacy, bez trudu kupiłby to. iż set go określenia: „rozmawiali po se- dą. Zauważmy. że hipotetyczna no- w· samym ich doborze Nagi 
również Semitochamicł, w dodatku inicku", a później płakałby w man- tatka wspomina 0 ludziach rozma- bowiem nie łstBieje.- c1J 
dysponujący własn1rm językiem kiet„ że jego, wytrawnego interna- wiających po arabsku. nie 0 Ara.- Nągi fakt to bezse~owna ustaprO' 
Następnie streściłbym lub przetłu- cjonalistf:, posądza się o antysemi- bach. Można tu podziwiać precyzje- rozmowa- w obcym Języku P~rYcb 
maczyłbym rozmowę. unikając ja- tyzm. Określen~e „książeczka szyf- · sformułowania, które przecież f w wadzona przez facetów. z 
kiejkolwiek wzmianki o arabskim rowa" (czyt. · zeszyt) r „Klub" tczyt. · żaden nie ma tego języka. 
pytaniu do mnie Naturalnie, pyta- stołówka) stanowiłyby oz9obniki tym ąie mija się z prawdą. PROF. JASIO 

t nie o pogodę w Ka \-ze ob. G .G. stylistyc~e. nadające odpowiednią A jednak cztery zdania z katolic- WSZECHSTRONNf 
odebrałby jako część szyfru. dżiwne .r_arrgę sprawie dość bfahej. A do- kiego pisma byłyby równie niedo-

~ 
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PORTRETY MISTRZÓW WETERYNARII 

~ 
rzez trwającą _tysiąclecia e~s-p loatację . zwierząt człowiek p , . b t l. związał swoJ y z 1cz11y-

. . 1 gatunkami. Zwier~ęta bo-
111~ 10 1 

_ jak wiadomo - dostar­
"''c!1'1 nic tylko wielu cennych su­
czaJlł, w ale przede wszystkim sta­
row~o hódlo niezbędnych dla n as 
11°'~\tów spożywczych. Bezpieczne 
pro ~ tanie z tych produktów j est 
kor~tve wyłącznie wówczas, lficdy 
1noz ~dzą. óne od_ zwierząt zd~·o.­
pochb nie zawieraJących 'Y swoich 
wYC k eh t.ą,kich m.in. szkodliwych 
tkaU ~ko' w j ak patogenne bakterie czyn111 ' 
· wirusy. 1 · · h 1 Dla skutecznego zwa cza111a c o-
, wywoływanych przez te dro­

rob, ti·oJ·e u zwierząt, a także i lu-bnous · k. dzl nieodzowne ~ą. szczcp1on 1, s~-
'.·ce odpor11osc1owe, prcpara Y 

r?'' 11105tyczue, antybiotyki itp. Bez 
diai środków liczne bakteryjne i 
ty.c sovve choroby mogłyby jeszcze wiru ć d . t t . dtiś powodowa . uzc s i:a Y w pr~: 
dukcji zwicrzęccJ, .a takze stanowi~ 
rzyczyuę licznych zachorowąń 1 

P ·§ć śmiertelnych wśród ludzi. 
zc~ic ulega przeto wątpliwo~ci fakt, 
· "'szyscv ci naukowcy - lekarze, ze „ „ . . · · mikrobiolodzy, chemicy_ 1 mm sp~-
cjaliścl _ którzy swoJą. (przewaz­
t'e bcllcdyktyńską) pracą przyczy-

1 ~1 · 51·"' do stw orzenia teoretycznych Wł ~ • • b d i praktyczno-orgamzacyJnyc po. -
staw do seryjnego wytwar~ama 
preparatów niezbę~nych ~'! ~r.ofilak­
tyce, diagnostyce 1 tcrapu \':1ę~szo­
ści chorób zakaźnyc~, ~asłuz~h so­
bie na nasze uznanie 1 wdzięczną 
pamięć. 

Do nich należy niewątpliwie 
wycho\~'anek . łomżyi1skiego 
gimnazJum im. Tadeusza 

Kościuszki, dozgonny przy jaciel Zie­
mi Lomżyi1skiej - profesor zwy­
czajny, doktor nauk · weterynaryj­
nych Tadeusz Jastrzębski (1094-
- 1977). Urodzony w Wiktorowie 
(dawny. powiat Bielsk Podlaski), 
szkolę średnią ukończył w Lomży 
(zdal maturę w 192'! r .), . podjął stu­
dia weterynaryjne na U ni wersy te.­
cie Warszawskim; dyplom lekarza 
weterynarii uzyskał w ·-roku 1929. 
Pracę naukową rozpoczął jeszcze 

jako student, w Katedrze Bakterio­
logii, pod kierunkiem prof. dr Zyg­
munta Szymanowskiego; w ówczas 
opublikował swoje pierwsze q.tery 
prace badawcze. 

Jako lekarz weterynarii (po od­
byciu· roCZ!l1ej slużby wojskowe.i w 
Szkole Podchorążych Rezerwy Ka­
walerii) zatrudnił się w 1930 r. -
na stanowisku asystenta w dziale 
produkcji biopreparatów weteryna­
ryjnych Instytutu Bakteriologii i 
Serolog.U Towarzystwa Chemiczno-: 
·Farmaceutycznego mgr. Klawe SA. 
(Od tego czasu, na okres przeszło 
20 lat, miejscem stałego zamiesz­
kania Tadeusza Jastrzębskiego stal 
się Drwalew, gdzie w 1929 r. po­
wstała . filia Toviarzy§twa; . tei·az 
znajdują się taril -największe - w ' 
Polsce zakłady przemysłu biowete­
rynaryjnego - „Biowet"). 
Dzięki zdolnoś.ciom i ogromnej 

pracowitości młody asystent został 
w niedługim czasie kierownikiem 
oddziału surowic, a następnie -
zastępcą kierownika oddziału bio­
pdzr~paratów weterynaryjnych. Całym 

iałem kierowali wówczas tej mia­
r~b specjaliści od bakt.e.riologii, cho­
~„ . zakaźnych zwierząt i pr oduk-
Jl immunopreparatów, co dr Sta­
~islJw Serkowski (do 1932 r.) i pr of. 
k~ an ~ordziałkowski (do 1939 r .), 
t ?rzy i:11e tylko przekazywali Ja-

s 1rzębsk1emu własne doświadczen•!l ae t · ~. ez stwarzali mu warunki do 
~~~zedrzania i uaktualniania w iedzy 10 owej. 
d W roku .. 1931 Jastrzębski wyjechał 
w~edAustru, gdzie pogłębiał swoją 
nychzę ~ dziedzinie chorób zakaź­
nego zwierząt pod kierunkiem słyn­
Podró prof. Gerlacha. Efektem tej 
ktyki zy było wprowadzenie do pra­
dy W Polsce nowoczesnej meto­
kaźn~~~cz~nia niedokrwistości za­
dukc/ on-i o:az uruchomienie pro­
rodnik szc~p1onki wąglikowej za-W oweJ. 
nauk roku 1932 znow u odbył podróż 
a op~~o~f onsultacyjną do Austrii, 
i na Wz ego - do Czechosłowacji 
w Ivan ęg~y (Instytut Weterynarii 
w Budovicac~, Instytut Phylaxia 
WDrowa apes.zc1e), co umożliwiło 
ki labor dzeni~ ~ Polsce do prakty­
toct hod ator_YJneJ nowoczesnych me­
tlenowciwh chorobotwórczych bez­
SUrov.J' w, uruchomienie produkcji 
szelest~ł7 oraz szczepionki przeciw 
~sad ~cyt' a ta~.że , udoskonalenie 
c~w Past~ war~ania surowicy prze­
llie obow~elozie ~wierząt i stosowa­

iązkoweJ kontroli seryjnej 

wszystkich produko'61anych „u Kla­
wego" biopreparatów. 

W następnym roku pojechał lek. 
wet. Jastrzębski po raz trzeci do 
Austrii, gdzie zapoznał się z tema­
tyką prac naukowych, wykonywa­
nych w uczelniach weterynaryj­
nych, a także z produkcją biopre­
paratów w firmie Serum-Union. W 
ramach tego samego wyjazdu za­
granicznego zwiedził uczelnię wete­
rynaryjną w Brnie oraz zaznajo­
mił się bliżej z zasadami rozpózna­
wania i zwalczania wielu zaraźli­
wych chorqb zwierząt w Czecho­
słowacji. Zdobyte wiadomości zo­
stały wykorzystane w Polsce m.in. 
do usprawnienia diagnostyki wielu 
zakaźnych jednostek chorobowych; 
oprócz tego do wprowadzenia 
bardzo istotnej zasady określania 

fazy dysocjacji szczepów bakteryj­
nych, uży\.vanych do wytwarzania 
surowic i szczepionek, a także zme­
chanizowania uciążliwej czynnośc 1 
hyperimmunizacj i zwierzą t-seropro­
ducentów. 

W roku 1936 odbył Tadeusz J a­
strzębski podróż studialną do 
ZSRR. Zapoznał się z osiągnięcia­
mi badawczymi niektórych ra­
dzieckich uczelni weterynaryjnych, 
instytutów naukowych i biofabryk. 
Efektem te.j podróży było m.in. uru­
chomienie w Drwalewie produkcji 
-sur-0wJcy oraz szczepienkii przeciw 
Natomiast z Jugosławii (w 1937) 
przywiózl ~ kraju m.in. wysoko 
immunogenny, przydatny w pro­
dukcji surowicy, szczep wirusa po­
moru świl1. 
Ostatnią w okresie międzywojen­

nym konsultacyjno-studialną podróż 
- do Szwajcarii - odbył w roku 
1938; uczestniczył tam w Swiato­
wym Kongresie. Weterynary~ny!Il! 
kilka dni spędził w bernensk1eJ 
uczelni weterynaryjnej, po czym był 
gościem słynnego Instytutu Pasteu­
ra w Paryżu, a· w dr .>dL.P- powrot­
nej do kraju zapoznał się z osiąg­
nięciami bada·wczym.i uczelni wete­
r)naryjnej w Berlinie. Ji'-ł'ektem .tych 
wojaży było m.in uruchomieme w 
Drwalewie truidnej technictinie pro­
dukcji surowicy przeciw bez.tlenow­
com grupy zgorzeli gazow~j ora~ 
roz~częcie badaji nad ~raJowy.mi 
szczepionkami, z dodatkiem adiu­
wantów, przeciw tężcowi i błonicy.. 

W roku 1939 lekarz wet. Tadeusz 
Jastrzęb'ski napisał i obronił tema'­
tycznie no\yatorską rózprawę dok:.. 
totską - „Przechodzenie przeciw­
ciał na potomsh.vo klaczy wysoko 
uodpornionych przeciwko różycy 
świń" (promotorem_ był prof. dr 
Zygmunt Szymanowski). W tym 
czasie miał już w swoim dorobku 
kilkanaście publikacji naukowych 
oraz wiele, po raz pierwszy wpro­
wadzonych do praktyki w Polsce, 
nowoczesnych surowic i szczepionek. 
Siał się więc dość szybko znaczą­
cym w naszym kraju specjalistą 
w dziedzinie biopręparatów. 

T en bardzo owocny okres w 
życiu młodego doktora prze­
rwała wojna i kilkuletnia 

okupacja. Po czynnym udziale w 
kampanij wrześniowej r nieudanych 
próbach przedostania· się do Ru­
munii wrócił dr Jastrzębski do 
Di·wale\va; Tu, zmuszany wyłącz-

nie do pracy technicznej i pozba­
wiony kontaktów ze światową nau­
ką, nadal prowadził w tajemnicy 
prace badawcze. Działał też w Ru­
chu Oporu: udzielał schronienia 
poszukiwanym przez gestapo, do­
starczał oddziałom partyzanckim le­
ków i środków opatrunkowych, or­
ganizował pomoc lekarską dla cho­
rych i rannych partyzantów~ 

Kiedy . Niemcy w roku 1945 przy­
stąpili do ewakuacji drwalewskie­
go zakładu (wówczas w posiadaniu 
firmy Asiad-Dessau), dr Jastrzębski 
wraz ze współpracownikami ukry­
wał cenne urządzenia, materiały i 
surowce. Dzięki temu można było 
po wyzwoleniu, bez pomocy władz, 
uruchomić wytwórnię szczepionek, 
która dostarczyła m.in. znaczną 
ilość szczepionki przeciw durowi 
brzusznemu oraz .sporo bakteriofa­
ga czerwonkowego. 
Już na początku 1945 r. minister 

Rolnictwa i Reform Rolnych po­
wierzył &.· Jastrzębskiemu stanowi­
sko zastępcy dyrektora, a w 1946 
- dyrektora Zakładów Biologicz­
no-Farmaceutycznych w Drwale­
wie. Po czterech latach dr Jastrzę­
bski zrezygnował jednak z tej fun­
kcji, zatrzymując sobie funkcję 
kierownika naukowo-produkcyjnego 
Zakładów. 1 lutego 19S2 r. został 

· mianowany naczelnym lekarzem 
(kierownikiem naukowym) i zastę­
pcą dyrektora powstałego wów­
czas w Warszawie Zarządu Prze­
mysłu Bioweterynaryinego. które-

mu podporządkowano wszystkie 
istniejące w Polsce zakłady -:- w 
Drwalewie, Gorzowie Wlkp., Kra-
kowie i w Puławach. , 
· ·Dorobkiem powojennego, trwają- · 
cego do 1953 r.,· „bfo\vetowskiego" 
okresu działalności przyszłego pro­
f esofa było m.in. opracow?Ilie (~il- · 
modz.ielne -lub z innymi specjali­
stami) zasad wytwarzania i wdro­
żenie do seryjnej produkcji takich 
preparatów, jak: Biotropina, Went­
rovet, Biotinctura, Bioruminans, 
Fluidosan, Delbetyna, Biowetadina. 
Biolugol, Siuforin, Biolent, Bioval 
(patent), Ceromangan, Biolacar, 
Carbovet (wszystkie są produkowa­
ne do dziś). 

Równolegle z naukowo-organiza­
torską pracą w przemyśle prowa­
dził dr Jastrzęb.ski (od 1948 r.) za­
jęcia dydaktyczne ze studentami w 
Katedrze Mikrobiologii Wydziału 
Vveterynaryjnego w \.Varszawie. 

W 1953 r. przeniósł się do Lu­
blina, gdzie objął kierownictwo ka­
tedry mikrobiologii na Wydziale 
Weterynaryjnym UMCS. Po roku 
pracy uzyskał tytuł zastępcy pro­
fesora , po dwóch - docenta. t>O sie­
dmiu - profesora nadzwyczajnego, 
a w 1970 - profesora zwyczajne­
go. W czasie pracy w lubelskiej 
uczelni był dwukrotnie jej prorek­
torem, raz prodziekanem \Vydzia­
łu Weterynaryjnego, a przez 13 lat 
pełnił honorową funkcję redaktora 
„Excerpta Veterinaria, Lublin". 

P oszerzając nieustannie zakres 
swojej bogatej wiedzy -
odbył znowu wiele nauko-

wo-studialnych podróży zagranicz­
nych. Najdłuższy (roczny) i najbar­
dziej ow ocny był wyjazd do NRD, 
gdzie prowadził prace doświadczal­
ne w Instytucie Wirusologii na wy­
spie Rhiems, m.in. wspólnie z prof. 
Rohrerem. Pobyt w NRD wywarł 
duży wpływ na zainteresowania 
naukowe profesora oraz jego po­
glądy na praktyczne znaczenie dla 
produkcji zwie1·zęcej zakażeń i cho­
rób wirusowych. Szczególnie istot­
nym momentem dla rozwoju wiru­
sologii było uruchomienie przez pro­
fesora, w Lublinie 1 w Puławach, 
pracowni zajmujących się hodowlą 
żywych tkanek zwierzęcych. Dzięki 
temu stało się możliwe wprowadze­
nie najnowocześniejszych metod do 
badań wirusologicznych oraz opra­
cowanie nie wytwarzanych 
uprzednio w Polsce - bioprepara­
tów o światowym standardzie ja­
kościowym. 

Opublikowany dorobek naukowy 
Tadeusza Jastrzębskiego jest og1·0-
mily. Był on autorem lub współ­
autorem 100 prac eksperymental­
nych, napisał 40 obszernych arty­
kułów o tematyce różnej (sprawy 
zawodowe, biografie wybitnych u­
czonych czy tłumaczenia obcojęzy­
cznych rozpraw naukowych; znal 
biegle język francuski, niemiecki i 
rosyjski, a w dostatecznym stopniu 
angielski, włoski, czeski i serbo­
chorwacki), a także · posiadał na 
swoim koncie współautorstwo l.til­
kunastu akademickich pozycji książ­
kowych. 

Prof. Jastrzębski .to nie tylko 
znakomity naukowiec z dużym za­
cięciem praktycznym i bardzo do­
bry nauczyciel akademick~ ale też 
wychowawca licznej grupy pra­
cowników naukowych. Był on bo­
wiem promotorem 16 doktorów l 
opiekunem 6 przewodów habillta­
cyjn.~. Siedmiu z jego doktoran­
tów twśród nich - również autor 
niniejszęgo artykułu) uzyskało już 
tytuł profesora. Można przeto śmia­
ło mówić o naukowej szkole prof. 
Jastrzębskiego. 

Pomimo ciągłego na walu zajęć 
zawodowych znajdował jeszcze pro­
fesor ez as na prace społeczne. W 
latach szkolnych był m.in. biblio­
tekarzem-archiwistą hufca ZHP w 
Łomży, a w czasach studenckich 
pełnił funkcję skarbnika Stowa­
rzyszenia Samopomocowego w aka­
demickim kole łomżan. Prowadził 
też wielokierunkową, wręcz judy­
mowską działalność społeczną w 
środowisku Drwalewa, gdzie do dziś 
jeszcze wspomina go z szacunkiem 
i wdzięcznością tamtejsza ludność. 
Należy przeto wyrazić duże uzna­

nie łomżyńskiej społeczności wete­
rynaryjnej za to, że już przed kil­
ku laty uczciła pamięć prof. Tade­
usza Jastrzębskiego nadaniem jego 
imienia lecznicy dla zwierząt w 
Ciechanowcu. a w czerwcu 1984 l'., 
w 40 rocznicę PRL, umieściła jego 
portret w pięknej sali konferen­
cyjnej Wojewódzkiego Zakładu We­
terynarii w Łomży. obok portretów 
pro·f. dr. Bołesława GutQIWskiego i 
płtk. dr. Konrru:la Millaka. 

Prof. dr 
STANISŁAW TERESZCZUK 
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sł6w kilkaset 
Czym zajmujesz atę. Joannof 

- No cót, te•tem d11rektorem. 
- A cywUnłe7 
- Jestem pcannq ••• 
- Z kontecznolcł czy z w11bot"Uf 
- Na •• derekcję„ mianował mnte organ 

załot11cte~kł.„ 
- Kto założył wanę fłmięP 
- ~ezydenł ł Wie.słoto SielaJcł. 
A stan wolny aamo sobte to11brałam . 

. demokratycznte, 
bowtem „cza7"u„ małteństtoa obatołam łłł 

topn>st pcmtcmłet 

- Powiedz teraz, jak to było. 
czv toU- powołano z g6rv 
t tak to Łomty JJOWStać młało 
Stdatotoe Centrum KuituryP 
- N a początku b11ło sł0to0, 
7dót'e Wtesłcuo rz!lclł to urzqcl, 
słowo, które nabrzmiało I rosło 
jak et.sza przed bunq. 
Obijało ał4 o gluehq pustkę. 
ntechęć, doić ł ntemoc. 
Padało ł powstawało, 
ate nłąav nte zgtnęło. 
Pękło 12 grudnia, 
:wycteżylo t zagrzmiało. 
w czyn zmtentto się sztachetnv, 
powott obrosło to cłalo. 
Mo:te brzmł -to patetycznte 
lecz niech ntkogo nte zwłedzte, 

szczelina 
za ·kulisy 

W ramach ambitnego planu roz­
woju i wzbogacania infrastruktury 
kulturalnej urzednicy administracji 
państwowej stopnia wojewódzkie­
~o wydali za.kaz zakupu sprzetu i 
apratury pochodzącej z krajów za­
chodnich za złotówki. Jak wszyscy 
doskonale wiemy, rodzimy sprzęt 
występuje na rynku (naJcześcleJ 

czarnym). ponadto w niczym nie 
ustępuje zagranicznemu a nawet 
go przewyższa - w ilości awarii. 

• • • 
W „Stałym Zajęciu" mieszcz~ si~ 

dwie instytucje: ZW TPPR i go­
spodarz klubu, MDK-DST. Niedaw­
no prowadzono WyWiad dotyczący 

możliwości dokwaterowania jeszcze 
jakichś loka.torów. Pytanie do za­
intersowanych władz i insuekto­
rów: ilu pracowników może, zgod· 
nie z normą, przyu~dać na jeden 
metr kwadratowy? Pomijamy już 
kwestie prowadzenia jakiejkolwiek 
działalności z udziałem osób trzecich. 

• • • 
W działalności kulturalnej i roz· 

rywkowej bardw wa.zna Jest rekla­
ma. Punktów do rozwieszania ola­
katów w Łomży - Jak na lekar­
stwo. Pozostają witryny sklepowe 
- gołe. nieestetyczne. często brud­
ne - ale plakatu tam nie zawie­
sisz. bowiem zakazali tego szef owie 
wojewódzkiego handlu ze wzgle­
dów„. estetyczno-reklamowych. 

• • • 
Łomżyńskie • .Kontakty" deklaro­

wały swój udział w or~anizacJi im­
prezy „Czartowisko", potem nastą­
piła cisza. w końcu - błogosławień­
stwo dla MDK-DST: .,Idźcie i sa­
batujcie,, Innego zdania był pro­
boszcz, który wyklą.ł MDK-DST o­
raz błogosławiące .• Kontakty". 

bo łJl1ft cł4łem był dyrektor. 
Jd6r11 nłe młał na czym stedztee. 
Połea w ~alt . nad •zaletem 
zftGł8%łono pomienczcmte. 
postcau.iono azaf4, błurrco, 
wat81'-clozet do stedzenta. 
Wazvtet1 lmtalł ałę -serdecznie 
t %ClbatCG l>i/ła ró10ft4, 
poszła famo w.łród ·naTodu: 
..,Dom Jcuitur11 Toin.te z gówft41„ 

- Zaraz, raroz, "Rie earc ch.yb11 
byle). z łtpnł stedzenłamł, 
P7'zectet ł>t1ł Jut klub-galerle1 
to ł»ud1mku pod arkadami ••• 

- Nłe, to było nłeco potem. 
tul w oslemdzłeatqtym roku, 
klub „Ruchu" zamtentał Wtesłata 
nca galerię krok 110 kroku. 
Ch.11ba w fcurłetnla._ tak, ptenoazege> 
(nte, to tafe fest mdlt1 humorekJ. 
odszedł dyt'ekłor $t.Dłredo, . 
ja zostalem „derelctcwem". 
Od tej chwtlł cłl11b11 lcatdy 
dzt<m pamłętam J>T'eC'fłZYjnłe, 
motna je podzielł~ to sk1'6cie 
na zle, ntezłe, cn.varyjfte. 
wystrzatow.e, zwteume. dztwne, 
jajeczne ł ,,fmprez1cn.rxr, 
t dzteń 1eden w zesztym Toku, 
który trwał, ctrka, trzy dobyl 

KOGO OOLĄDALISMY 
IMPREZY MUZYCZNE 

P o e z J a i p i e w a n a: Leszek Dłll• 

~osz, l\taclej Zembaty, Sławomir Wolski, 
Marek Grechuta z zespołem "Aaawa„, 
Olet' Grotowski, Anna Reyman, sespl>ł 

„Po drodzeN S Markiem GaląZkJa. Sła• 

nislaw Klawe, Krystyna Swiątecka, Eł• 

żbieta Adamiak, Janusz Latuse-k, EliJHe­
ta Wojnowska, Krzysztof Zylłńskl, lian 

Wołek. AndrzeJ Garczarek. Przemysław 

Ginttowskt, studenct iberystyki UW. 
M u z y k a J a z z o w a: „Old Tl• 

merli'', Knysztot Sadowski, lanusz Mu· 

nłak, .,Vistula &łver Bras& Band"• 8d 
Pta.szyn-Wróblewskl, Stanisław Sojka. 

zespól ,.In traditilJD". Tomasz Sła'6ko, 
Toman Szukalska, sespołJ' .~aza Col• 
lectlon••, „Beale Slreet Band", nSPlrY· 

tuab Gospel• Singert", .,Ragtime oaon, 
kwartet .Janusza Majewskiego. Marianna 
Wr6blewska z Włodzimierzem Nabor· 
oym, zespoly· „Rich Watłher Mark" 
„Bednarek i zsraJa", „Novf Slnceri", 
Wlodzlttiien Kamtśskt. 

Z e I p o I y m I o d z I e t o w e: ,,Błock 
Rock", „Art Rock", lohn Porter „~eelł", 
„Bank„. ,,Daa.,,'. •• Deep" . • ,Sklep .Jubile· 
ra" a Ciechanowca, „5090 zł" . z Błałe~o­

s&oku. •• Free Blues Band", „A~ter Blu· 

••" &e SZCLecłna. . 
I a a e: country - Tomasz Szwed, la­

cek Skubikowski, muzyka Wschodu 
&elpoły „Ossjan", „Ragamala", .,Man· 

tra'', duet gitar klasycznych .,Alber 

strobeł", folk-blues - „Mara". koncert 
f"Orteplanowy Gratyny Gutkowskiej, chór 

cerkiewny z Białegostoku, ch6r Aka· 
demłi Rolniczej z Olsztyna, kapela pod­
w6rkowa .,Kolesie„ & Ostrołęki. kapela 
podwórkowa z Graje wa, orkiestra dęta 

z Kolna, Zespół Reprezentacyjny Ludo­
wego Wojska Polskiego, rodzina musy· 
kuj~ca Witkowskich, zespół śpiewaczy • 
Nowogrodu, zesp6ł g-óralskl z Nowego 

S~cza. 
A u eł y c J e m u z y c z a e: Piotr Mec 

„Opowieści o Beatlesach". „Luis Arm• 
strong - film, piosenka" stara muzyka 
węgierska -. Henryk Bardos, „Historia 

muzyki rozrywkowej" - Wojciech Mann 
(I koncertów), „Poznajemy iństrumenty 

muzyczne („Big Band"ł. audycja pil. 
„Elvis 'Presley". 

WYSTAWY 
F o ł o g r a f i c a n e; bienaale toto• 

1ratli użytkoweJ. „Foto-odbicie". „ We· 
nua ''ZI',• „Wenus 'Il"„ „Podwaliny wteł· 
kiego finału'' - Witold Michalik, roto· 
grafia międzynarodowa „Male formaty" 
(cz. I t li), „Lomża w starej fotografii", 
,,Przyroda gór · świętokrzyskich", ,.Kle· 
leckle krajobrazy", „Dziecko w fotocra· 
fłl", „Zwyczajna nagośf". „Lomta Kazł· 
młerza 'centkowsklego", .,Portret Polski" 
(cz. I I Il>, „Tętent koni", „Hungarla'„ 

,,Blalowieia t ..,kollce''· 
I n o e: · ·graflkt, rysunki l karykatury 

· .1erzego Swojńskiego, malarstwo .1anusza 

- Nt., to tł -rzecz nUct RW Uwłet"Zlt. 
w taJcq perspektywę llłakq.„ 

- Leci to J)T'cwda tnt r«1jazczersza: 
trwało wted.y „Czartowłsko''. 
- Ach. tołęc to dłabe&aka aprawa, 
co t'UCZ całkowlcte zmłenła. 
Opowłedz teraz, Joanno, 
o waszt1ch btaskach ł ełenłach. 

- NajpłeMD tytko 14 ł Wł~1ca 
robUyAm.11 dztwne rzeczy -
l>Kr ł klub plastylcóto. 
któTV ntgdzte stę nte mte.łctt. 
Potem pn11szłci Cłocta Lusta, 
ł choł był co p&Gn daleltł, 
zrobtł11.tm11 wydawnictwo 
ł zaczątek błbltoterct. 
TymczaHm Włeslato budował, 
kopał. tobtjał. rtnqł ł latał: 
- Tu l>ędzte ze& kUka włoaen 
kuttuTalne centrum ~wtatat 

- No I co. ptęć I.at młnęlo, 
gdzte łndztej sq Jwlata centra .•• 
- To prawda, lecz naszq pf"acę 
robtmy to o.ttntuset procentach. 
- Czy przypadkiem nie popadasz 
w co§ na kształt sam.ozachw11tu1 
- To nte jest moja ocena, 
aie kontrolerów z GIT-u. 

- Czy tę cy/ rę moŻna znaleźć 
w dokumentach oftcjałnych7 
- Tego me wtem., lecz to pewne. 
te te wtahłe cyfry padły. 

- W takim Tazłe gratulacjct 
I wracajmy do tematu„. 
- Otworzyl.Umy gatertę, po raz pierwszy 
miastu, §wt.atu„. 
Góra byla już gotowa 
I do barku strome schody, 
a w zasadzte - nie do barku, 

tytko w base'lł .pet.JR wody_ 
Bo byl basen tam przypadktem 
(jakU wyctek wód gruntowych). 
J dk na warunkt łomtyń.skle -
rzecz watna: oblekł gotowyf 
?ez awantur. dqsó1.0; na"Tad, 
cudem prawte ł legalnie, 
gdyby nte nasz upóT tępy, 
mogla Łomża mteó plywatntę . 
Ale pokpłtiśmy *J)Tawę. 
stosując różne metody, 
nteszczęsnym losu zrzqdzentem 
pozbyt~my stę tej wody. 
No có:t, mamy lcawtarntę, 
ate wctqż naa serce .łcłska: 
z ntewqtptłwej naszej winy 
nte mtt Łomta kq.ptettska. 

-:- To jest sprawa wprost ntezwylcłat 
- Tak7 Z jakiej przyczyny? 
- z tej, te wreszcie kto.ł w tym mte, 
poczuwa stę sam do wtnyt cle 

- ·pozwót. te będztemy ko~zyć, 
bo kole.jnq mam naradę 
w sprawie hatt. której remont 
trwa jut parę lat„. 
- Z okiademt 
- Dodam jeszcze do obrazu 
naszych pozytywnych d ztalat\ 
przejęcie tego obiektu, 
bytego klubu ,,BonaTa". 
Dało nam to możitwo§cl 
rozwtntęcta paru form, , 
niestety, ktub jesł zbyt ciasny, 
nawet dla najnt:tszych norm. 
Wldnłe krqźy u na• dowctp 
„personalno.metrażowy'': 
Uu tudzt mote przypaść 
na jeden metr. kwadratowy. 
Choć tak jest, to zapraszamy 
wszystkich Państwa najserdeczniej 
do kLubu „Pod Arkadamt" 
t Tdubu „Stale Zajęcte". 

KOGO SLUCHALl:SMY 
Lewandowskiego, grałiki .Józefa., Głelnia· 
ka, malarstwo Zbigniewa Zarzycklei:o, 
akwarele I rysunki Mleczysła wa Birle· 

wa, malarstwo Władysława Mścichow· 

skiego, „Pnestrzel\ plastyczna•• Włady· 

sława Krupy,-;, Wiesław Sielski - doro• 
bek artystyczny'". exUbrls Wiktoryna 
Grąbczewskiego, nowoczesna ame.rykail­

ska typografia czasopiśmiennicza, bap• 
pentng plastyczny .Janusza Bałdygi, po­
plenerowe aukcje plastyczne prac łom· 

tyński-ch plastyk6w. 
• 

IMPREZY ..TEATRALNE 
Mo n o d r a m y: Marek Sawicki „.Ju­

dasz", Andrzej Głowacki ,,3X tak. albo 
tak 3X", Piotr Nowotny „J"est", Ryszard 
Faron „Trzynasty Apostoł", „Noc Wigi· 
Hjna", Irena .lun ,;Czarownica", '„Sokra­
tes ta6czący", „Norwid'', Kzzysztof Pa· 
liński „Dziecko ostatniej epoki". 

S p e k t a k 1 e p o e t y c k I e t „Od-
wiedziny", ,,Teoria udawania". 

S pe k t a k l e t e a t r a I n e: Akade· 
mia Ruchu - „English lesson", „Inne 
tańce", Paula Vłcka - •• Wniebowstąpie­
nie" (Anglia), „Pracowni" z Olsztyna 

„Podróże Guliwera", grupy teaualBfl 
,,Gardzłenlce•• - „Gusła", „Panto111tlllr 

Głuchoniemych z Olsztyna , Apokalf P'; 
K a b a r e ł y: 3an Pletr~ak, „&a 

z Nowej Paczki'' Jan StantsławskL 
• dll 

Imprezy teat'l'aloe 
d z I e e I: „sło6 do gazety dal ogłt 
szenie", spotkanie :11 Damianem or 
mięckim, ,.B~Jd)' l banialuki", tnscenbl' 
cja „Pana Tadeusza". 

lMPREZY FILMOWE 
Ogólnopolskie Seminarium FilOl

0
: 

,,O szacunek dla pracy, ludz~ godlllJllf 
l solldarnot~··. przegląd polskiego ~ 
dokumentalnego z lal 1954-71 ł 111 
cykl ,,Historia flJmu polskiego" (li.::; 

JekeJI), ,.WoJna w filmie" (U proJedfl' 
filmy polskie nagrodzone na tes •el-L 
lach międzynarodow„-ch (11 proJ, 
przeglądy flbńów francuskich, " ~ 
skich, czechoslowackłcb, hlszpaós,... 
spotkania filmowe na temat "'es"1,_. 

komedii filmowej, musicalu, ldllO kJt' 
rur {około 3ł projekcjl rocznie), '1' 
baJkl, stałe projekcje DyskusyJnego . 

bu Filmowego. 

·ej 
Inaugurujemy dziś rubrykę ·„Autoprezentacja": Może ·\\', 0:~ 

wystąpić każda instytu<=ja, która chciałaby zaprezento~ac '/)· 
(na razie bezpłatnie!) Czytelnikom w dowolnej fornue. 
praszamy. 
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• dawne1 prasy czar 
WIELKIE BEZPŁATNE PREMIE! 

Pomimo wyjątkowych niskich cen naszych kompletów postanowiliśmy 'wnieź rozdać bezpłatnie: 5 ubrań męskich gotowych, z dobrego bosto­ro 3 płaszcze męskie gotowe. ~ plaszcze damskie, 5 kołder watowych. ~uś sztuk płótna białego, tym naszym klientom, którzy zamówią u nas do dnia 30 maja l935 roku Jeden luti więcej z niżej wymienionych kom­'ptetów. (Nr 17 z 28 rv 1935 r.) CUD TECHNIKI! 
Automat-Browning 6-cio mm. wyrzucający automatycznie gilzy po kolejnym wystrzale, strzelający do celu metalowymi kulkami lub śrutem do ptactwa. 
Zapewnia bezpieczeństwo osobiste w domu i w podróży. Huk ogłaszający, cena zł 6.96, lep. gat. zł 8,95, aut.omat 8-mio strzało­wy zł 18.50, 100 sztuk naboi met. zł 3.65, Pozwolenie policji nie potrzebne, wysyłamy za zaliczeniem pocztowym. Na listownie zamówiony towar płaci się na poczcie przy odbiorze. 
Adresować: Fabr. Br. am. E. Jakubiński, Wrszawa, Leszno 60. 

(Nr 33 z 18 VIII 1935 r.) 
KONCERT DOMOWY 

- Prawda, że moja żona ma piękny glos. 
- Nie slyszę, co pan mówi? 
- Mówię, że moja żona ladnie śpiewa. 
- Przepraszam. o co chod_~i? (Nr 35 z 1 IX 1935 r .) 

TANIE DANIE 

placek 
tł • z1emn1acz_uny 

S ur o w c e: ..i Jajek, J 4u1e ziemnia­
ki, S dkg masła lub D'la·rgaryny, i 
lyikl mleka, s61 ł pieprz do 5makll. 

Obrane ziemniaki opłukać, zetrzeć na 
taTce, wygnieść lekko w ściereczce. u. 
myte jajka ubić w garnuszku, dodać sól 
I pieprz. Wymieszać zleD)tilakl z mle· 
kiem i jajkami, doprawić (ewentualnie) 
do smak11. Na patelni rozgrzać 3 dkg 
tłuszczu, wylać masę i smażyć 10 ml· 
nut na średnim ogniu pod przykryciem. 
Gdy placek usmaży się od spodu, O• 
strożnle przewr6clć, dodać pozostały 
tłuszcz, przykryć i smażyć Jeszcze I 
m inut. Podawać na wygnanym półmis­
ku z zielon~ sałatą. 

swawolnik 
Lekarz, który ,,zaleczył" nci śmierć jednego ze swoich pacjen­tów, i groził mu z tego powodu proces, zgodzil się oddać swe­go syna rodzinie zmarłego. Później spowodował śmierć .służącego. innego klienta i musiał odstąpić swojego służącego jako zwrot strat. Pewnej nocy został wezwany do porodu. 
- Łotry! - krzyknął zwracając się do żonyi _.. Teraz im się ciebie zachciewa. , 

~ajakt • • Ystów YWn1e3szy członek Łomżyńskiego Stowarzys~nia Natu-
.. · „..- ' . 

na lalawcu 
I uż w 1500 r., a więc ponad 400 

lat przed lotem w kosmos pier­
wszego człowieka . Jurija GagarmE. 
u~zony Chińczyk próbował dokonać 
kosmicznej eskapady. Wan Hu za• 
.siadł na krześle wyposażo„y10 w 
47 rakiel i latawiec. któ!'Y mla~ mu 
ułatwić powrót na ziemię Ekspe-

W iara, że zachowanie po śmierci 
nieuszkodzonego ciała gwaran­

tuje nieśmiertelność lub ponowny 
powrót do życia, zrodziła sztukę 
mumifikacji. Najbardziej osobliwy 
sposób konserwowania zwłok wy­
myślili Japończycy. Kiedy inne na­
rody mumifikowały nieboszczyków, 
oni zaczynali ten proces jeszcze na 
kilka lat przed śmiercią. 

• kosmos 
ryment nie zakończył się po:.ayśl­
nie. bowiem rakiety eksploJ..,wąły 
przed wcześnie. 

Jeden z kra terów na niewidocz.­
nej z Ziemi stronie Księżyca nooi 
imię Wan Hu na cześć jego wiel­
kiego wkładu w badania Kosmosu. 

zie - zrezygnować w ogóle z po­
siłków i pić tylko W9d~, aby do 
reszty oczyścić przewód pokarmo­
wy. Przed wydaniem ostatniego 
tchnienia przyszła mumia była już 
prawie zupełnie wysuszona. 

Po śmierci mnicha wkładano je­
go ciało do dr.ewnianej skrzyni i 
umieszcza.no - na kilka miesięcy 
- w bardzo suchej piwnicy. Jeśli 

hibernacja 
.na sucho 

Przyszła mumia - buddysta w 
specjalnej pozycji -. koncentrowa­
ła się i osiągała stan niebytu. !lia­
stępnie rozpoczynała ostrll. dietę. 
którą prowa.d~ifa przez akoło 3 la­
ła (rezygnowała stopniow1t ze gpo­
źywania jęe~ienia, ryz~ soi). 

Ten spos6b mumifikacji był przy­
wilejem kaptanów buddyjskich.. 
Mnich, który się nań zdecydewał 
musiał zadowolie się gryką. ~lolami 
i_ soją czenvoru\, a w końco\VeJ fa-

. . 

bliźniaki 
1 

2 
. 3 

4 5 
~ 

6 1 8 

9 10 . 
11 

mimo tych zabiegów zachowała ja­
kieś ślady wilgoci, podgrzewano Ją 
ogniem, podsycanym specjalnie do­
branymi ziołami, po czym ubiera­
no i zanoszono do świątyni. 

Pe raz ostatni zmumifikowano w 
ten spos6b mnicha zmarłego w 1903 
r. I c~ technikę tę swsowano o" 
X w. n.e., nielviele oryginalnych 
mumii JaJH)ńskich dotrwało do na­
szych czasów. 

tematyczne 
1 ~ 

2 
-

3 4 -

5 6 -

7 8 9 

10 „ 

11 12 

13 

DIAGRAM LEWY: 1) naJwiększa rzeka na Ziemi (pod względem powieruhnJ do­rzecza), 2) przepływa przez - stollcę Grecji, S) uchodzi do Morza Łaptiewów, ł) pne­pływa przez Rotterdam, 5) lewy dopływ Jukonu, 6) prawy dopływ Kołyny, 7) wy­pływa z Bajkału, 8) prawy dopływ Missisipi, 9) płynie na granicy Gujany \ Surla­mu, Ul) meta Prosny, 11) przy jej ujściu leży Lyon. 

DIAGRAM. PRAWY: l) kojarzy się z datą 12 . X 1943 r„ 2) rzeka w płd.-zach. 1-ranle, 3) rzeka w Norwegu l FlnlandU, ł) stan USA z Topekb, ~) miejsce trium­fu Scypiona nad Hannibalem, 6) przepływa przez Berno, 1) z IngOdą tworzy Szyt­kę, 8) lewy dopływ Wołgi, 9) metropolla Ghany, 10) przepływa przez Florencję, 11) miasto i port na Celebesie, 12) mlasto nad l\fissisipi, 13) miasto w Epirze. (HCL) 

Wśród Czytelników, którzy w terminie 10-dniowy.m nadeślą pod adresem redakcji prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody książkowe. 
Rozwiązanie krzyżówki . z nr 3/85: Wyrazy łam.ane - meszek, rączka, bierka, ta­baka, robota, kurata, tabora, uprawa; poziomo - marabut, szczerba, Krakatau. Bora-Bora, Atacama. Nagrody książkowe wylosowali: WALDEMAR RADZlSZEW· SKI z Ciechanowa, ARKADIUSZ LACHOWICZ ze Szczuczyna, APOLONIA NIE· BRZYDOWSKA z Grajewa. 
Rozwiązanie krzyżówki s nr ł/ 85: Poziomo - stok, astma, rosa, diaskop, Akka, Reading, laik, Senca, Tata; prawoskośnie - trawa, kaduk, atak, taks, amper, koks, Marks, kogut, Aalst, trik, Nita; lewoskośnie - skram, orsk, stiuk, maska, most, stek, Andre, konto, Rakka, rosa. Nagrody ksił\żkowe W)' losowaU: NORBERT SZUM­SKI z Grajewa, K. SZOSTAKOWSKI z Łomży, AGNIESZKA BAJKO ~ Grądów Woniecka. 
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Od kilku miesięcy 
dziab w Czerwonem 
kolo Kolna zakład 

produkcyjny firmy 
polonijnej . „Mon­
dex". Oto kilka i:D.· 
formacji, kt6rymł 

podzielili się pra• 
cownicy tego zakła• 

du. 

- W tej chwili pracuje tu 1'5 o­
sób, gl6wnie w charakterze stola,rzy 
i pomocników. Nie ma prawie dnia, 
aby n11t zgłosił się kt<>ś a prośbą o 
zat.rudnierui.e. Produkujemy pa·lety 
do magazynów. Wąt.t>ię, czy nadają 
się one na eksport. z teg-o, .co wiem) 
są trudności ze znalezieniem na nie 
z.bytt1 w kraju. 

- Dobrze, że taki zakład powstał. 
Większość pracowników to miesz­
kańcy Czerwonego. Tylko trzech do-

Jeśli zabraknie ~e­

k arstw w okolicz­
nych 'lviejski~ll ap te· 
kach, trzeba przed· 
siębrać wyprawę do 
miasta. Czy opieku· 
nowie chorych mogą 
tniee nadzieję, że 

znajdą tu poc;zuki· 
wane leki? 

TERESA MERECKA, kierown.iczka 
apteki V! Szczuczynie: - Jeśli cho­
dzi o leka~stwa przeciwg.rypowe, t-0 
tak. P osiadamy niezbędne antybio­
t yki, syropy, odpowiednie tablejjki. 
Zabrakło jedynie witaminy C. Wiem, 
że file wszyscy chorzy przymują le­
karstwa. Niektórzy pre.fe-rują natu­
ralne sposoby przywracania zdrowia. 
Chodz·i mi o ziołolecznictwo. J est 
septosan, mieliśmy na wet ~uszone 

Skończyła się zi­
m a czy drogowcy 
zrobili sobie odpo· 
:zynek? Nie mówiąc 
już o boczny ch uli-
cach, również gl6w­
ntl są ~auiedbane. 

Dzi ury, zalane cale 
odcinki drogi. Nie­
bezpiecznie jeździć, a 

także chodzić po wą. kich ch odnikach. 

ANNA -KALINO\VSKA, zastępca 
dyrektora Rejonu Dróg Publicznych 
w Grajewie; - Poczynając od śród­
mieścia ulicę vVojska Polskiego re­
montuje brygada wyposażona w ko­
~i-01 do rozgrzewania smoły. Nato­
miast odpływ \vody to sprawa gos­
podarki komunalnej . Sądzę, że za-
111arznięte są jeszcze kanały ście­
kowe. Najtrudmejsza jest sytuacja 
na trasie rlo Elku. Interesujemy się 
s.prawą objazdu do Ełku. Do końca 
grudnia miała być ułożona instalacja 
komunalna w przebudowywanym 
odcinku ulicy Ełckiej . Nie z-robiono 
tego. Nie możemy poprawiać na­
wierzchni na dalszym odcinku, bo 
jest zaplano\vana modernizacja. 
Trzeba cierpliwie czekać na zakoii-

wypisy z historii 
• W kwietniu 1818 r. w Laszczowie, 

woj. lubelskie, urodził się Leon Rzecz­
niowski, autor pierwszej monografii pt. 
„Dawna i teraźniejsza Łomża'', wyda­
nej w 1861 roku. Pelną w ym owy jest 
dedykacja, która zasługuje na specjał· 
ne podkreślenie: ., Młodzie:Gy szlwlnej w 
Łomży, tą maleńką swoją pracę poświę­
ea - ich nauczyciel". Ten doskonały 
pedagog cale swe życie 1 wied~ę prag­
nął poświ~cić wychowankom i spol e· 
czeństwu. 

e W kwietniu 1917 roku w J,omzy 
uruchomiono el ektrowni ę miejską. 

• 1 kwietnia 1946 rbku w woJ. biało­
stockim czynnych bylo 6 fabryk włó· 
kienniczych , zatrudni ających 1421 pra­
cowników, 3 zakłady przemysłu meta· 
lowego, liczące 249 pracownik6w. oraz 
6 zakładów materiałów budowlanych z 
139 osobami załogi. 

• 1IV1958 rol<u przewodniczący Ra­
d y Państwa Aleksander Zawadzki objął 
honorowe przewodnictwo Komitetu Ob­
chodu 1000-lecia Łomży. 

• W kwietnk 1960 roku w S1malkach 
rozpoczęto b udowq wodociąg u i miej ­
skiej kanalizacji. 

• 28 III 19G6 r .powstalo Towarzvstwo 
.Miłośników Ciechanowca, przekszta1cone 
z działającego wcze niej Towarzystwa 
Rozwoju Mias ta Ciechanowca. N ijwięk­
szym jego osiągnięciem stało się zorga­
nizowanie i rozbudowa Muzeum Rolnic­
twa Im. Krzysztofa Klurta, obok kt6re­
go przewidziano u tworzenie skansenu 
budownictwa ludowego regionu mazo­
wiecko-podlaskiego. Za swą . działalność 
Towarzystwo l\'Iilośnik6w Ciechanowca 
- jako pierwsze . towarzystwo · regional­
ne w woJ. białostockim - otrzymało w 
1872 r. zbiorową odznakę „Zasłużony 
Białostocczyźnie". 

KOLIO 
je-żdża z Kolna. Produkcja na dobre 
rozi:>ocznie się za kilka miesięcy, ale 
już dzisiaj widać, że została spo-ro 
Z!l'obione. Najważniejsze, że został 
wykorzys tany stojący bezużytecznie 
budynek -SKR-u. Ociep'1iliśmy halę 
produkcyjną. Zainstalowaliśmy ce11-
tirah11e ogrzewanie. Upocządlkowaliś­
my teren jak u dobreg-0 gospoda­
rza. 

- Opinie o wysokich zarobkach 
w firmach polonijnych są przesa­
dzone. W tej chwili średniia płaca 
w naszym zespole wynosl 13.000 zło­
tych. Niepotrzebne nam są związki 
zawodowe ani inne organizacje. Kie­
dy uznaliśmy, że zarabiamy za ma­
ło, przeprowadziliśmy twairdą roz­
mowę z właścicielem i otrzymaliś­
my podwyżkę. 

SZCZUCZYN 
malin y, ale już np. her bata z dzi­
kiej róży to marzenie. 

Niektóre leki lekarze wy~suj ą w 
nadmiarze, z zasady po dwa opako­
waniia. Wystarczyłoby np. jed:no o­
pakowanie multiwitaminy, a recep­
ta opiewa na kiilka. Późnie-j stosy 
lekarstw przewracają się w domo­
wych szufladach. Rozumiem cho­
rych„ którzy z trudem mogą wy­
brać si«: do le~arza i przy tej okazj i 
pros·zę o wypisanie wJ~cs.zej ilości. 
Rzadko zdarza s ię, aby podanego w 
recepcie lekarstwa nie było w ap­
tece. Mamy dość dobrze zorganizo­
wany przepływ informacja z j>racu­
jącymi tu lekarzami. Zaopatrują się 
u nas nie tylko mieszkai1cy Szczu­
czyna i okolic. Niedawno miałam 

telefon nawet z Pisza. 

GRAJEWO 
czeni-e robót. 

- l\'Iia to nie posiada komunikacji 
miejskiej, g dyi n ie ma kto jej zorga• 
nizować. J ednocześnie autobus PK -u. 
wynajęty przez Zakłady Ply i Wiórowych, 
częstokroć pokonuje drogę między za­
kładein a osiedlem zupełnie pusty. 

RYSZARD SLOT\VIŃSKI, zastęp­
ca dyrektora ds. zaopatrzenia i ko-

. operacji; - Zgadzam się. Ten auto­
bus nie jest w pelnJ wykorzystany. 
Ale PKS stawia go nam do dyspo­
zycji od 7.00 do 15.00 i czy stoi, czy 
jeździ, tyle samo płacimy. Nasi kie­
rowcy też dostrzegają marnotraw­
stwo, ale innego wyjścia nie ma. 
Zakładowe osinobusy starzeją się. 

są zawodne. Będą większe straty, 
jeśli zep suje się nasz pojazd i lu­
dzie na czas nie dotrą do pracy. 
Gdyby istniała komunikacja miejska, 
wówczas nie potrzebowalibyśmy ta­
kiego autobusu. Rozłożyłyby się też 

koszty transportu na więcej zakła­

dów położonych w okolicy. PKS nie 
chce się takiej funkcji podjąć, mi­
mo że nam zaoferował do wynaję­
cia nie jeden a trzy autobusy. 

Czternastoletni .Jarek G ., ucze1l SP nr 

2 w Grajewie, uclal się nocq z tekarskq 

receptą do •.• pijalni. p iwa. Po niewat -
podobnie jak apteka - b yla już zam• 

knl.ęta, wybH i wywa::yl, co . nateżalo, 
by dostać się do środTca. M edykamen• 
tów nte b ylo, j ed1i ak receptę zostawii, 

a zastępczo w ziqt radio „Jovita" i papie­

rosy „Popularne" o raz wypl aci.t so bte 
947 zlotych w bilonie. 

lf * Jtl. 
Tuż przed podwyżkq cen na prze two-

ry zbożowe i mąlcę czo stoislca z tymi 

artykuŁaml w grajewskim sldepie przy 
ut, Konstytucji 3 Maja d okonano wła­

m ania, c71oć nie doszło do wyniesienia 

lt1pu. 
Jtl. * Jtl. 

D yrektor gospodarstwa szkolnego w 
Niećkowie pozostawit w podniećkowsldm 

l esie slużbowego źuka. Po powrocie 

stwlerdzll', że zginąło z niego 12 słoików 

H aków i 12 paprykarzy. Leśna zwierzy­

na »a 'pr:::ednówku też lub i pikantne rzc-

czy. 
li- * ~ 

W restauracji „Zamkowa" w Wiźnie 

ktoś sl~radt nie ustalon~ kwotę pienię­

dzy 2 n ie zamkniętej .szuflady w mo­
mencie, gdy bufetow a by la na zapleczu. 

Zatrzymano podejrzanego, Ja na B „ w 
przeszloścl . T~atanego, przy 1ct6r ym zna­

leziono 170 zlotych i osadzono go w are­

szcie do wyjaśnlenta. • * ~ 
Z gr ajews1dego m ·i.csz1rnnia zlod::;tej wy-

ni6st magnetofon i 4 konłalc i or az 5 ze-

RO K A C ZDECYDOWALI S Ę! 

Tak właśnie będzie wygląd ał drugi lom~y ński mo. t na Narwi. 

DONIESIENIA 

l 

kłusownicy w akcji 
W zakolach starorzecza Narwi (na 

wprost Lasku Jednaczcwskiego) 
zgrom.adzily się leszcze, szczupaki, 
okonie, plocie, sumy, bolenie, a na­
wet - rzadko spotykane - sanda­
cze. Ostra zima sprawiła, że w wo­
d~ie, szczelnie pokrytej grubą .warst­
wą j odu, zabrakło tlenu. Wystarczy 
wybić · duży otwór i wszystko, ~o 
żyj e, natychmiast zgrupuje się w 
pobliżu. Ryby straciły naturalną 

plochliwość, nie boją się ludzi. Ko­
rzystają z tego klusownicy, którzy 
n ieprzerwanym strumieniem ciągną 

na- lód. Trwa istna rzeź, każdy ło­
wi tym, co ma i czym umie: koszy­
kiem, podbierakiem, durszlakiem, a 
nawet ręką. Ryby WGdrują do wor­
ków, później na furmanki lub do 
bagażników, stojących w pobliżu, 

samochodów. 
Podbicrakowy rdrnrdzista w cią-

„ 
Milą wiadomość otrzsmaliśmy z 

Wydziału Handlu Urzędu Miejskie­
go w Łomży. Po remoncie sklepu 
monopolo\\'Cgo przy ul. Buczka zo­
stanie tam otwarty salon win im­
portowanych z · ciągłą sprzedażą ta­
kich znakomitych trunków, jak 
Egri Bikawer, Egri Burgimdi, Tukaj 
Szamorodni itd. Mają też być wę­

gierskie szampany, ponieważ wla-

Z MAGI 
garl<ów i sporo srebrnej 
b r ansoletek, 2 laiicuszl<i, 
medalik. Srebr o, mimo 
obnlżTd, wciąż w cenie. 

~ * Jtl. 

ES 
bitu lerii: 8 

2 pterścionld i 
50-proccn towej 

Taksówlcar: Ryszar d G. z Nowogrodu 

polamal kości l~ranciszkowi J .; b ynaj­
mniej nie w nieszczęśliwym wypadfw., 

tecz w b i jat11ce. Glorię i gorycz zwycię­
stwa przeźywa 'jednak w więziennym o­

samotnieniu, 

lf * Jtl. 
Orgałt a ścigania zainteresowaly się 

również szczuczyńs1cim ta1csówkarzem, 

Leszkiem K., a ściślej - anomatiamt je­
go sqmochodu: podczas u nieruchomienia 

w okresie remontu spa.lit okolo d wu ty4 

się.cy l itrów b enzyny. Ze też się oplaci 

utrzymywać tak. n ieekonomiczny wóz ... 

Z życia towarzyskiego 
różnych sfer 

Józef K , spożywa? atl~ohoL w gościnie 

u Ig nacego M. Gdy poczitl się mocno 

pijany, zapragnqi wrócić do domu, by 

nie sprawiać gospodarzowi kŁopotu. Mie­

szlcali wprawdzie na j ednej ulicy, w od­

l eglości jednak - szc: egóLnte n a pijane 

nog! - dość znacznej. Dlatego pan Jó· 
zef, posiadający przy sob te niemat 200 

tysięcy~ poprosn 1~0Zegę o przechowanie 

pieniędzy, na„ co M. s l.ę zgodzU. Gość 

m!at je odebrać nazaju trz, zar az po wy­

trzeźwfentu. Nazaji1trz wytrzei w tal nie 

gu czterech godzin złowil co naj. 
mniej 200 kilogramów! Przeważały 
sztuki mlode, jeszcze nie wyro.śnięte. 
Inni mieli mniej szczęścia, ale nikt 
z kłusujących ,,rybaków" nie zszedl 
z lodu .z pustymi rękami. Jakiś 
chlopak, najwyżej 10-12 letni. ugi. 
nał się wprost p-od ciężarem t<>rby 
potężnych rozmiarów. 

Codziennie można tan1 spotkać 
kilkudziesięciu mężczyzn i nawet 
kilkanaście kobiet: właśnie panie 
najchętniej używają durszlaków. 

Takie zimowe m igracje ryb są 

dobrze znane i były już opisywane 
w literaturze fachowej. Zastana· 
wia mnie jednak to, gdzie są i co 
robią inni fachowcy, odpowiedzialni 
za ochronę wód oraz znajdujący się 
w nich rybostan? 

Czytei'nik z Piątnicy 
(nazwisko do wiadorności rcdakcjij 

dzc miasta zawarły wieloletni kon· 
trakt z firmą. Hungaria Tokaj I 
Company. W zamian za wina do· 
starczać będziemy węgier kim od·1 
biorcom konserwową kaszę gr~cz~ną 
z grzybami produkcji Łomżyn ktcb 
Zakładów Spożywczych, której od 
pewnego czasu nie ma już na Jom· 
żyńskim rynku, jako że pierwszt 
transporty zo taly wysłane. 

tyLl<o K„ Lecz i I gnacy M „ k.tóry katt· 

gorycznie oświadczyt, że pieniędzy nt! 

odda, gdyż mu je slcrad:iono. zmicn~ 
zdanie dopiero w areszcie. 

Jtl. * • . . d . . 1 • Iec· roW 
W innym n1u i mtes= camu, • 

ni.eż w Zpmbr owie, piło czterec11 i.um· 

pLi. Gdy mieli już dość, trójlca opu:n: 
ra:::em gościnne progi przyjaciela. J de 

! . o• 
z nich - 48-Letnt Wiesław N. - Tle · prt· 
ta.i utr:::ymać pozycji pionowej ł ·

1 • f(O!Clt 
wrócił się n a lclatce sc1iodowe]. •11 
dos=li do wniosku, że leży mu 51~. 11 
mla.rę cteplo i wygod 1iie, wi<JC spokOJ~t· 

L' . d . l N ·na pos::: 1 swo3q rogq. w ies a wa · • 
ziono nle:::ywego. 

Jtl. * • . d~iod· 
W Popowie pod Grajewem sqsic • P" 

wied ::;ili Zygmunta ż. - żqdajqc, b!/ ;11 
życzyl im wódld Ł34b pienięd;:y ~atkli· 
Tcupno. Gdy odmówił, pob i~i g~ ;cdt• 
wie i zlamati palec u Lewe3 ręki.. 111 
z nerwowych sqsladów zblegt 1

16 111, 

ukrywa, d rugi (m lodszy od z. 0 d·isl•~ 
nieżonaty i pracujący w ZPW), Z · 

B„ zoatal o.sadzony w areszcie. 

lf. * Jf. drOth'D ~ 
Jan B. z Grajewa popljal :: ' fnOCI 

dob r anym towarzystwie. 0 1col0 p~qcar.' 
dotarl do domu caly t 2 12 t~s 910111 

gotów1't w 1deszeni. Okrutny b~·ystJ:lf 
następnego dnta wydawał slę w • 

1 
odi 

zjawiski em najzupelntej normat1t!l
11 ~ Jr 

utrzymywal sfę ł trzeciego dnia\V d 
bacji, żona wezwala pogotowie. a p0!~' 
talu stwierdzono, że w calej, n tkOI~ 
glowie „ztamata się'' kość strza 
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YIY&IDWY czasowe 
. Wystaw Artystyc·znych w Łom-

JJl~o .Armii Czerwonej 19 (czynne co­
ży, u ··e _ oprócz poniedziałków i dni ·enni dZl . ecznych - w godz. 10-18.00, w poświąt 

1 niedziele w godz. 13.00-16.00)~ 
s0t>otY •wo Przemysława Karwowskiego. malars. 

J wóazki Dom Kultury w Łomży, lV~:doWa 4: prace ze zbiorów BWA ul. LOfllŻY (grafika 1 malarstwo). 
w eum Okręgowe w Łomży, ul. Krzy-M~oło l (czynne w środę 1 piątki w we 10 oo-is.oo. w czwartki i sobo<ty godz. z · 10.00-16.00, w niedziele w godz. 
W ~~l7.00)• 25 lat badań archeologlcz-11.0v- . • „ 

nych w Polsce pln.-wsch." - ze zbio­rów Muzeum Okręgowego w Białymsto­ku'. 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­

nie: „Kolno w roku 2000" - pokonkur­
sow~ . wystawa rysunków dziecięcych. 

M1eJsko-Gminny Ośrodek KultUl'y w Ciechanowcu: „Kopernik" - prace dzie­cl 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zambrowie: „Charakterystyczny portret aktorki Izabelli Kulczyńskiej" - ma­larstwo. 
Klub Prasy i Książki zw ZBoWiD w Łomży: rzeźby Stanisława Kozielskiego. Ml.ejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

Go01ądzu: prślce dz.leci z kółka plas­tycznego. 

sprintem przez boiska 
ratatntl ata'n boisk pUkanktch unie­
o~uwu rozegrante pełnej kolejJd spot­r ' tn«Ugurujqcych rundę u,'tosemiq. z antanowanych o§m.łu meczów klasy o­f:'~gowej sentorów .,.ozegrano zaledwie r iowe pechową premierę mieli pU· 

:rze % czerwonego Boru. Przegrali na 
z;młeJdym botsku w Ractqtu z tam­~~jszy.nd Bię1dtnymi 0:1. Natomtast °: tf'Ołęckcl Narew, ,;depcząca po piętach' ~romowł, nie młatą trudnokł z po1ce>-antem jedenastki z Goworowa. ·Mecz nakońC:Ył słę zwyctęstwem Narwi $:1. ~ poiosiai-ych meczach Ostrovta wyara­la z sokotem 7:lJ# a grajewska Warmia 

:remisowata na · właanym boisku ~ 
ptoi1sJdem z:z. 

zaieole meoze pierwszej kolejki -r0%e-
grane zostaną 3 kwtetnta br. 

* PrZl/Dotowujqcy słę do rozgrywek 111 
Ugł l..KS pokonał w ostatntq niedzielę 
to wczrnawte ·Hu.tnłka w stosunku 2:1. 
Natomiast juntorzy ŁKS-u zremłsowaH 
to Ractqtu : .B!ękitnyml 1:1. 

* Walne zgromadzenie Łomtyńs1dego Kittbu sportowego, które o<Zby!o ałę .w 
sobotę, 16 marea br., przychyltło słę do uchwaly ZKS .Bawełna l..Omta o po­
łqczentu tych ktu1>ów. Tak wt.ęc ze spor­towej mapy województwa uby'l k1>lejny 
(po Jegrzni ł Victorłł) klub. Czy ŁKS 
podoła nowym, wynłkajqcym z J>Ołqcze­nta, obow tqzkom i czy byla to decyzja trafna - pokaże czas. Już teraz ze 
w:gtędu na brak trenera. ZUkwtdowano 
dru~ynę juni07ÓW .Bawełny, a .pod fir· mq ŁKS-u występować będzte drużyna sentorów (klasa -okręgowa), dwie druży­
ny juniorów młodszych ł ~wte drużyny 
trampkarzy. 

* 11 marca w Czerwonym Bone roze­grano halowy turntej trampkarzy o pu­char prezesa OZPN, w którym wystar­towato sześć drużyn, w tym · po raz ostatni Bawełna. Wyntkł gter elimtna­
cyjnych: (grupa I) Unta - Olimpia 2:2, 

Bawełna - Olłmpta 4:2, Vnła - Ba­wełna 4:%; ·(grupa 11) Ottmpta Il - ŁKS 1:4, ŁKS - Wtssa 0:5, Wtsse1 - Ottm­
pł4 II 10:2. W meczach putł finałowej Oltmpta III wygrała z Bawełną J:O (4:4), ŁKS pokonał U~ 1:0 (4:4). 4 Włssa o­kazała stę lepsza w pojedyn"'" z Otłm­Plą I, którq pokonała 5:4. Puchar zdo­
bylł wtęe pUkarze Włssy, którzy toyprze­dztU Olimpię I, ŁKS, ~ untę, Olłmptę Il i Bawetnę. Król strzelców turnieju, Da­rtusz Sielawa z Wtssy, zdobył 7 1>ra­mek. 

* W turnieju strefowym o „Zlotq Wie-żę•• rozegranym w Po<Uwtętnym k. Płoń­•ka reprezentacja LZS SM l..Omża. zajęła IV miejsce. Zwyciężyła N.ad-narwianka 
Pułtusk przed Hańczq Suwalkt l Olszty­nem. 

* wosm Łomża jest organizatorem tur-nieju tenisa atołowego, który -rozegrany , 
zostanłe w sobotę, 30 marca br., w salt 
Zup<>łu Szkół Ekonomicznych. Poczqtek o godzłnłe JO.OO. W turnieju mogq u­
czestniczyć ucznłowte szkół podstawo­to11ch, arednłch, zawodnłcy występuję­
cy w ktubach, jak równie:! niezrzeszeni. Infonnacjł udzie?ta biuro WOSiR, tel. 26-19. 

* Natomiast w nłedzłelę, 3J bm., w tej 
Mme~ aalł o godzinie za.oo ro%pocznq •M: łndywtduatne młstrzoatwa województwa seniorów w tenłsie stołowym. 

* Przed szansą zdobycia dwóch cennych punktów stajq piłkarze ŁKS-u, któuy 1 

w .sobotę, 30 marca. br., o godzinie 16.00 
podejmować będq w premierowym me­czu rundy wiosennej III lłgt jedenastkę 
Mławianki. 

* Przed tygodntem do jednej łnforma-
cjł wkradty stę at dwa błędy. Pan Ho­roszko startował, oczywłścłe, w grupte wtekowe; powyte; 40 lat. Chochtłk 
przekręci! takte nazwt.Bko pant Zawa­Uch. Przepraszamy. 

-----------------------------------------------------------------------. 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

TV 04.02. 
28 ma:rca. 

11>.05 „Krąg" 16.30 Dla młodych widzów: „o mnie, o tobie o nas" 17.30 tnter­studio" 18.~ Poligon 18.30 Sonda 19.00 Dobra·noc 19.30 Dzie~k TV 20.00 ~blicy­styka 20.15 „Bergerac" - film prod. ang. 21...10 Sprawa dla reportera 21.so Dzien­r.ik - Komenta·rze 22.15 Wieczór filmowy PROGBAM li 
li.JO To trzeba wyrpyśllć 18.00 Czują tradycję 1 czas - pr~ram pubbicyst. 18.30 Program lokalny 19.00 Klub A. Piechłliczka 19.30 Dziennik TV 20.00 Gorąca 11.ma -e.xpress reporterów %0, 1'5 Salon muzyczny 20.5$ Film dokwnent. 11.n .,Pokolenie" -film prod. pol.sk. 

PIĄTEK 
P&OO&JU! I U marca 

16.05 Dla młodych widzów: .„Krąg'! 1-6.30 Dla mlodyeh, widzów: .,Majster~lepka" 16.SS Dla dzieci: „Piątek z ?-ankra.cym" 17.20 Dziennik TV 17.30 Spotkanie z plsa­rzeir E. Rylski 18.00 Bez próby 19.00 Dobranoc 19.38 Dziennik TV 20.00 Monitor rzą · owy 20.30 „Ml-Odzik" - film p.rod. radz. (2) 22.16 Swego nie znacie: K. Szy­manowski 
PROGRAM 11 

17.00 Oferty nauki polskiej 17.30 Aut 18.00 Ekonomia na eo dzień: RWPG la.30 Program lokalny 19.00 Rosyjskie romanse 19.30 Dziennik TV 20.00 Galerie świata: ; ~u~eum Antropologiczne w Meksyku 20.30 „Brawo" - przegląd najciekawszych bt ~rzeń artystycznych z dziedziny rozrywki 21.15 Dziennik TV iL30 „Pod nie­U~As ą flagą" - program o Lidze Narodów i2.00 „Olbrzym" (l~ - film !ab. prod. 23.35 Rozmowy intymne SOBOTA 
30 marca PROGRAM J 9.oo Sobótka 10.30 Dziennik TV 10.40 Historia dramatu polskiego! J. s. Stawiński ~~zi~a szczytu" ltl.55 Podró~ bez biletu 1%.25 Dla młodych widzów: „Krąg" 13.25 bll adnik rolniczy 13.55 Z Polski rodem 14.30 Zdrowie - wojskowy program pu­n/Y1~· 15.10 ~elewizyjna lista przebojów 15.40 W świecie ciszy 16.1() Film fabula~-19 

30 05~ Studio Sport 18.111 Losowanie Duże.go Lotka 16.20 Peg~ 19.00 Dobranoc nUc Z1ennik TV 2'0.00 ,,Avanti" - komedia prod. USA 22.20 „CUs" 22.50 Dzien­ny TV 23.15 Telewizyjny music-hall %3.55 „Sprawa Bahmeier" - film krymlnal-pr<>d. RFN 
PROGRAM Jl 
~1.:~iennik TV 11.10, 11.30, l.5.00 Temat: Wybrzeże 11.50 Filharm<tn.ia Dwójki 1a.20 deotek ty do se>boty 12.40 1500 sekund wielkiego sportu Ul.05 „5-10-15" 1!4.30 Wi­sztuk a 15.20 Hokejowe Mistrzostwa Swiata grupy B: Japonia - Pruska 15.55 Ze 19 ą n~ ty 17.35 „żyjąca planeta" 4 odc. filmu TV ang. 18.30 Program loka.lny brzoo Oblicza świata 19.30 Dziennik TV '20.~5 Bis na bis i1.35 Godz.lna z Igą Cem­filmYńst ką 22.30 LLteratura i ekran: „Królo~e przeklęci" - „Król z żela~" (1) -ranc. 

11 marca 
NIEDZIELA 
PROGRAM I 
te~~2 Teleranek 10.25 Decydujący front In.2$ Estrada folkloru 11.40 Siedem an­kuszyń;t Kraj za ·miastem t3.oo TV Koncert tyczeń tG.30 Teatr dla dzieci: K. Ma­'ram 1 • - „Krawiec Niteczka" 14.15 Program publicyst. 15.00 02:.iennik TV 15.10 •ki i7 ~~zie rośnie wanilia 15.55 „K-a~demu wolno kochać". archiwalny film t><>l­!iltnu · Studio Sport 18.20 Antena Uł.00 Wieczorynka 20.00 „Ludwdg" - % odc. Pl<>sen~rod. włosk. 20.50 Ludzie i zdarzenia ·31.50 Sportowa niedziela 22.25 Przegląd PRoc aktorskiej · 

940 RAM Il · 
n.io •. LudWig" - t11m prod. wł-Osk. (dla ntesłyszących) 10.30 „Krótkofalowcy" 12.15 ~~alny koncert tyczeń 11.40 Sport w Dwójce 12.00 KwadralOS z hejnałem I Odc ti Chopina 16.05 Jutro poniedziałek l~.35 Sport w Dwójce 17.30 „Wagner" -21.45 · s mu 18.25 Sport w Dwójce 19.00 Wywiady I. Dzied7.ic 19.30 Dziennijc TV POl'iJEn~a rodu Palllserów" - 9 odc. filmu ang. 22.35 Grać Chopina PRocaA~ALEK . l kwietnia 1g,30 Dla 1 
.. Strateg· mł<>dych widzów: Encyklopedia TDC tł.55 Dla dzieci: Zwierzyniec 1'7.30 20.0() Pu~~i zwycięstwa" - seria1 dok. prod. radz. 19.00 Dobranoc 19.30 Dziennik TV nilt TV 

22 
cystyka 20.15 Teatr TV: A . Wampiłow „10 · minut z aniołem" 21.40 Dzien­PRocllAMOS .• Kontakty„. 22..35 Dz:i~ik TV 17..lo ą 

19.~ R~pitan schodzi ostatni•• 18.00 Krajobrazy kultury 111.30 Program lokalny 111! tylko"apeszt - historia l współczesność" 19.30 Dziennik TV 20.00 „Ikarusy \ ~rdasza„ .{Cł.20 „Zap:raszamy na Węgry" 20.40 „Obrazkowa gazeta" 20.50 •• Swiat ~· 2?.S5 
0 

~.oo !,Maziie - znaczy kino" 21.30 „Miłości, gdz.ie clę szukać?" - film "l'OREK Z enntk TV 
Paoca ! kwietnia 1~.30 ~MI 
t>lotu" la dzieci~ „Sądeczoki" Hi.55 Dla d zlecl: •. Kameleon" 17.30 •. Historie zza nobrano~ 6 Odc. ~u prod. NRD 18.30 „Wspólna Polska - w spólne sprawy" 19.00 ~1J bra-zl.1!~11 Dz'lennik TV ~.OO Publicystyka 20.15 „Niewolnlca lsatt.ra" - 7 odc ~"<><>'lts l 

61
1.2?. „Akcja: Koń szachewy" - 1 ode. 21.45 Dziennik TV 22.10 •. Elkte 1 OGRA~111<.a - fi1m muzyczny .22.55 Dziennik TV '100 Pr 

~dlen\a ogram dnia 1'7.05 Film dok·.1mentalny 17.30 .. Szach - m a t" 18.00 Punkt ~·OO • Go-r llJ.30 Program lokalny 19 OO Zwierzęta wokół nas" 19.30 Dziennik TV l'e"nik ~~'\ Unia" - Express rePorte'rów 20.1s Teatr muzycznv na świecie 21.15 -......., 21.30 .. Kor0<nczarka" - film prod. franc.-szwajc. 23.05 Dziennik TV 

•mprezy kuilurałne 
W~Jewódzki Dom Kultury w Łomży: eliminacje wojewódzkie konkursu „Ba.r­wy przyjaźni" - 29. 30 i 31 III, godz. 12.0-0. 
!VlieJski Dom Kultury - Dom Srodo­w1sk Twórczych w Lomży: spotkanie w Klubie Fantastyki - 30 111. godz. Uł.00. Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­browie: prelekcja nt nowych kierunków w poezji XX wieku - 28 III. godz. 17.0-0; spotkanie w Klubie Senioo-a z etnografem Zygmuntem Ciesielskim -28 IlI, godz. 12.00; spotkanie z plasty­k.ami - amatorami. połączone z otwar­ciem wystawy pn. „Charakterystyczny portret aktorki Izabelli Kulczyńskiej" -29 Ul, godz. 12.00; film dla dzieci -31 m. godz. 17.00; !llm dla dorosłych -28 lll. godz. 12.0-0. 
Swietlica w Cieciorkach: spotkanie w Klubie Seniora z etnografem Zygmun-

tem Ciesielskim - 28 III. godz. 15.00. Gminny Ośrodek Kultury w Małym 
Płocku: wieczór ba jek - 29 III, godz. 16.30. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­jewie: turniej szachowy o puchar dy­rektora M-G DK - 30 III. godz. 11.00. &lub Prasy i Książki w Bogutach Szulborzach Wielkich i Załuskach Lip­niewie: spotkanie z Mirosławem Skµpi­nem - %8 III. godz 16.00. 18.00 i 20.00 Klub Prasy i Książki w Korzenistem 1 Porytem: spoLkanie z Mirosławem Sku­pinem - 29 III. godz. 18. i 20.00. Klub Prasy l Książki w Sojczynie Bo­rowym l Rudzie: , .Ludu Warszawy. jam tu" - p r ogram w wykonaniu Mariana Krawczyka i Jerzego Smolarka - 30 III, godz. 18.00 i 20.00 
Klu8 Prasy t Książki w Rogienicach Wlelkic:h l Kątac~ ~,Ludu Warszawy. 

jam tu" - program w wykonaniu Ma­riana Krawczyka i Jerzego Smolarka -31 III. godz. 18.00 i 20.00 

OST „GROMADA" WYTWORNIA URZĄDZE~ TURYSTYCZ-
NYCH w SNIADOWIE oleru;e usluqi 
dla ludności i jednostek gospodarki uspołecznionej w zakresie: + mebli i wystrojów mieszkań według uzgodnień indywi-~~n~h, \ + wystroju wnętrz i wyposażenia pomieszczeń biurowych t i innych, • + budownictwa ogólnego i usługowego„ + produkcji altanek działkowych. 

Informacje osobiście w siedzibie Wytwórni lub telefonicznie nr 36-33. K-120 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lom!y orze­czeniem nr A-166/85 z dnia 21 lutego 1985 r. ukarało Genowefę Czerepską c . Aleksandra, ur. 11.04.1952 r . zam. w t.omży karą grzywny w wysokości 14 OOO zł oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej Wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranej za to. ie w dniu 13.11.Bł r. w Lorn!y jako agent ba,ru „Bistro" należącego do PSS . .Społem" w Lomży oszukała co do ilości, gatunku l ceny podanych potraw 1 napojów w wyniku czego nabywcy ponieśli szkodę w wysokości 87 zł, w-prowadzlla do obrotu środki spOO:ywcze po okresie ich przydatności do spożycia oraz Wprowadziła do Obrotu galaretkę z nóg wieprzowych nie odpowiadającą usta­lonyro dla niej wymaganiom jakościowym co stanowi wykroczenie z art. 134-§ 1 kw, art. 32 pkt. 7 ustawy z dn. 25.11. 1970 r. o warunkac h zdrowotnych żywności 1 żywienia (Dz.U. nr 29. poz 245 z póź. zmianami) 1 art. 30 ust. 1 pkt. 3 ustawy o jakości wyrobów, usług - Dz.U. nr p~. 7. K-1~ 

WYŻSZA SZKOŁA ROLNICZO-PEDAGOGICZNA 
IM. GEORGI DYMITROWA w Siedlcach 

roku akademickim 1985/86 P R Z Y J M U J E 
do 30 czerwca br. podania kandydatów na następujące kierunki studiów: 

\Vydział Chemiczno-Matematyczny: + chemia - specjalność nauczycielska, + matematyka - specjalność nauczycielska. 
Wydział Pedagogiki i Kultury Wsi: + nauczanie początkowe specjalność nauczy-

cielska, + pedagogika w zakresie pracy kulturalno-oświato­
wej. 

• Wydział Rolniczy: + biologia - specjalność nauczycielska, + rolnictwo - pierwszy rok wspólny, na drugim 
roku kier. rolnictwo i zoo-technika. 

Dodatkowe wyjaśnienia można uzyskać w Dziale Dydakty­ki i Wychowania tel. 259-46, ul. 3 Maja 49, 08-110 Siedl~e. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Koledze 

WłTOLDOWI ZAREMBIE 
z powodu zgonu 

OJC.A 
składają: Dyrekcja i współ­

pracownicy WBGiTR w 
Łomży. 

K-129 

K-125 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

RODZINIE 
z powodu zgonu byłej pra­

cownicy 
ALEKSANDRY SZLIS 

składają Dyrekcja i pracowni­
cy Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego w Łom­
ży. K-130 

GMINNY ZESPOŁ EKONOMICZNO-ADMINISTRACYJNY SZKOL w SOKOŁACH 0 G L A S Z A 
I przetarg nieograniczony na sprzedaż autobusu San H-1 OOA, nr fabryczny 260676, rok produkcji 1973. Cena wywoławcza 48 tys. złotych. Przetarg odbędzie się 11 kwietnia o godz. 10.00. Pojazd można oglądać w SU w Sokołach w każdy dzień robo­czy. Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić na konto BS Sokoły 837-139-32 najpóźniej do godz. 9.00 dnia przetargu. Zastrzega się prawo unieważnienia prze-targu bez podania przyczyn. K-133 

ogłoszenia drobne 
ZATRUDNIĘ na stałe tynkarza bez na łogów. Wynag;roozenie do uzgodnienia. Smutny, L<>mża. Turlejski.ego 2al34. 

K-1234 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AT, nr 0070/79, Wojciech Kurpiewski, Uśnik Ko' 
lonia. poczta Szczepankowo. K-1789 SPRZEDAM motocykl CZ-350. Uśnik Wieś 23. poczta Szczepankowo. K-l'liO 
POSZUKUJĘ garażu. Łomża, tel. 63-16. 

K-1793 Z.AGUBIONO prawo jazdy kat. A,B, nr 388/74. Władysław Szczęsny, Łomża, Pru 
sa 3/7. K-1794 Z.AGUBIONO prawo jazdy kat. A.B,T nr 1040/81 W itold Sliwiński, Konopki Klimki 3, poczta Zawady. K-1795 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. .ABT Wojciech Grabowski zam. Zakrzewo Wielkie, 18-321 Zuzela. p 499-1 

SPRZEDAM trabanta. Łomża, tel. '1-79. 
K-1797 SPRZEDAM dom parterowy lub zamie­

nię na M-3 w Lomży. Łomża, tel. 46-18. Wojska Polskieg.o 84. K - 1799 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT. nr 0381/81 na nazwisko Nienałtowski A n to­ni, zam. Skłody. Zaręby Kościelne. 
p 529- 1 ~AGUBIONO praW() jazdy kat. BC. Da­riusz Lada, al. Woj. Polskiego 49„c"/60, Zambrów. p 536-1 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. BT na nazwisko Ugniewski Piotr. Kowalówka, poczta Andrzejewo. woj. łomżyńskie. 
p 542-1 NOWĄ przyczepę campingową tvp N-126„e... oraz namiot „Gdynia 3" su­

per - sprzedam. Łomża. teL 37-83. 
p 533-1 BIURO Matrymonialne „Mazury'' Olszt:vn skrytka 336 skarbnicą ofert krajowvch - zagra.nicz11ych. k n -o 
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sprawozdanie z pobytu (2) 

Pomoo przyszła następnego dnda rano. Przyniosła ze sobą ko­
ło zapasowe ii kGmplet kluczy. do, pmykręcanda. Wspólnie zało­
żyliśmy j.e, przyk!ręoili i pojechali dalej. Musiałem· siedlziec! obok 
kierowcy, ponieważ moje nosze zajęła pomoc z dwójk~ sym­
patycznych sanitariuszy, oczywiście na zmianę. „w ben sposób 
już po czterdziestu ośmiu gocmnach przebyliśmy sto killome­
trów i zajechali na d2Jiedaantec szpitala. 
Podpisałem kierowcy trzy karty drogowe, w tym jedną na 

przejazd z Krakowa do Gdańska, sandtariusze ubrald mnie w 
kaftan i dalszą drogę przebyliśmy juz pieszo. 

Nieco trudności sprawiło nam wejście do wnętrza' gmachu, 
ponieważ ktoś przywłaszczył sobie ostatl'llią klamkę. Szczęściem 
nie zakończono jeszcze trwającego od dimeS'ięciu lat remontu 
dachu, toteż wspięliśmy się po rusztpwarniach i- - włażąc przez 
okno - wpadli w objęcia czekających ina mnde le~zy. 

Co było dalej - za tydzień. 

tlHDDllRlllUlllllllDllDDR 

„Zy...te u U<>pudarcze" przy­
nosi korespondencję własną z 
Węgier pt.: „Nasi na dachach 
Budapesztu". 

- A co, tam już też się han-
dluje? 

* 
Z kolportow anej ostatnio 

ulotki re~lamowej: 

„ I nne «Kontrasty» -
Ciekawsze. Sprawdź!" 

Reklama wtedy podobno 
dobra, jeśli choć w połowie 
prawdziwa. SprawdzUiśmy. 
Polowa zgadza się. 

7:~ 

Wrodawski t ygodnik spo-
leczno-polityczny „Sprawy i 

. 

PODREDAKTOR 

Ludzie" publikuje fraszki 
Sławomira Trockiego. Oto 
jedna z nich: 

„Gdy pojął, że nic n ie • 
potrafi, 

wziął się za kierowanie." 

Wielka szkoda, że autor n ie 
drukuje w naszej „Konkurso­
wej futrynie z wier.szykiem" 
Byłby z pewnością w czołów­
ce przyszłych laureatów . 

* 
W łódzkich „Odgłosach" ar ­

tykuł pióra Zenona Michal ­
skiego pt. „J ak to jest z tą 
inteligencją?" Na wstępie au- . 
tor stwi erdza: „Z grubsza do­
strzec można trzy grupy in­
teligencji: przemysłowej~ ad­
mini stracyjnej i obsługi spo­
łecznej". 

Za pozwoleniem, a gdzie 
jest czwarta grupa - inteli-
gencji pracujqcej? · 

~~ 

„Białystok t o r atusz, Re-
dli11.ski i„. ja'' - wyznaje na 
lamach „ Gazety Współczes­
nej'' autor „ Kolorowych jar­
marków", Janusz L askowski. 

A gdzie j est Sienny Rynek 
i szalet na dworcu. Białystok 
Centralny i czemu ten sam 
m ater ial „ Gazeta" d·rukuje 
dwa r azy? 
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Tak też, na szcięście dla 
mnie, było i tą ra·zą. Zrzu­
ciwszy portki' szykowałem się 
właśnie do zajęcia miejsca 
przy ściame, jako że bez ni- . 
jakiego podparcia stać żem 
na rękach nie potrafił, kiedy 
zza· pleców otaczającej nas 

. dobrej setki drabów ozwał 
się nagle głos tubalny: - A 
c6ź tu się dzieje, moje wy 
robaczki? 

Jakby za skinieniem jakiejś 
zaczarowanej różdżki ga~io­
wie r<>zpierzchli się na wszy­
stkie strony, zostawiając mnie 
tylko i oną babę, która - z 
opadła na dół kieca - zdą­
żyła już była na rękach sta­
nąć. 

~Zr pc1'n.ięł.n.ik~~ · 
S8kSU(f]hsty (38) 

Panie! - rzekłem, nie 
wiedząc z k i m mam do czy­
nienia . - Właśnie miałem 
przystąpić do dzieła) aleś mi 
przerwał w trakcie niezbęd­
nej koncentracji, dzięki cze­
mu utraciłem wigor męski i 
niczego nie będę mógł już 
dokonać. 

- Hę? - zdumiał się do­
zorca, on to był bowiem we 
własnej postaci. - Cłrcesz 
powiedzieć, że coś takiego 
potrafisz? 

- Nic to dla mnie! - od­
parłem z niespodziewaną od­
wagą. - Jeśli będzie trzeba, 
mogę nawet stokroć ciekaw­
sze konfiguratywy pokazać. 

Dozor ca · podrapał się w 
kołtun zdobiący czaszkę po-

. dobną do strusiego jaja, po­
myślał chwilę i powiada: -
Pan mój szlachetny kazał cie 
udusić po uprzednim wyka­
strowaniu, skor o jednak jesteś 
taki biegły w tych spr awach, 
tedy mniemać mogę, iż za­
ni m cię zgładzi, zechce so­
bie popatrzyć, jak działasz, 
~dyż na takie widoki okrut­
nie jest łasy. Zbieraj się za­
tem i miej nadzieję, że naj­
mniej kilka dni pożyjesz je­
szcze, a także ulżysz sobie 
przed marną śmiercią parę 
razy. Lżej ci będzie odcho­
dzić z tego świata, niepraw ­
daż? 

- Prawdaż! 
czjąc, iż świta 
na ewentualny 

- odparłem 
iskra nadziei 
r atunek. 

(Cdn.) 

N 

a 
~ 
·~J 
~ 

~ •--> 
~:J q 

.~.~~~ () t.b' 
~~J'"d 
~~~\ 

~~~ 'IDtg .~ I 

a~~ 

~.ĄĄ 

>. 
~ 

a 
łil 

~ 

sarmacki: . 
(urodzeni 28.0~-3.0ł. godz"" 

0.00-t.lł) 

Jesteś znanym kawalarzem 
i dowcipnisiem, jednakże w 
t ym t ygodniu, a już zwłasz­

cza 1 kwietnia nie powtarzaj 
tych samych szpasów, kt6re 
?'obisz ,swoim kolegom co 10-

ktt. W za.mia.n proponujemy 
ci kawal następujący: przyjdź 
rano do pracy i zacznij so­
lidnie pracować. Twój szef z 
pewnością u.zna to za najtep­
s;:y dowci p. 

KAS SANDER 
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TEODOR KRAFT 
(1904-1938) 

Z pochodzenia Niemiec, mieszkał w Para­
gwaju. Od najwcześniejszych lat dziecięcych 
odznaczał się fenomenalnymi wprost zdol­
nościami rzucania kamieniem do celu. Umiał 

trafić w dokładnie wyznaczony punkt z od­
ległości czterdziestu metrów. Kamień musiał 
być jednak okrągły i ważyć nie· więcej niż sto 
gramów. W próbach powtarzanych dziesiątki 
tysięcy razy nie zdarzyło. .mu się spudłować. 
Ale na tym kończyły się jego zdolności. Z bro­
ni palnej strzelał raczej słabo, także przed„ 
miotami z metalu rzucać do celu nie potrafił. 
W trakcie publicznych pokazów, z których się 
utrzymywał, najchętniej używał zwykłych ka­
mieni z piaskowca. 
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Rys. Henryka Cebuli 

KONKURSOWA FUTRYNA . Z WIERSZYKIEM I JEDNO DANIE 
KRYZYSOWE 

' I 

* Nie graj pana skoroś dziadem 
bo stara to sztuka 
Zdejmij z czoła złudny diadem 
nie gra j pana, skoroś dziadem. 
Nie nadrabiaj miną, zade1n 
nikt się nie oszuka! 
Nie g7·aj pana, skoroś dziadern, 
bo stara to sztuka! 

Nota biograficzna 1 Justyn Kukowski, Wygoda 61, pocz. Wy­
goda k. Zambrowa 18-316, woj. Łomża. 
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4 buraczki średniej wielko­

ści ugotować w łupinkach, 
przepuścić przez maszynkę, 
osolić, opieprzyć, dodać octu. 
Włożyć do słoika i wydać na 
stół do dań bezmięsnych, np. 
do kotletów z mielonej po­
krzywy, która już niedługo 
zacznie kiełkować przy pło­
tach. 

GOSPODYNI 

,1 

Z urzędowej tablicy ogłoszeń 

Koleżanki i koledzy! 
W maju br. będziemy ob­

chodzić Wielkie święto -20-
-lecia istnienia naszego za„ 
kładu. W związku z powyż­
szym Grupa Inicjatywna Ob­
chodów ogłasza. konsultację 
na. temat obchodzenia ·tego 
Święta.. Wszystkie nowator­
skie pomysły pr:osimy skła-, 
dać na ręce koi. [ ••. ] z Działu 
Planowania w nieprzekraczal­
nym terminie do dnia 25 IV 
85. N ajleps~ pQmysły zosta­
ną wdrożone, jednocześnie po­
wiadamy, iż wyklucza się 
pomysły oparte na tradycyj­
nych 'bankietach". 

Podpisy członków 
grupy inicjatywnej 
(znane podredakcj i) 

llllllllllllllllHUll~Ul•ru.-.~~01 

.Cu 
(structor mensae, ilicisor) 

Urzędnik powoła.ny do ob 
sługi stołu królewskiego. Po 
magał stolnikowi zastawiat 
stół przed ucztą, rozmieszczał 
na niJll potrawy i kroił je w 
czasie bankietu. Odbywało 
się to z odpowiednim cere­
moniałem, zaś czekanie aż 
krajczy wykona swoją pracę, 
zaostrzało apetyt biesiadni­
ków. Jedną z takich uczt 
Zygmunta III (1596 r.) opisał 
Paolo pacante: „Każdą po­
trawę podawał najp5zód 
kuchmistrz koronny krajcze. 
mu ( ••. ]. Król i kardynał mu­
sieli długo czekać. nim jeść 
zaczęli [ ... ). Smiele powiedzieć 
mogę, że w czasie bankietu 
krajczy koronny przynaj­
mniej 3000 razy musiał się 
pokłonić." 
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